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Drodzy Czytelnicy 


— Tato poczekaj! Tato, możesz nam pomóc? — głosy dzieciaków dobiegały zza piasz- |Pstosecjfe Redakcja 
czystej górki. Obejrzałem się niechętnie za siebie, w kierunku chwilowo niewidocznych e sĘ E ul. Otwarta 10a 
maruderów. W końcu do celu — czekającego pod wieżą leśników samochodu Robaka było i ę ODB AA 
zaledwie kilkadziesiąt metrów. Był to koniec kilkukilometrowego marszu przez poligon na s 4 (0-71) 329 71.85, 

b Ę > AE ś iż 5 o A (0-71) 329 71 86 
południe od Bornego Sulinowa pod hasłem: niech się „szkodniki” trochę zmęczą, może ZA fax: (0-71) 328 83 71 


będzie jeden wieczór spokoju na wakacjach. 
Ponieważ chłopcy nie pojawiali się, wróciłem na wierzchołek pagórka i zobaczy- 
> Ę RR R Ę AZ aś Wydawca 
łem... Moich dwóch synków i ich kolega — najstarszy z nich miał jedenaście lat, taszczyło „Instytut Badań Historycznych 


z wyraźnym trudem jakiś przedmiot. Podszedłem bliżej. No tak... Mieli w rękach pocisk i krajoznawczych” Sp. 0.0. 
BE O > SSA RA > e 2 2. > £ ul. Spółdzielców 3, 62-510 Konin 
artyleryjski kalibru jakieś 120 milimetrów. Co powinienem zrobić? zemdleć? krzyczeć? pad 


uciekać? Magdalena Haber 
— No trochę przesadziliście — powiedziałem spokojnie i ostrożnie wziąłem żelastwo Redaktor Naczelny 


z ich rąk = takiego złomu nie wolno zbierać. Nie miałem pojęcia, czy to pocisk ćwiczebny, > Só «lie = 


czy bojowy — nie miał żadnych oznaczeń, zresztą gdyby miał, to i tak nie znałbym ich zna- sekretarz Redakcji 

czenia. Był ciężki — miał grubą skorupę, pewnie odłamkowy, jakby wybuchł, to i tak nic | lzabela Kwiecińska 

bym o tym nie wiedział. Przegoniłem „szkodników” do samochodu, pocisk zaś położyłem € mabkwiEcrske Eo leywzoniiie.cóm 
na piasku tak, aby dało się go łatwo znaleźć, w bezpiecznej odległości od wieży obser- jed GiBiśni ALRESYCEMA 


wacyjnej leśników. e-mail: redakcjaGodkrywca-online.com 
Przecież wielokrotnie ttumaczyłem moim „łebkom”, dlaczego nie wolno dotykać nie- Stale współpracują 
b h = Tomasz Bienek, Piotr Bochyński, Marek Dudziak, 
wybucnów... H R £ R A » Grzegorz Grześkowiak, Marek Kołyszko, Leszek 
— Wyglądał tak samo, jak ten wczorajszy — przecięty i wypełniony betonem — tłumaczyli Kotarski. Artur Manes, Sergiusz Mitin. Andrzej Olejko, 
a A z: - R Ra RA o ESY. Proteus, Zbigniew Rekuć, Marek Sokołowski, 
się niedoszli samobójcy. Na początku marszu pozwoliłem im wprawdzie zbierać jakieś Wojciech Stojak, Lech Zwirelło 


odłamki, strzępy żelastwa, nie przypuszczałem jednak, że coś takiego, mimo rozmino- Dział Reklamy i Promocji 
wania tych terenów będzie leżało na wierzchu. e-mail: reklamaQodkrywca-online.com 
Tym razem się udało. „ Strona internetowa 


A k z : Só m www.odkrywca-online. 
Ale nie zawsze się udaje. Co roku w wypadkach z niewybuchami i niewypałami ginie Sono ---AMŃNIA 
Twórca i administrator strony 


lub traci zdrowie wiele osób: zarówno mniej lub bardziej doświadczonych „rozkręcaczy”, Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 
bawiących się dzieci, jak i zwykłych pechowców (np. takich, co rozpalili ognisko nad za- Skład 

kopanym płytko niewypałem). Dlatego pamiętajmy! Jeżeli znajdziemy tego typu przed- I ARA = (akad 
miot, należy bezwzględnie powiadomić patrol saperski. Jak? O tym przeczytacie w na- Realizacja: specjalista DTP - Cezary Chmielewski 


szym raporcie. W kolejnych numerach zamieścimy szereg innych informacji pomocnych Druk 
w przypadku znalezienia „zardzewiałej śmierci” lub amunicji chemicznej. Nie będzie Drukarnia DELTA s.c. 
oczywiście opisów demontażu — bo nawet saperzy nie rozbierają takich „fantów”. Jeśli EA 
te informacje ocalą komuś zdrowie lub życie — to nasz cel zostanie osiągnięty. R EPE «dusi A0A 
A o czym jeszcze w numerze? tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
H "NAT ę * - prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 
Kto naprawdę dowodził obroną legendarnej Wojskowej Składnicy Tranzytowej na pismach współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów 
Westerplatte w pierwszych godzinach i dniach Il wojny światowej? Inną, niż ta oficjalna nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy 
» A Ę Ą Ej PRS A : odpowiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy 
wersję wydarzeń prezentuje Mariusz Wójtowicz-Podhorski. i OR a erakaa ŻE LJ 
W ostatnich tygodniach przy okazji obwieszczenia światu, że znaleziono wrak statku piowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji. 
„Goya”, dużo było sensacyjnych „informacji” o niesłychanie intratnym rabowaniu wra- ę Warunki prenumeraty ń 
£ £ 8 = s = 2 > + renumeratę przyjmujemy na 6 miesięcy (z zazna- 
ków przez nurków. Jak wygladają realia penetrowania bałtyckich wraków pisze jeden MBAR O ZEBONEM Powinna zacząć zje 
z tych ludzi, którzy naprawdę mają o tym pojęcie — Jerzy Janczukowicz. prenumerata). 3 £ 
Oczywiście to nie wszystko — poszukajcie w numerze sami, w końcu jesteście poszu- OO ESOŻA kralową wyncśi 


kiwaczami. Prenumeratę należy opłacić w banku lub na po- 
czcie. 
- Pytania prosimy kierować pod nr tel. (0-71) 329 
Jarosław Antasik 7 71. 
Prenumerata poza granicami kraju za 
pośrednictwem intemetu: www.exportim.com 


Numery archiwalne 


Drodzy Czytelnicy, miłośnicy tajemnic i wydarzeń przeszłości, Drodzy Odkrywcy! Do nabycia są jeszcze numery; marzec, kwiecień, 
ć > ń gz h PŹ dYżE grudzień 2000 — cena 6.00 zł za 1 egz. Nume- 
Na Waszą prośbę przedfużamy do końca października przyjmowanie zdjęć Sy GENEOU LE JECHEOO2E cena 7.00 złza i 
konkursowych, związanych z realizacją Waszych zainteresowań, dokumentujących Ź egz.; luty 2002-maj 2003 cena 8,50 zł za 1 egz. 
Wasze poszukiwania i odkrycia, prezentujących miejsca i przedmioty. które były Numer za dla prenumeratorów 
A , AZS PRRznecc „Instytut Badań Historycznych 
świadkami wydarzeń historii lub są jej częścią. IK JEZnAAZNSB 2 0:0. 


Redakcja „Odkrywcy” z prawdziwą radością zapozna się z przesyłanymi ul. Spółdzielców 3, 62-510 Konin 


materiałami — część z nich, za zgodą autorów, wykorzystamy w naszych Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 
publikacjach 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


Dla autorów najciekawszych, najbardziej intrygujących zdjęć przygotowaliśmy z 
nagrodę — jest nią wykrywacz metali „SAPER”, ufundowany przez producenta 46 
p. Krzysztofa Knota. e A O 
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RAPORT 8 
3 Niewypaty 
Z niewybuchami lub niewypałami ze- 
tknął się prawie każdy poszukiwacz. Ci, 
co na szczęście, nie mieli okazji, na pew- 
no słyszeli o „zardzewiałej śmierci” i jej 
ofiarach. 


POSZUKIWANIA 


5 Zagadka biafe- | 

$0 zfota 
Czy egzemplarze 
jednego z naj- 
piękniejszych i 
najdroższych 
serwisów 
świata znaj- 
dowały się w 
Żaganiu? 

9 Bagno 

11 Tajemnica 65 kilometra 
Kronika prac badawczych prowadzona 
przy torowisku na 65 kilometrze trasy 
Wrocław-Wałbrzych. 

12 Nurkowanie i eksploracja wraków 

— prawda i fikcja 

z W. ostatnich 

dniach w pol- 

skiej pra- 

sie pojawiły 

się artykuły 

dotyczące pe- 

netrowania 

wraków zato- 
pionych w Morzu Bałtyckim. Utrzy- 
mane w tonie sensacji, opowiadają o 
„skarbach”, po które wystarczy tylko 
zanurkować... 

14 Spadek po historii 
Po zakończeniu Il wojny światowej zato- 
piono w Morzu Bałtyckim wiele tysięcy 
ton amunicji chemicznej zawierającej 
około 13 000 ton bojowych środków 


trujących. Najwięcej zatopiono amu- 
nicji i zbiorników z iperytem, głównie 
siarkowym. 

16 Na tropie „zfotej legendy” 

18 Pierwsza rakieta na Podlasiu 


CENNE, BEZCENNE/UTRACONE 


90 Katalog zaginionych 
Cykl, tworzony przy 
współpracy z Minister- 
stwem Kultury oraz 
z Ośrodkiem Ochrony 
Zbiorów Publicznych, 
poświęcony zaginionym, 
w czasie i po II woj- 
nie światowej, dziełom 
sztuki. 


AKTUALNOŚCI 


23 Wystawa „skarbów” 
Tajemnice historii w kolekcjach odkryw- 
ców i poszukiwaczy skarbów. 

24 Czoigi za Kanafem La Manche 
The War6.Peace Show — Beltring 2003 


MINIKONKURS 
26 Nagrody dla Odkrywców 
WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 

27 Madonny zza Buga 
Niemiecka okupacja obeszła się z nimi 
dość łaskawie. Z pewnością wiele z nich 
przepadłoby już po wojnie, gdyby nie 
ludzie, których religijne przywiązanie 
wzięło górę nad strachem. 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS WE WRZEŚNIU 


Okładka: Duża Waza z kolekcji Serwisu Łabędziego 


— Johann Joachim Kaendler. Fot.: archiwum 
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ARMIA SZYTA NA MIARĘ 
99 Mundury Wojsk Wielkopolskich 
ŚLEDZTWO ODKRYWCY 
30 Poszukiwany: „Czarny Janek” (cz.3) 
Miał 28 lat, gdy został rozstrzelany na 
dziedzińcu wrocławskiego więzienia. 
Pozostawił po sobie legendę brawuro- 
wego życia i tajemniczej śmierci. 
SYLWETKI 
392 Kto-dowodził obroną Westerplatte? 
e LEND LEASE 
34 Diamond na Wschodzie 
BATALIE I POTYCZKI 


35 „Gdańsk 1” 
Atak na Polski Urząd Pocztowy w dniu 
1 września 1939 r. 

38 Militaria armii III Rzeszy 


SPRZĘT 
40 OhmMapper — konduktometr dyskretny 
42 Skfadane, turystyczne pity 
ać, LEKCJONERSTWO 


44 Tarcza Chofmu 
Niemieckie odznaczenie bojo- 
we Cholmschild — 1942 
46 Przechowywanieiekspo- 
nowanie amunicji 
Vademecum kolekcjonera 
amunicji strzeleckiej 
41 Menażki carskiej Rosji i ZSRR 


PORADNIK 


48 Archiwalne mapy topograficzne 
Niemieckie mapy. 

50 Krótka historia monet 

59 Przechowywanie i eksponowanie za- 

bytków 


53 Księgarnia Odkrywcy 
LISTY 
55 Echa naszych publikacji 
INTERNETOWA AUKCJA 
56 Adico.pl 


s A 
Niewybuch — ogólnie pocisk, granat, bom- 
ba lub ładunek kruszący, w którym mimo stwo- 
rzonych warunków do wybuchu, nie nastąpiła 
przemiana potencjalnej energii chemicznej ma- 
teriaiu kruszącego w energię mechaniczną, na 
skutek złego działania zapalnika. zmian chemicz- 
nych w materiale kruszącym, biędów technicz- 
nych wykonania itp. 

Niewypaf — brak wystrzału z nabitej broni 
palnej mimo zadziałania mechanizmu uderze- 
niowego (odpalającego). Najczęstszymi przyczy- 
nami są: za małe wystawanie grota iglicy, osła- 
biona sprężyna uderzeniowa, zbyt głębokie osa- 
dzenie naboju w komorze nabojowej, zbyt giębo- 
Ro osadzona spionka (zapionnik), zawilgocony 
proch, brak otworów (kanalików) ogniowych w 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Z niewybuchami lub niewypałami zetknął się prawie każdy po- 
szukiwacz. Ci, co na szczęście, nie mieli okazji, na pewno słyszeli 
o „zardzewiałej śmierci” i jej ofiarach. 


hodząc często po polach bitew z 
(Ciowscen i kopiąc w miej- 

scach wskazanych przez urządzenie, 
sami narażamy się na niebezpieczeństwo. 
Doświadczeni poszukiwacze na podstawie 
sygnałów lub wskazań wykrywacza, po- 
trafią określić czego mniej więcej można 


je zachowań. Pierwszy, to zgłoszenie 
znaleziska patrolowi saperskiemu, o 
czym za chwilę, zaś drugi wzorzec 
postępowania, to: „napotkany nie- 
wybuch zakop i nie ruszaj”. 

— Gdy odnajdzie się tego typu 
przedmiot, bezwzględnie nie należy 


spodziewać się pod ziemią. Dlatego starają 
się kopać powoli i w miarę „delikatnie”, 
gdy podejrzewają, że mogą mieć do czynie- 
nia z niewybuchem lub niewypałem. Poci- 
ski znajdujące się w ziemi są często uzbro- 
jone. Uderzenie w część zapłonową (np. 


go ruszać — mówi ppłk Olgierd Bara- 


dnie fuski itd.. tj. niesprawności broni lub wady 


nowski, szef wydziału inżynierii woj- 

skowej Śląskiego Okręgu Wojskowego. 
— Nie ruszać, nie zakopywać ponownie, nie 
wrzucać do wody itp. Jedynym, słusznym 
postępowaniem w tego rodzaju przypad- 


w bombach lotniczych i poci- 

skach moździerzowych zapal- 
nik umieszczony jest z przodu), 
może spowodować eksplozję. 
Na szczęście większość pocisków 
znajdowanych w ziemi leży bo- 
kiem i pierwsze uderzenie topa- 
ty trafia w kadłub pocisku, anie 
w zapalnik. Niewybuchy mogą 
być niebezpieczne również po 
wielu latach, gdyż często były 
produkowane z mosiądzu, któ- 
ry trudno ulega korozji. 


Co zrobić, gdy natrafimy na takie „wy- 


O tym. że zagrożenie niewybuchami od czasów 
wojny nie zmniejsza się, mogą zaświadczyć liczby. W 
2002 roku w samym tylko Śląskim Okręgu Wojskowym 
obejmującym swym zasięgiem dziewięć województw, 
15 działających tu patroli rozminowania, odnalazło i 
unieszkodliwiło 526 tysięcy niewypałów. Liczba odnaj- 
dywanych niebezpiecznych pozostałości wojny, wzra- 
sta z roku na rok, m.in. dlatego, że w ostatnim czasie 
coraz więcej terenów podlega zabudowaniu. 

Najwięcej niewybuchów, szczególnie z II wojny 
światowej, w Śląskim Okręgu Wojskowym odnajdu- 
je się w województwach: dolnośląskim, lubelskim, lu- 


(buskim, opolskim i świętokrzyskim. 


kach jest powiadomienie wojska lub innych 


buchowe” znalezisko? Z dyskusji toczącej się 
na forum internetowym „Odkrywcy” można 
wywnioskować, że przeważają dwa rodza- 


odpowiednich służb — tłumaczy. — Należy 
też wezwać patrol saperski, który znalezisko 
unieszkodliwi — dodaje. Numery telefonów 


do patroli ze Śląskiego Okręgu Wojskowe- 
go podajemy w ramce na końcu artykułu. 
Publikuje je także każda gazeta lokalna 
w Waszym rejonie. 

Pojawiają się jednak pewne wątpliwości. 
Cytat z forum „Odkrywcy”: „jak wytłumaczyć, 
że znalazłem niewypał na głębokości 30 cm? 
Saperzy i policja myślisz, że nie myślą? Spiszą 
twoje dane, a potem ci w chałupie kociołek 
zrobią... lepiej głęboko zakopać” . 

— Saperów nie interesuje skąd się 
wziął dany niewypał — tłumaczy ppłk Ol- 
gierd Baranowski. — Mają go, jak to się 
mówi językiem wojskowym, podjąć i 
unieszkodliwić. 

Wezwanie patrolu jest bezpłatne. Przy 
zgłoszeniu trzeba podać imię i nazwisko 
oraz dokładnie określić, gdzie niewypał 
się znajduje. Prostszą drogą powiadamia- 
nia jest skontaktowanie się z policją, która 
wzywa saperów. Ze zrozumiałych względów 
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wielu poszukiwaczy 
woli nie mieć do czy- 
nienia z policją. Dlate- 
go jeśli boimy się sa- 
perów, czy policji, to 
można zawiadomić 
straż miejską, sołtysa, 
wójta lub wydział kry- 
zysowy danego Urzędu 
Miasta lub Gminy. 

Gdy jużrozwialiśmy 
wszystkie wątpliwości 
„wzywać, czy nie 
wzywać”, to zastanów- 
my się, jak to możemy 
zrobić. Najprościej 
zadzwonić z telefonu 
komórkowego, jeśli ta- 
kowy posiadamy. Jeśli 
decydujemy się wezwać policję, wystar- 
czy wybrać numer alarmowy „1127. Jeżeli 
chcemy powiadomić saperów. to zgodnie 
z numerami podanymi w ramce. 

A jak nie mamy komórki lub zasięgu? 
Należy po wyjściu z lasu zadzwonić np. z 
budki telefonicznej (policja bezpłatnie 997, 
patrole saperskie numery podane w ram- 
ce). Gdy nie ma budki w pobliżu (a zda- 


rza się to często), wypada wtedy osobiście 
udać się (do wyboru) albo na posterunek 
policji, do sołtysa lub wydziału kryzysowe- 
go. Ostatecznie jeśli nie kieruje nami „po- 
czucie obywatelskiego obowiązku” możemy 
miejsce oznaczyć i liczyć na to, że znalezi- 
sko zgłosi za nas ktoś inny, zanim niewy- 
buch odnajdą np. dzieci lub miłośnicy „roz- 
bierania” tego typu żelastwa. Nie polecamy 


jednak tego rozwiązania. „ALI” pisze 
na forum jak to zrobić: „Często pytają 
mnie, co zrobić, gdy znajdzie się nie- 
wypał, a nie ma możliwości zgłoszenia. 
(...) Aby inni o tym wiedzieli i niepo- 
trzebnie odkrywali na nowo niewy- 
pał, należy miejsce to oznaczyć. Jak? 
Skrzyżować dwa kawałki suchego 
drewna lub krótkich gałęzi na świeżo 
zasypanym znalezisku.”. Odpowiedź 
innego „forumowicza”: „Lepiej nie. 
Jest pełno napaleńców, którzy chętnie 
by coś takiego rozebrali...” — pisze 
marcin(mm). 

Saperzy radzą, żeby niewybuch 
w miarę możliwości ogrodzić, nawet 
kawałkiem sznurka i oznaczyć czymś 
czerwonym np. kawałkiem szmatki 
lub wstążką. I jak najszybciej zgłosić 
do nich takie znalezisko. — Zgłaszać takie spra- 
wy do nas, nie bać się — zachęca ppłk Ol- 
gierd Baranowski. Jeśli ktoś ma jednak opo- 
ry. to może skorzystać z innych wymienio- 
nych wcześniej sposobów powiadamiania. 
W następnym numerze podamy wykaz pa- 
troli saperskich wraz z numerami telefonów 
z Pomorskiego Okręgu Wojskowego. [m | 
Fot.: autor 


Patrol nr 21 — Krosno Odrzańskie 

Rejon odpowiedzialności: północna cześć 
województwa lubuskiego. 

Powiaty: Gorzów Wielkopolski, Strzelecko- 
Drozdeński, Międzyrzecz, Sulęcin, Słubice, 
Krosno Odrzańskie, Świebodzin. 

tel. (068) 583 50 45 wew. 2811 


Patrol nr 22 — Głogów 

Rejon odpowiedzialności: pofudniowa 
część województwa Tubuskiego. 

Powiaty Żary, Żagań, Zielona Góra. Nowa Sól. 
tel. (076) 856 46 00 


Patrol nr 23 — Bolesławiec 

Rejon odpowiedzialności: zachodnia część 
województwa dolnośląskiego. 

Powiaty: Bolesławiec, Zgorzelec, Lubań, 
Lwówek Śląski, Zfotoryja, Kamienna Góra, 
Jelenia Góra. 

tel. (075) 752 20 31 wew. 628 


Patrol nr 24 — Głogów 

Rejon odpowiedzialności: środkowa część 
województwa dolnośląskiego. 

Powiaty: Polkowice, Lubin. Wołów, Góra, 
Środa Śląska, Jawor, Świdnica, Wałbrzych, 
Legnica, Głogów. 

tel. (076) 856 46 01 


Patrol nr 25 — Wrociaw 

Rejon odpowiedzialności: wschodnia 
część województwa dolnośląskiego. 
Powiaty: Milicz, Trzebnica, Oleśnica, Ofa- 
wa, Strzelin, Dzierżoniów, Ząbkowice Slą- 
skie, Kłodzko, Wrocław. 

tel. (071) 765 70 40 


Patrol nr 26 — Brzeg 
Rejon odpowiedzialności: woj. opolskie. 
tel. (077) 411 77 42 lub 411 70 60 


w Patrole saperskie w Śląskim Okręgu Wojskowym 


Patrol nr 27 — Tomaszów Mazowiecki 
Rejon odpowiedzialności: województwo 
tódzkie. 

tel. (044) 716 79 60 


Patrol nr 28 — Lubliniec 

Rejon odpowiedzialności: północna część 
województwa śląskiego. 

Powiaty: Kiobuck, Lubliniec, Myszków, Za- 
wiercie, Jaworzno, Tarnowskie Góry, Gli- 
wice, Będzin, Dąbrowa Górnicza, Pieka- 
ry Śląskie, Sosnowiec, Mysfowice, Czę- 
stochowa. 

tel. (034) 352 01 00— centrala, (034) 552 01 
20 — oficer dyżurny 


Patrol nr 29 — Lubliniec 

Rejon odpowiedzialności: południowa 
część województwa śląskiego. - 
Powiaty: Racibórz. Wodzisław Śląski, Ja- 
strzębie Zdrój, Mikołów, Żory, Bytom. 
Świętochiowice Śląskie, Żywiec, Cieszyn, 
Pszczyna, Rybnik, Katowice, Chorzów, Za- 
brze, Ruda Śląska, Siemianowice, Bytom. 
Tychy, Bielsko-Biała. 

tel. (054) 352 01 00 — centrala. (054) 352 01 
20 — oficer dyżurny 


Patrol nr 30 — Rzeszów 

Rejon odpowiedzialności: wschodnia 
część województwa mafopolskiego. 
Powiaty: Dąbrowa Tarnowska, Tarnów, 
Gorlice 

Zachodnia część województwa podkar- 
packiego. 

Powiaty: Stalowa Wola, Tarnobrzeg, Ni- 
sko, Mielec, Kolbuszowa, Dębica, Jasło, 
Ropczycko-Sędziszowski, Strzyżów. 

tel. (017) 715 55 48 — oficer dyżurny 


Patrol nr 31 — Kielce 

Rejon odpowiedzialności: województwo 
świętokrzyskie. 

tel. (041) 517 43 40 — oficer dyżurny 


Patrol nr 32 — Kraków 

Rejon odpowiedzialności: województwo 
mafiopolskie — bez powiatów: Dąbrowa 
Tarnowska, Tarnów, Gorlice. 

tel. (012) 613 45 47 


Patrol nr 35 — Rzeszów 

Rejon odpowiedzialności: południowo- 
wschodnia część województwa podkar- 
packiego. 

Powiaty: Leżajsk, Lubaczów, Łańcut, Prze- 
worsk, Rzeszów, Jarosław, Brzozów, Sanok, 
pow. Bieszczadzki, Przemyśl. 

tel. (017) 715 55 48 — oficer dyżurny 


Patrol nr 34 — Dęblin 

Rejon odpowiedzialności: północna część 
województwa lubelskiego. 

Powiaty: Puławy, Lubartów, Parczew, Ryki. 
Radzyń Podlaski, Łuków, Kraśnik,.Opole 
Lubelskie, Lublin, Biata Podlaska. 

tel. (081) 885 93 00 wew. 585, wew. 558— ofi- 
cer dyżurny 


Patrol nr 35 — Chetm 

Rejon odpowiedzialności: południowa 
część województwa lubelskiego. 
Powiaty: Świdnik, Krasnystaw, Hrubie- 
szów. Janów Lubelski, Bifgoraj, Toma- 
szów Lubelski, Włodawa, Łęczna, Chetm. 
Zamość. 

tel. (082) 565 26 01 wew. 255 — oficer 
dyżurny 
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historii zastawy łabędziej pisaliśmy 
O: w „Odkrywcy” (nr 5/2001) 

przedstawiając jej losy w ordy- 
nackiej posiadłości Briihlów — w Brodach. 
Tymczasem równie fascynujące są pobocz- 
ne wątki dotyczące serwisu. Jeden z nich 
wiąże się z wybitnym antykwariuszem war- 
szawskim, nieżyjącym już Antonim Unie- 
chowskim. W swojej książce pt. „Uniechow- 
ski opowiada, czyli tajemnice mafii anty- 
kwarskiej” (W-wa 1975), autor sugeruje, że 
jedna z najbardziej dramatycznych bitew o 
„białe złoto” rozegrała się w pałacu w Żaga- 
niu (Sagan), oddalonym o ok. 50 km od 
Brodów. Tymczasem, po przeanalizowaniu 
szeregu, przeważnie niemieckojęzycznych 
publikacji dotyczących „Schwanenservi- 
ce”, nabraliśmy pewności, że osadzenie 
akcji tego epizodu w podziemiach siedzi- 
by księżnej de Talleyrand, było celową 
„zmyłką” wybitnego kolekcjonera. Za- 
cznijmy jednak wędrówkę po peryferiach 
historii od przekroczenia bram żagańskiego 
pałacu, gdzie trwają przygotowania do od- 
krywania legendarnych podziemi. 


JOANNA ORŁ OWSKA 


Talleyrandowie i 47 zaginionych 
skrzyń 


Historia wspaniale dziś prezentującej się 
rezydencji, sięga XIII w. Pierwszy zamek 
wzniósł książę żagański z linii Piastów, Prze- 
mko. Kolejny, stanąt mniej więcej w miej- 
scu obecnej rezydencji. Miał strzec wjaz- 
du do miasta od wschodniej strony. Był 
najprawdopodobniej czteroskrzydłowym 
założeniem na rzucie zbliżonym do kwa- 
dratu. Posiadał dziedziniec wewnętrzny i 
otaczającą go fosę. 

W 1495 r. zamek spłonął, a odbudował 
go książę saski Albrecht. W XVI w. rezydencję 
ufortyfikowano. Albrecht von Wallenstein, 
naczelny dowódca wojsk cesarskich, pod- 
czas wojny 30 letniej (1618-1648), zaczął 
przekształcać zamek w wygodną magnacką 
siedzibę. Zgodnie z projektem włoskiego ar- 
chitekta, miała powstać w tym miejscu pa- 
lazzo in fortezza — czyli budowla łącząca ce- 
chy obronnego zamku i wytwornej siedziby 


Czy egzemplarze jednego z najdroższych serwisów 
świata znajdowały się w Żaganiu (woj. lubuskie)? 


zagadka 
białego złota 


Serwis łabędzi, jeden z najwspanialszych serwisów europejskich 
XVIII w., dzieło miśnieńskiej manufaktury, wciąż wzbudza emocje 
kolekcjonerów i antykwariuszy na całym świecie. Jego sława trwa, 
mimo tego, że w czasie i po II wojnie światowej uległ w dużej 
mierze zniszczeniu. Czy obecne poszukiwania podziemi w Żaga- 
niu wniosą nowe fakty do sprawy? Ślad jest nikły, ale jest... 


arystokratycznej. W I poł. XVII w. księstwo 
przeszło na własność Eusebiusa von Lobko- 
vica, austriackiego męża stanu. Właśnie za 
sprawą Lobkoviców pałac żagański zyskał w 
dużej mierze swój obecny kształt. W 1791 
r. księstwo żagańskie kupił książę Kurlandii 
i Semigalii, Piotr Biron, które w 1844 roku 
przejęła księżna Dorota de Talleyrand-Peri- 
gord, najmłodsza córka Birona. Za jej rządów 
pałac przeżywał swój rozkwit. Energiczna 
księżna zarządziła rozbiórkę reliktów murów 
miejskich. W sąsiedztwie pałacowej bramy 
stanął, istniejący do dzisiaj, tzw. Dom War- 
townika, a przy skrzydle zachodnim wznie- 
siono dwuprzęsłowy most. Park żagański za 
jej rządów wzbudzał powszechny zachwyt, 
stawiano go w jednym rzędzie z założeniami 
w Bad Muskau i Branitz. 

Księżna Dorota do tej pory ucho- 
dzi za jedną z najwybitniejszych postaci 
w historii miasta. Bo też nie była to tu- 
zinkowa postać. Piękna i pełna tempe- 
ramentu dama zasłynęła wśród podda- 


Pałac żagański, widok od strony obecnego wejścia 


/A 


głównego. Czy w piwnicach zamku rozegrała się 
słynna „wojna porcelanowa”? 


nych dzięki swojej działalności filantro- 
pijnej. Wykształcona i niezależnie 
myśląca, do swojej siedziby 
zapraszała wybitnych po- 


lityków, artystów i na- 
ukowców, m.in. Feren- 
za Liszta, Alexandra ba- 
rona von Humboldta. / 
czy Hermanna księcia 
von Piickler. Do hi- 
storii epistologra- 
fii przeszła jej kore- | 
spondencja m.in. ze 
Stanisławem Augu- 
stem Poniatowskim, 
ks. Adamem Czartory- 4 
skim, Wiktorem Hugo. 4%, 
Honoriuszem Balzakiem, 
Fryderykiem Chopinem i 
Aleksandrem Fredrą. Zaginio- 
ne archiwum księżnej, w skład które- 
go wchodził unikatowy zbiór listów, to 
wyzwanie dla współczesnych poszukiwa- 
czy. Na tym nie koniec. „Jedna z najbar- 
dziej posażnych panien północnej Euro- 
py”. już jako Pani de Talleyrand ze sma- 
kiem urządziła wnętrza swej żagańskiej 
rezydencji. „Inwentarz z 1853 r. wymienia 
73 obrazy w pałacowej galerii, wśród któ- 
rych znajdowały się dzieła takich mistrzów, 
jak: Teniers, Lancret, Krafft, Breughel, Wat- 
teau, Carawvagio, Ribera, Veronese, Holbein 
i Van Dyck. W pałacu zgromadzono ponad- 
to bezcenny zbiór manuskryptów, zbiory bi- 
blioteczne, kolekcję rzeźb, broni, porcelany i 
mebli, częściowo stanowiących spuściznę po 
ministrze Talleyrandzie” (pisze K. Adamek w 
artykule „Dorota de Talleyrand-Perigord, 
księżna Dino i Żagania (1793-1862"). Po 
śmierci księżnej Doroty majątek pozostał 
w rękach rodziny de Talleyrand. W 1935 
r. władze Rzeszy skonfiskowały pałac. Tym- 
czasem, jak podaje „Gazeta Lubuska” (z 
1.08. 2003 r. w artykule pt. „Zaginione 
archiwum”), brak przepisów wykonaw- 
czych sprawił, że nie doszło do likwidacji 
księstwa żagańskiego. 

„Trwały natomiast przymiarki do sprzedaży 
- jego ówczesny właściciel Paul Louis Maria Ar- 
chambault Boson Talleyrand-Perigord rozma- 
wiał z przedstawicielami niemieckiego rządu, 
ale okazało się, że III Rzeszy na Żagań nie 
stać. Postanowiono więc majątek przejąć siłą, 
ale Niemcom zabrakło czasu — był rok 1944. 
22 kwietnia pełnomocnik rządu poinformo- 
wał wydział samorządowy Prowincji Śląskiej, 
iż najcenniejsze zbiory zostały zapakowane 
do skrzyń i umieszczone w piwnicy”. W tym 
czasie do akcji włączył się Guenter Grund- 
mann, konserwator zabytków prowincji 
dolnośląskiej. W pa dzierniku 1944 r. na 
dwa samochody zapakowano większość 
dóbr i wywieziono. 47 skrzyń, pakunków i 
pojedynczych przedmiotów nie weszło jed- 
nak do cennego transportu i pozostało w 
zamkowych piwnicach. Niemiecki historyk 
sztuki Palmbeck wycenił wówczas same tyl- 
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Dorota, 
księżna żagańska 


ko zbiory sztuki części skarbu, która została 
w Żaganiu na 4 mln marek. 
m 4, W 1944 r. w pałacu 
urządzono lazaret. Po 
zajęciu Zagania, Armia 
Czerwona adaptowała 
pałac na magazyn dla 
wywożonych ew głąb 
Związku Radzieckie- 
go zagrabionych dóbr 
kultury. Co się stało ze 
skarbem? Część trafiła 
do muzeów francu- 
skich, rezydencji Tal- 
leyrandów w Valen- 
cay. bądź wypłynęła 
na światowych aukcjach. 
/ Po reszcie precjozów za- 
ginął jednak ślad. Czy wśród 
tych rozproszonych zabytków 
znajdowały się elementy serwisu 
łabędziego? Niewykluczone. 


Co wskazuje georadar? 


Żagań nie posiada szczegółowej dokumen- 
tacji całej podziemnej infrastruktury miej- 
skiej, nie wspominając o planach dawnych 
zamkowych piwnic. Wstępem do doko- 
nania brakującej inwentaryzacji, było zle- 
cenie Urzędu Miejskiego, wiosną br. na 
przeprowadzenie szeregu badań georada- 
rowych. — Wskazano mi kilka rejonów na 
terenie Starego Miasta wartych rozpozna- 
nia: Urząd Miejski, Sąd Rejonowy 
(budynek dawnej administracji 
książęcej). pałac, fosa, park książęcy 
i klasztor poaugustiański — mówi 
dr Adam Szynkiewicz z Instytutu 
Nauk Geologicznych Uniwersytetu 
Wrocławskiego, który pracuje obec- 


$ Szynki wicz przeprowa- 
a badania georadarowe na 
terenie pałacu w Żaganiu. 
WESA ą mu RRS 

a RAR JĄ nia 


nie nad interpretacją profili georadarowych. 
— Wokół tych miejsc krążą liczne legendy 
o niezbadanych tunelach, którymi mknęły 
podobno książęce zaprzęgi. Chcemy te 
opowieści zweryfikować. Z około 6 przeba- 
danych dotychczas kilometrów, natknąłem 
się na trzy zagadkowe miejsca. Profil jed- 
nego z nich układa się jak modelowy tunel. 
Jednak, czy to będzie tunel, czy piwnica, czy 
też zwykły kanał burzowy, wykazać mogą 
wyłącznie sprawdzające badania eksplora- 
torsko-archeologiczne. Kolejne tajemnicze 
miejsce znajduje się obok hipotetycznych 
piwnic. Jedno wiem już na pewno — to coś 
zawalonego, bo przerwanie linii ciągłości 
na profilu jest bardzo wyraźne. W trzecim, 
wytypowanym miejscu w okolicach pałacu, 
również zauważyłem anomalie. Adam Staw- 
czyk, dyrektor żagańskiego pałacu zasuge- 
rował jednak, że tam mogą znajdować się 
dawne urządzenia kanalizacyjne. Uważam 
więc, że badania należałoby powtórzyć. Na 
kolejnym z profilowań wyszła mi wielka kon- 
strukcja murowana. Najprawdopodobniej 
jest to zasypany ziemią dawny bastion zam- 
kowy. Podsumowując, na obecnym etapie 
badań obaliliśmy hipotezę, że z rezydencji 
biegnie wielki tunel w stronę południowej 
części parku. Czy pod pałacem znajdują się 
kolejne, niedostępne obecnie poziomy piw- 
nic i jakie relikty starego zamku kryje zie- 
mia? — za tego typu szczegółowe badania 
zabiorę się prawdopodobnie późną jesienią 
br. — informuje Adam Szynkiewicz. 


„Porcelanowa wojna” 


„Natychmiast po wyzwoleniu Śląska, tuż za 
armią, zjawili się tam (w zamku Żagań — przyp. 
red.) ich emisariusze oraz zwykli szabrownicy. 
Zanim władze konserwatorskie zdołały się 
zmobilizować i przewieźć ów bezcenny zabytek 
kultury w bezpieczne miejsce, w podziemiach 
zamku żagańskiego odbyła się dramatyczna 
bitwa między bandami szabrowników — opo- 
wiada Antoni Uniechowski we wspomnianej 
wyżej książce. — Zanim przybyły władze, ser- 
wis został nie tylko rozszabrowany, ale w czasie 
walk o niego i zamieszania, potłuczony. Wie- 
le sztuk zniknęło, destrukty natomiast rozeszły 
się po całej Polsce. Niektóre po pewnym cza- 
sie zaczęły podskórnymi rzekami wypływać 
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Profil georadarowy, wyk. dr A. Szynkiewicz: w jednym z przebadanych miejsc w oko- 
licach pałacu żagańskiego znaleziono anomalię, która wskazuje, że na niewielkiej 
głębokości może być: tunel(?), piwnica (?), kanał instalacyjny bądź burzowy(?). 


na rynki zagraniczne. Ceny ich były astrono- 
miczne, ponieważ zwiedziano się. że jakiś mi- 
lioner amerykański „kompletuje” serwis i płaci 
za sztukę każdą cenę”. Czy możliwe jest, by 
właśnie w podziemiach zamku żagańskiego 
rozegrała się ta słynna „wojna porcelano- 
wa”? Cała dostępna literatura nie wspomi- 
na o żagańskim pałacu w, kontekście „ser- 
wisu łabędziego”. Najlepsze jak dotychczas 
opracowanie dotyczące „Schwannen Porze|- 
lane”, które ukazało się w związku z wystawą 
zorganizowaną 3 lata 
temu w Dreźnie, ani „% 
słowem nie wspo- 
mina o pałacu w 
Żaganiu. Udało ! 
nam się jednak + « 
dotrzeć do in- +) 
ormacji, że przo- 
dek księżnej Doro- 
ty de Talleyrand, 
Ernst Johann von 
Biron, książe Kur- 
andii (1737-1769) 
posiadał przynajm- 
niej jeden egzem- 
plarz z legendarnego serwisu. Książe miał 
wystawić ów talerz na aukcji w Sztok- 
holmie. | tu trop się urywa. Czy posiadał 
więcej sztuk, które mogła później hipotetycz- 
nie odziedziczyć księżna Dorota i przewieźć 
do Żagania? Należy pamiętać, że porcela- 
na była chroniona testamentem hr. Briih- 
a i jego najstarszego syna Friedricha Alo- 
isa i stanowiła własność niepodzielną. Dla- 
tego wątpliwe jest, by bliżej nie skoliga- 
cony lub zaprzyjaźniony z grafami, mógł 
wejść w posiadanie większej liczby porce- 


tystycznych. 


Talerzyki przekazane w 2001 r. na 
aukcję „Desy Unicum” przez Barbarę 
Piasecką-Johnson na rzecz dzieci au- 


„porcelanowy klejnot” jako wiano. Z tego 
wniosek, że zastawa stanowiła jeszcze wów- 
czas jedność. Inny fakt wart uwagi: Briih- 
lów łączyły bliskie związki z rodziną Czarto- 
ryskich. Wnuczka hrabiego Briihla, wyszła 
za mąż za księcia Adama Kazimierza Czarto- 
ryskiego (1734-1823), generała na Podolu. 
Część zastawy dostała się w spadku Czarto- 
ryskim i przed wybuchem wojny znajdowała 
się w Warszawie — sugeruje Danuta Mosur- 
Przyby- szewska, która badała losy porce- 
„TEE. lanowego serwisu. 

„ŚĆ Ą Eg > W XIX w. doszło 
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pr 3 prezentacji dzieła 


3) mistrza Kaendlera: 
w 1885 i w 1899 
serwis był ekspono- 
wany na wystawach 
w Berlinie i Dreźnie. 
W 1920 r. słynna za- 
stawa została prze- 
wieziona w wago- 
nach bydlęcych na 
wystawę do Drezna. 
W latach 20. muzeum 
drezneńskie szczyciło się posiadaniem 20 
sztuk miśnieńskiej porcelany łabędziej. Do 
roku 1939 w zamku w Pfórten z 2200 sztuk 
zastawy, zostało „zaledwie” ok. 1400. Za- 


pakowano je w skrzynie i ukryto w zam- 
kowych piwnicach. Egzemplarze, które 
wypłynęły po wojnie, pochodzą przeważnie 
stamtąd. Skąd więc informacje o kolekcji 
łabędziej w Żaganiu? 

— Toniowi (Antoni Uniechowski 
— przyp. red.) chodziło o Brody, gdy opo- 
wiadał o porcelanowej bitwie — komen- 
tuje nasz rozmówca, pragnący zachować 
anonimowość. 

— Celowo zmienił nazwę miejsca, bo 
nie chciał, by szabrowano dawny zamek 
Briihlów. 

A więc dobro dewastowanego po woj- 
nie zabytku była przyczyną powieściowego 
kamuflażu. Nasze poszukiwania utknęły. Na 
szczęście, tylko na chwilę. 


Talerzyk jak kabriolet — czyli licz- 
ne ślady 


— „Schwany” ciągle budzą ogromne zainte- 
resowanie w niektórych kręgach — zaczyna 
rozmowę jeden z cenionych wrocławskich 
antykwariuszy. — Przez moje ręce przeszło 
w latach 70. i 80. około 20 egzemplarzy 
„porcelanowego serwisu”. Tylko kilka z nich 
miałem w obrocie. W większości wypad- 
ków zlecano mi rozpoznanie i ekspertyzę 
poszczególnych sztuk. W ciągu ostatnich 10 
lat, porcelana ta zniknęła z polskiego rynku. 
Ostatnio, jeśli dobrze pamiętam, zaistniała 
w warszawskiej „Desie Unicum” w roku 
2001. Każdy nowy „łabędź” przyniesio- 
ny dzisiaj do antykwariatu, zostaje objęty 
ścisłą tajemnicą antykwaryczną, co ozna- 
cza, że informacja o tym fakcie nie wyjdzie 
poza krąg wtajemniczonych. 

W zaciszu wrocławskiego antykwaria- 
tu oglądamy pożółkłe tzw. karty ewidencyj- 
ne dóbr kultury, założone tu przed laty. Na 
nich: opis przedmiotu, czarno-białe zdjęcie 
„łabędzia”, wycena Ministerstwa Kultury. Za 
każdą z tych kart kryje się opowieść. — Od- 
wiedził mnie kiedyś pan Józef Lewandowski, 
przed laty żołnierz legendarnego oddziału 
Hubala, później antykwariusz — opowiada 
wrocławski kolekcjoner. — Przyniósł do obej- 
rzenia cukiemicę porcelanową z Serwisu Łabę- 
dziowego. Chciał, żebym ją dokładnie prze- 
studiował. Dla celów porównawczych zosta- 
wił fragmenty autentycznych czerepów zebra- 
nych w piwnicach zamku w Brodach — dodaje. 


Hrabia Briihl, minister Augusta III zlecił wykonanie serwisu, jakiego nie 
oglądała do tej pory Europa. Dziefo sztuki, które natychmiast przeszło do le- 
gendy, zaprojektował mistrz Jan Joachim Kaendler, znakomity malarz i rzeż- 
biarz małych form. Prace nad serwisem rozpoczęfy się w 1737 r. i trwały 5 lat. 
Zastawa składafa się z 2200 elementów, przeznaczonych dla 100 osób. „Wszyst- 
kie powierzchnie płaszczyzn serwisu były pokryte reliefami marszczących się 
fal wodnych, jak powierzchnia jeziora w czasie wiatru. Na porcelanowych fa- 


lach unosify się plastyczne łabędzie”. Tak opisuje dzieło Antoni Uniechowski 
w książce pt. „Uniechowski opowiada, czyli tajemnice mafii antykwarskiej” 
(W-wa 1975). „Serwis był biafy, jedynie na otokach naczyń i na gładkich polach 
znajdowafy się drobne kolorowe kwiatki, złocenia i herb Briihlów. Natomiast 
uszka, uchwyty, pokrywy, patery, kandelabry, wazy miały formę przepysznych 
grup figuralnych: wszędzie nimfy, trytony, delfiny — aż do przesytu”. 


anowych naczyń. Z drugiej strony, mimo 
ostrych restrykcji, elementy łabędziego ser- 
wisu trafiały w ręce prywatnych kolekcjone- 
rów i do muzeów. 

W 1750 r. córka Briihla, Maria Amalia 
wychodziła za mąż w Warszawie i otrzymała 
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— Najbardziej wzruszająca historia ma 
związek z pewną starszą panią, która 
w 1945 r., na wrocławskim szaberplacu 
(dzisiejszy pl. Grunwaldzki), kupiła talerz 
deserowy. Po wielu latach, przyniosła go 
do mnie. Przy kawie uświadomiłem jej, 
jaki „klejnot” posiada. Kwota, którą 
otrzymała była tak zawrotna, że nie 
obyło się bez kropli nasercowych. 
Inny z wielu powojennych 
wątków wiedzie do Londynu. Jak pi- 
sze Uniechowski, po ostatniej wojnie, 
20 talerzy z serwisu łabędziego zakupił 
od zachodniego antykwariusza Stanisław 
Radziwiłł. Rozwiesił je na ścianach angiel- 
skiej rezydencji, niestety te „porcelano- 
we cuda” spłonęty najprawdopodobniej 
w 1967 r. 
Jedna z głośniejszych afer, w pełnym 
słowa tego znaczeniu, dotyczących por- 
celany Briihla, wybuchła w okresie sta- 
nu wojennego. Przez gazety, jak burza, 
przetoczyły się sprawozdania z pro- 
cesu „gangu” obracającego „obcy- 
mi walutami” i złotem, którzy prze- 
mycali i handlowali dziełami sztu- 
| ki, a także falsyfikatami od lat 50. 
Przystąpiono do rozpracowywa- 
nia grupy, zarzucając im szmuglo- 
wanie za granicę m.in. obrazów, 
porcelany miśnieńskiej i sewr- 
skiej, a także wyrobów manufak- 
tury Fabergć. „Zarabiali miliony, 
budowali wille, lokowali pieniądze w 
nieruchomościach, biżuterii, luksuso- 
wych futrach i samochodach” — pisała 
Maria Osiadacz w „Gorączce złota”. 
Inicjatorem przestępczej działalności 
miał być Czesław Bednarczyk, war- 
szawski kolekcjoner skupujący dzieła 
sztuki, który już w latach 60. osiedlił 
się w Wiedniu. Udało się ocalić dobra 
kultury warte 50 mln zł. — donosiły 
gazety po zakończonym śledztwie. 
Wśród czekających na nielegalny wy- 
wóz za granicę były także „nie zarejestro- 
wane” ocalałe części serwisu łabędziego. 
Paterę wyceniono na 350 tys. złotych, 
półmisek na 250 tys., talerze po 80 tys. 
zł za sztukę. 
Obecnie właścicielami poszczegól- 
nych „łabędzi” są kolekcjonerzy prywatni 
z całego świata, kilku z nich mieszka w War- 
szawie. Pewna liczba cennych naczyń za- 
kupiona została przez polskie muzea, m.in: 
Narodowe we Wrocławiu (2 półmiski), Za- 
mek Kórnik (2 półmiski, 1 z nich wyszczer- 
biony), w Poznaniu, Krakowie, Wałbrzychu 
i Gdańsku. „Schwany” znajdują się 
przeważnie w magazynach, a w blasku ju- 
piterów pojawiają przy wyjątkowych oka- 
zjach. Najdroższą porcelanę świata posia- 
dają światowe muzea, m.in. w Berlinie, 
Dreźnie i Claveland. 
Zdaniem A. Uniechowskiego, po 
Il wojnie światowej „schwany” zeszły 
do podziemi i stały się tematem za- 
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kazanym. W tamtych czasach bowiem eks- 
właściciel zamku w Brodach zaczął rościć so- 
bie prawa do całości serwisu. Obecnie te- 
stament Briihla nie ma już mocy sprawczej. 
Sława serwisu okazała się ponadczasowa. 
Pojedyncze egzemplarze na światowych au- 
kcjach nadal osiągają zawrotne ceny. Dlate- 
go nikt, kto posiada porcelanowe złoto nie 
przechwala się tym, by nie kusić losu. Po- 
lowanie „na łabędzie” przecież trwa. Q 
Zdjęcia: archiwum, archiwum Stowa- 
rzyszenia Speleologów Bobry, Joanna 
Orłowska, Adam Szynkiewicz 
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Gabinet porcelanowy z pałacu 
żagańskiego, zdjęcie przedwojenne. 
Czy wśród bogatych zbiorów można 
dopatrzeć się stynnych „łabędzi”? 


Bagno 


WOJTEK STOJAK 


W sobotę, po giełdzie, bo giełda staroci jest we Wrocławiu 
zawsze w ostatnią sobotę miesiąca, wpadł Naczelny żeby się 
pochwalić nowym nabytkiem do jego kolekcji szklanych pie- 
sków. 

— Wiesz, ile dałem? — pyta. 

— Skąd mam wiedzieć — odpowiadam. — Przecież nie byłem z 
Tobą na giełdzie. 

— Czterdzieści złotych — mówi. — Okazja! 

Nic nie powiedziałem, bo takie same pieski widziałem na 
Świdnickiej po 6,50 zł. Niech się cieszy. Zresztą, czego można się 
spodziewać po Naczelnym? Przecież to Naczelny. 

— To fajnie — mówię. — To ile już masz? 

Trzy — odpowiedział z dumą, a ja się zadumałem nad ludzki- 
mi przypadłościami. Cóż, jedni dostają zawału, a inni w kwiecie 
wieku zaczynają zbierać szklane pieski. 

Przeczytałem to, co przed chwilą napisałem. Zupełnie jakbym 
w poczekalni u dentysty wziął do ręki „Przyjaciółkę” i czytał w co 
się ubiera i jak bardzo kocha zwierzątka jakaś piosenkarka albo 
inna aktoreczka ze „Złotopolskich”. Kogo do cholery obchodzi, 
co zbiera Naczelny? Kogo w ogóle obchodzi Naczelny? Kto to w 


ogóle jest? Nawet swego zdjęcia przy „wstępniaku” wstydzi się 
zamieścić. Pewnie brzydki... 

Więc jak się Naczelny chwalił swoim trzecim w „kolekcji” pie- 
skiem, to mimochodem wspomniał, że mam coś napisać, bo zbliża 
się termin druku. Ponieważ te pieski tak mi zabełtały w głowie, że o 
niczym innym nie potrafię myśleć ani pisać, to „sprzedam” Wam te- 
mat, który od lat kisi się na półce „do załatwienia”. Bez żalu zresztą, 
bo jest tak trudny, że też się „obsmarkacie”, a nie dacie mu rady. Poza 
tym, co się będziemy oszukiwać, ja już wielu tematów nie ruszę. Więc 
lepiej żeby ktoś z Was, niż nikt. A wtedy ja, po prostu, zasznuruję ta- 
siemką teczkę „Bagno” i odłożę na kupkę „Załatwione”. 

Tę historię opowiem Wam nie ja, lecz pan Jerzy Buczkowski, 
dziś doświadczony przewodnik sudecki, a bezpośrednio po wojnie 
jeden z pierwszych osadników w Kotlinie Kłodzkiej. Podaję Wam 
źródło informacji, bo na wymioty mi się zbiera od tych gazetowych 
i telewizyjnych „wiarygodnych świadków”, co to ich danych nie 
można ujawnić „... z wiadomych względów” lub „... ze względu na 
bezpieczeństwo świadka” itp. A ja chcę pozostać w Waszych oczach 
wiarygodny. Mój informator sam opisał całą historię i przytaczam 
ją w całości. Najpierw stworzymy odpowiedni nastrój: 


Jest rok 1945. Dolny Śląsk jawi się wszystkim jako polski „Dziki Zachód” — i jest to prawda. Wieczo- 
rem zamyka się okiennice i podpiera drzwi kołkiem. Czasem, gdzieś z daleka, z gór, słychać pojedyn- 
czy, karabinowy strzał. Zapada zmierzch, a za zamkniętym na głucho oknem potępieńczo wyje je- 


sienny wiatr. Jesteś' sam... 


czyli wówczas, gdy działania bojówek UPA w naszych rodzin- 
nych Brzeżanach na „wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej” 
były na tyle intensywne, a nasze — Polaków możliwości obrony tak mi- 
zerne, że wyjechaliśmy wszyscy „na zachód” (17 tysięcy z ogólnej licz- 
by 26 tysięcy mieszkańców miasta). Rodziny zaprzyjaźnione ze sobą 
„zajmowały” te same odkryte lory i tak przez 6 tygodni podróżowaliśmy. 
Przybyliśmy do Kłodzka. Z nami jechała rodzina Orłowskich-Radziwiłłów. 
Ich trzech chłopców „jak świece” i my, dwaj z bratem — Buczkowscy 
trzymaliśmy się razem. Po przyjeździe, zachęceni polską propagandą 
postanowiliśmy (a konkretnie ja i Janusz, średni syn Orłowskich- 
Radziwiłłów) spożytkować nasze karty repatriacyjne i ratując swoje 
„włości” pozostawione tam na Wschodzie, zamienić na „trofiejne” go- 
spodarstwa poniemieckie. W ten sposób ja osiedliłem się w Starkowie 
(Alt Batzdorf), a Janusz w Paszkowie (Pohldorf). Dzieliła nas odległość 
10 km, gdyż Janusz nie chciał mieszkać na „nizinach” (...) 
Odwiedzając różnych „znajomych” w okolicy dowiadywaliśmy się 
„różnych rzeczy”, np., że zakąski do pitego przez nas bimbru nie są 
krajowej produkcji. Nie wiadomo kiedy, chcąc nie chcąc wiosną 1946 r. 
zostaliśmy wciągnięci do kontrabandy, która handlowała z sąsiadami 
z południa — Czechami. Zawsze szliśmy na szmugiel z przewodnika- 
mi, przyjaciółmi z Paszkowa. Im też „odpalaliśmy” dla straży granicz- 
nej, dlatego szliśmy zawsze na pewniaka i ani razu nie było wpadki. 
W Oleśnicy w Orlich Horach lub Desnej zostawialiśmy swoje plecaki 
i zabieraliśmy identyczne, też napełnione towarem. Jeszcze „setka” cze- 
skiego rumiczku i w drogę (...). 
Było to na początku kwietnia. Wprawdzie pogoda w górach była 
„w kratkę” — trzeba było iść... Bez żadnych trudności, jak zwykle pod 
okiem strażnicy polskiej w Zieleńcu oraz straży patrolowej Czechów, 
przeszliśmy i wróciliśmy do Polski. Gdyśmy doszli do Zieleńca — nasi 
przewodnicy przemytu zakomunikowali, że muszą „skoczyć” do Dusznik 
— mamy czekać na nich w jednym z domów w Zieleńcu, a za „godzinkę” 
ruszymy dalej do Paszkowa. Byli już podpici, rum robił swoje. Straszy- 
li nas, żebyśmy nie ruszali się sami, gdyż tu są trudne przejścia i nieje- 


N a ziemie „odzyskane” przyjechaliśmy w drugiej połowie 1945 r., 


den odważny pozostał w tych strasznych błotach pod Zieleńcem. Do 
tego była zmiana obsady w polskiej strażnicy i nie nawiązali jeszcze 
z nimi „handlowego kontaktu”. Byliśmy zmuszeni do wykonania po- 
lecenia naszych „prowodyrów”, tym bardziej, że nasze plecaki w tym 
dniu były wyjątkowo ciężkie. Więc czekaliśmy... jedną godzinę, dwie, 
trzy... Zaczęło się robić ciemno i padał śnieg. Postanowiliśmy sami 
spróbować naszych umiejętności turystycznych. Nie pomogły napo- 
mnienia gospodarza. Poszliśmy. Ponieważ byliśmy „do tyłu” z czasem, 
poszliśmy na skróty. Do Paszkowa było około 6,5 km, śnieg padał in- 
tensywny, chwilami taki, że nic nie było widać na odległość metra. 
Trzymaliśmy się kija, niesionego dla zachowania orientacji. Zapadła 
głucha i bardzo ciemna noc. Szliśmy i co chwila odpoczywaliśmy. 
Śnieg był coraz większy. W pewnym momencie Janusz osunął się 
i krzyknął: „Uważaj”. Zobaczyłem tylko jego głowę i nieco niżej ple- 
cak. Zaparłem się jak mi się zdawało w twardym gruncie i odruchowo 
chwyciłem za jakiś wystający kij. Okazało się potem, że była to zeschła, 
ale nie całkiem zgniła sosna. Powoli pomogłem Januszowi wydobyć się 
z „zapadłości” i okazało się, że jest cały (do plecaka) oblepiony błotnistą 
mazią. Chwytając się jakichś wystających gałęzi i korzeni udało nam się 
cofnąć na ścieżkę, którą szliśmy. Janusz był bardzo zmęczony. Błoto na 
nim marzło. Coraz częściej przystawaliśmy. Była już chyba godzina 6, 
może 7. Ciemno, głucho i padał śnieg. Nagle usłyszeliśmy jakieś kro- 
ki. Stawały się coraz bliższe, już były całkiem blisko, potem na chwilę 
zanikały... Te chwile oczekiwania na następny sygnał istnienia czegoś 
lub kogoś wydawały się dla nas wiekami. Janusz zauważył, że może to 
niedźwiedź, tym bardziej, że idąc „tam” nasi przewodnicy-przemyt- 
nicy mówili o tym, że ludzie zauważyli w Zieleńcu kilka niedźwiedzi. 
Żałowaliśmy, że nie mieliśmy ze sobą „obrzynka”, ale nie mogliśmy 
go brać idąc na „wyprawę” do Czech. 

Gdyśmy tak szeptali — nagle trzask łamanych gałęzi wydał nam się 
być tuż tuż. Zamarliśmy, lecz po chwili zobaczyliśmy żywego człowieka. 
Miał latarkę elektryczną o bardzo słabym świetle. Zobaczyliśmy 
w tym świetle starego zarośniętego brodą mężczyznę. Ile miał lat 
— nie zastanawialiśmy się. Obserwowaliśmy tylko czy nie ma karabi- 
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Przy której z dwóch dróg, przecinających dzisiejsze Czar- 
ne Bagno, spoczywa ciężarówka? Niemiecka mapa topo- 
graficzna z lat 30. 


nu i co niesie. Baliśmy się czy nie jest to jeden z błąkających się po la- 
sach żołnierzy Wehrmachtu lub SS. A tych w fortach było wielu — tak 
nam opowiadano przy okazji „kalkulacji wycieczki do Czech”. Raczej 
na takiego nie wyglądał. On nas też ocenił, machnął ręką na znak, 
żebyśmy za nim poszli. Strach nas ogarnął, ale nie mieliśmy innego 
wyjścia. Jeszcze bardziej wówczas, gdy wziął od Janusza plecak i ru- 
szył w tylko jemu znanym kierunku. Szliśmy tak chyba z 30-40 minut. 
Nikt z nas nie miał zegarka, więc trudno było zorientować się w cza- 
sie. Przystawaliśmy co chwila, Janusz oblepiony błotem z trudem się 
poruszał. Wszystko na nim zamarzło. Zagadnąłem do naszego „nowe- 
go przewodnika” po niemiecku przypominając sobie lekcje w gimna- 
zjum. Coś nam odpowiedział, ale nie zrozumieliśmy nic. Wreszcie skręcił 
raptownie w dół i wówczas zobaczyliśmy dom lub szopę, w każdym 
razie coś, co dawało nam nadzieję, że może odpoczniemy. Po chwi- 
li upewniliśmy się, że to „taki domek leśny”, a ten, który nas przy- 
prowadził był jego właścicielem. Weszliśmy dalej do pomieszczenia. 
Josek - bo takie było jego imię, jak się potem dowiedzieliśmy, poza- 
mykał szczelnie okiennice, a następnie zapalił naftową lampę. Jej mar- 
ne światło pozwoliło się nam zorientować, że jesteśmy w kuchni. Pod 
„płytą” paliło się. Było nawet względnie ciepło. Josek podrzucił drew- 
na i wtedy, po chwili było już dobrze ciepło. Pozdejmowaliśmy z sie- 
bie ubrania. Januszowi było bardzo ciężko to zrobić. Pomógł mu w tym 
Josek. Na płytę kuchni postawił garnek z wodą. Po chwili usłyszeliśmy 
kroki nad nami i po schodach zeszła kobieta, młoda - może 28-30 lat, 
jak potem oceniliśmy. Josek przedstawił nam ją jako swoją córkę. Po- 
wiedział nam, że żony nie ma, bo umarła. Wszystko to mówił w języku, 
który jakoś rozumieliśmy — potem okazało się, że jest Słowakiem. Nie 
przyjechał tu z własnej woli, został tu przesiedlony przez Niemców 
w 1942r. zokolic Bratysławy. Mieszkał tu z żoną i córką i pracował przy 
wyrębie drzewa, a potem przy budowie Drogi Sudeckiej przechodzącej 
przez Duszniki, koło Zieleńca do Międzylesia. 
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Janusz umył się w przygotowanej nam w miednicy wodzie, 
w przybudówce do kuchni. Córka krzątała się w kuchni, podkładała 
drewna pod kuchnię, i wkrótce w czajniku gotowała się woda. Potem 
postawiła na stole kilka kromek chleba i „czeską” margarynę. My zko- 
lei wyciągnęliśmy z plecaka nasze jedzenie (prawdę mówiąc wówczas 
nie wiedzieliśmy, co w nim jest). Pod ręką namacaliśmy jakąś kiełbasę, 
pudełko z margaryną no i... pół litra rumu. Zaczęliśmy jeść i pić gorącą 
herbatę, córka nie odzywała się prawie wcale. Później okazało się, że 
ma jakieś trudności i zaburzenia. Josek wypił trochę rumu, który Ja- 
nusz nalał mu do kubka. Podszedł do szafki, wyciągnął z niej trzy kie- 
liszki i postawił je przed nami. Josek „miękł” i coraz więcej opowiadał, 
nie dając nam dojść do słowa. Mówił, że mamy szczęście i to wielkie, 
gdyż Janusz wpadł na skraju bagna, które w tym miejscu jest najgłębsze. 
Mówił o Niemcach, którzy robili tu „pomiary” na jesieni 1944r. Mówił 
o samochodach ciężarowych, które woziły po zamarzniętej ziemi 
w lutym i marcu 1944 „jakiś towar” w skrzyniach. Wtedy las był oto- 
czony żołnierzami SS i nikomu, nawet jemu nie można było podejść 
bliżej. Zresztą w jego domu stale było kilku SS-manów i ich pilnowa- 
li. Jeden z samochodów chyba, jak mówił — zboczył i bokiem zsunął 
się do bagna. Pozostałe 3 samochody, które też przewoziły skrzynie 
nie mogły go wyciągnąć. Ta szamotanina trwała około trzy dni. Sa- 
mochody rozładowane odjechały. Obstawa żołnierzy pozostała. Pali- 
Ji w lesie ogniska i grzali się. Za jakieś dwa dni przyjechał czołg. Pró- 
bował wyciągnąć ten „zapadnięty” samochód. Niestety nie udało mu 
się to. Zrezygnowano z jego wydobycia i czołg lufą pchnął go dalej. 
Ciężarówka przechyliła się na bok i zaczęła zanurzać się w tym błocie. 
W tym miejscu — mówił — błoto nigdy nie zamarza, ale — lecz dopiero 
pod wieczór, po wielkich staraniach, samochód zanurzył się, ale tak, że 
z brzegu widać było jeszcze spod wody jego bok i plandekę. Josek 
widział to z odległości jakieś 100-200 metrów. Słyszał przekleństwa 
SS-manów, rozkaz do ich odjazdu. Samochód „łazik” i czołg odjechały 
w kierunku Zieleńca, a potem, jak się dowiedział w kierunku Międzylesia. 
Jeszcze przez kilka dni było widać ten zatopiony samochód. Dopiero po 
deszczach — w maju, może w czerwcu, zagłębił się i zniknął. 

Przenocowaliśmy tam. Rano ruszyliśmy w dalszą drogę. Josek nas 
wyprowadził. Przedtem jednak pokazał nam te trzęsawiska z odległości 
80-100 metrów. Zakazywał podniesionym głosem, żebyśmy się nie 
zbliżalii napominał, by po nocach nie chodzić, gdyż może się to skończyć 
gorzej. Od tego czasu „nabraliśmy stracha” i nie uczestniczyliśmy też 
w „wyprawach po złote runo” do Czech. Przezwyciężyliśmy jednak strach 
i w czerwcu, lub może na początku lipca wybraliśmy się ponownie do 
Joska. Chcieliśmy więcej wiedzieć o tych „skarbach”, które tak spoczęły 
w tych bagnach. Z trudem odszukaliśmy to miejsce, gdzie nocowaliśmy 
tej pamiętnej nocy. Niestety — domu już nie było... Stały tylko kikuty 
— dokładnie spalonego domu. Wówczas przypomnieliśmy sobie, że kil- 
ka dni po tym naszym przypadku, byliśmy na przyjęciu u „sąsiadów” 
Janusza w Paszkowie. Opowiadaliśmy dość oględnie o naszym przeżyciu 
wówczas, gdy nie czekaliśmy na ich powrót z Dusznik... 

A potem „urwał nam się film”... 

Może któryś z nas, a może obaj „bohaterowie” chlapnęli coś, co 
naprowadziło mniej pijanych ciekawskich na ślad... 

Potem Janusz wyjechał do Krakowa gdzie zmarł w 1953 roku. Ja też 
porzuciłem swoje „włości” na rzecz rodziny, która przyjechała z Syberii 
i wyjechałem na studia do Wrocławia, gdzie dziś mieszkam. Byłem parę 
razy z moimi znajomymi w tamtych stronach. Opowiadałem im moje 
przestępcze wojaże w czasie „budowania podstaw ustroju w PRL-u". 

I sam, i ze znajomymi, staraliśmy się odnaleźć ruiny tego domu. 
Zdawało nam się jednego razu nawet, że natrafiliśmy nawet na resztkę 
piwnicy. Ale czy naprawdę był to dom Joska i jego córki Marzenki...? 
Najbliższy dom od tego miejsca był położony w linii prostej około 
3-4 km. Byłem i tam kiedyś... Nikt tam z mieszkańców rozrzuconych 
po okolicy domów nie mieszka tak długo, by powiedzieć coś na ten 
temat. Jedna babcia „coś pamiętała”, ale potem w rozmowie sama 
zaprzeczała sobie... (...) 

I nie znalazłem domu Joska. 

Wspominał Jerzy Buczkowski na prośbę Pana Wojtka Stojaka 

Wrocław 10 listopada 1997 r. 


Przeczytałem po raz kolejny wspomnienia pana Buczkowskie- 
go z lat 40. i zamyśliłem się — po raz wtóry w tym artykuliku. Był 
to czas niedostatku, braku wszystkiego: butów, szklanki, tłuszczu. 
kina, telewizji i internetu. Czas trudny, głodny i niebezpieczny. 
Czas, w którym żyło się naprawdę. Guy Sayer — Francuz i żołnierz 
Wehrmachtu w swych wspomnieniach napisał, że wszystko, co 
mu się przydarzyło po wojnie było miałkie, nijakie i nieprawdzi- 
we. Więc jacy właściwie jesteśmy? Nie wiem. Wiem natomiast, 
że nasz czas to czas, kiedy prawdziwe emocje zastępuje nam te- 


lewizyjna papka, a adrenalinę kupuje się za 8 złotych skacząc na 
gumce z mostu. Brońcie się przed sztucznym życiem! Uciekajcie 
do lasu, w góry, do jaskiń, kopalni i pod wodę — szukajcie skar- 
bów. Może to, co znajdziecie to nie będzie skarb, ale na pew- 
no coś znajdziecie. 

Na poprzedniej stronie prezentuję kawałek niemieckiej map- 
ki. Sądzę, że to się zdarzyło gdzieś w zaznaczonym miejscu. Przy- 
jemnego taplania się w błotku. [i] 

Ilustracja: autor 


Kronika prac badawczych prowadzonych przy torowisku na 65 km trasa Wrocław-Wałbrzych 


Tajemnicą $ 


ANDRZEJ GAIK NŹ 


„65 kilometr” to nazwa klucz, 
znana wśród poszukiwaczy. Na 65 
kilometrze linii kolejowej Wrocław- 
Wałbrzych, wg emerytowanego gór- 
nika Tadeusza Słowikowskiego, ma 
się znajdować zamaskowany wlot 
tunelu, który prowadzi do wykutej 
w skale pod zamkiem Książ stacji 
kolejowej. 

W ten sposób pociąg Hitlera 
mógłby dojechać bezpośrednio pod 
zamek przygotowywany na kwaterę 
główną fiihrera. Podstawą tej teorii 
są relacje nieżyjących już świadków. 
Również od strony znanych nam pod- 
ziemi, wykutych pod zamkiem, nie 
ma takiego tunelu. 


Wowinju 


Dzień pierwszy — poniedziałek 
24 marca 2003 — rozpoczęcie prac 


O godzinie 8.00 grupa poszukiwawcza spotyka się przy nasypie „na 
65 kilometrze”. Obecni są kierownik grupy i inicjator poszukiwań Ta- 
deusz Słowikowski, geodeta Daniel Buszczak, operator kamery Jerzy 
Gaszczyński. Uczestnicy prac: Przemysław Nita, Tomasz i Andrzej Gaik. 
O godzinie 8.40, zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami o rozpoczęciu 
prac, powiadamiamy telefonicznie Służbę Ochrony Kolei. Od godziny 
9.00 odwodniamy wykop wykonany przed dwoma laty. Prace prowa- 
dzimy przy ładnej słonecznej pogodzie. Kopiemy na odcinku 7 me- 
trów począwszy od punktu w odległości 7 metrów mierząc prostopa- 
dle do torów kolejowych. W odległości 6 m od środka wykopu po le- 
wej stronie widoczna jest czapa betonowa o wymiarach 1,1 x4,8 m 
i wysoka na 40 cm. Płyta umieszczona jest na wysokości 10,6 m od 
poziomu główek szyn. Od płyty betonowej w dół ułożone są duże ka- 
mienie, które trzymają nasyp. O godzinie 10.50 przybyła ekipa Towa- 
rzystwa Eksploracyjnego z Głuszycy w składzie Wojciech Karczewski, 
Wojciech Danlec, Bogdan Chmielarz i Paweł Wołowski. Od tej chwili 
prace nabrały tempa. Wojtek proponuje nowe miejsca, w których za- 
czynamy kopać. Są to trzy wykopy mające przeciąć 

cały nasyp od torów w górę nasypu. W dolnej 

części pierwszego wykopu, Wojtek trafia na zwie- 
trzałą skałę, cały czas wydobywamy ziemię — nie 
ma kamieni, które tak licznie występują w przed- 
niej części nasypu. O godzinie 12.00 przerwa. Jest Ę 
kiełbasa z rożna sponsorowana przez organizatora. 
O godzinie 12.00 przyjeżdża Marek Kołodziej. Ko- 
piemy na trzech poziomach, urobek wybierany jest 
do wiader i wynoszony na pryzmę. O godzinie 14.00 
przyjeżdżają z Głuszycy Jakub Bartnik i Mariusz Woj- 
ciechowski. Całą grupą wykonujemy pierwszy wykop 


55_ kilometra 


Wałbrzych — lokalizacja hipotetycznego 
wlotu tunelu. 


— ma on 12 m długości, 1,8 do 2 m głębokości 
i I m szerokości. Bez oczekiwanych efektów. 
Prace kończymy o godzinie 18.00, o czym po- 
wiadomiono telefonicznie SOK. 


Dzień drugi 


Rozpoczynamy około godziny 10.00. Udział bie- 

rze cała wczorajsza ekipa. W dalszym ciągu kopie- 
my na trzech poziomach poszerzająci pogłębiając 
wykopy. Około godziny 12.00 w związku z tym, 
że nie natrafiamy na wlot tunelu, zapada decyzja 
o zmianie miejsca. Kopiemy jeszcze jeden prze- 
kop, oddalony od pierwszego na odległość 4 m, 
również od dołu w górę nasypu. Jest z nami Da- 
niel Duszczak, który robi pomiary geodezyjne. Od- 
wiedza nas ekipa filmowa z lokalnej telewizji. Tade- 
usz Słowikowski wykopuje dwa duże ociosane bloki piaskowca. Prace 
kończymy o godzinie 18.00 telefonicznie powiadamiając SOK. 


Dzień trzeci 


Prace rozpoczynamy o godzinie 9.00. Do godziny 12.00 wyko- 
nujemy jeden przekop długości 1m i głębokości 1,8 m. Część eki- 
py przenosi się na początek domniemanego wlotu tunelu, na 
wypłaszczeniu w odległości 1,5 m od torów, gdzie zaczyna nowy 
wykop. Około godziny 14.00 przybywa do nas trzech mężczyzn, 
którzy nie okazując żadnych dokumentów stwierdzają, że są z PKP. 
Żądają od organizatora okazania zezwolenia na prowadzenia prac 
przy torowisku. Tadeusz Słowikowski okazuje cały plik zezwoleń 
— plon wielomiesięcznych starań. Jak się okazuje — w jednym 
z punktów był nakaz powiadomienia o rozpoczęciu prac miejsco- 
wych władz PKP czego przez przeoczenie nie zrobiliśmy. W związku 
z tym panowie stwierdzają, że na torowisku jesteśmy nielegalnie. 
wywiązuje się ostra wymiana zdań, jesteśmy straszeni Po- 
licją, SOK-istami i wszelkimi innymi służbami. W związku 
z zaistniałą sytuacją oraz brakiem pozytywnych wyników 
badań, o godzinie 15.00 kończymy prace. 
W ramach badań za każdym razem odsłanialiśmy litą 
skałę. Nie wydaje się możliwe, abyśmy mogli „przeoczyć” 
wlotu tunelu lub sztolni, jeśli by w się w tym miejscu znaj- 
dował. Również prowadzone wcześniej badania geofi- 
zyczne nie wskazały na istnienie tunelu (niepowodzenie 
wówczas tłumaczono zakłóceniami od pobliskiej trakcji 
ś elektrycznej). Podsumowując, wygląda na to, że przy- 
najmniej w tym miejscu, tunelu pod zamek nie ma. 0 
fragment mapki: Wydawnictwo Turystyczne „Plan” 
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W ostatnich dniach w polskiej prasie pojawiły się artykuły dotyczące penetrowania wraków 
zatopionych w Morzu Bałtyckim. Większość z nich zawiera wiele nieprawdziwych informacji. 
Utrzymane w tonie sensacji, opowiadają m.in. o skrzyniach ze skarbami, tajnymi, hitlerowskimi 
dokumentami itp. znajdującymi się we wrakach, po które wystarczy tylko zanurkować... Niepo- 
trzebnie rozbudzają one wyobraźnię amatorów podwodnych przygód i powodują, że w te miej- 
sca ruszają tabuny poszukiwaczy z całej Polski. To nie jest temat sensacyjny i nie powinno się 
go ubarwiać jeszcze kiepskim kryminałem, do tego mało wiarygodnym. Dlatego poprosiliśmy 
o komentarz fachowca. Zapraszamy do dyskusji. 


Nurkowanie i eksploracja 


wraków 


Wnętrze wrąku „Wilhelm Gustloff”. 


ty, wystarczy udać się do dowolnego 

portu bałtyckiego, wynająć łódź mo- 
torową lub kuter wyposażony w echosondę 
GPS, sonar, etc. i udać się na wyprawę po 
nową przygodę — na poszukiwanie i nurko- 
wanie do wybranego wraku. 

Leżą one na różnych głębokościach, któ- 
re zarówno od amatora jak i profesjonal- 
nego poszukiwacza, wymagają odpowied- 
niego doświadczenia i przygotowania. 
Amatorzy najczęściej „schodzą” na 
głębokość 30-40 metrów. Głębokość 50- 
70 m. dla większości płetwonurków jest 
niedostępna. Ale nie dla dziennikarzy... 

Nurkowanie jest fascynującym zajęciem, 
a nurkowanie w celu spenetrowania zato- 
pionych wraków, jeszcze bardziej ekscytuje 
potencjalnych poszukiwaczy, bowiem każdy 
oczyma wyobraźni widzi tajemnicze skar- 
by, które czekają, na swojego odkrywcę. 
Prawda jest zupełnie inna, bardziej brutal- 
na. Większość wraków to okaleczone przez 


Owy: się tym, co wypisują gaze- 
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JERZY JANCZUKOWICZ 


Morski Instytut Rybacki. 


wojnę i burze, zniszczone kadłuby, 
omotane sieciami rybackimi, na któ- 
rych podczas kilkunastominutowych 
pobytów trudno znaleźć cokolwiek, 
nie mówiąc o interesujących „fan- 
tach”. To podwodne nekropolie 
tysięcy ofiar katastrofy. 

Czy zatem można znaleźć coś 
naprawdę interesującego. ważnego, 
cennego? Po pierwsze, chcąc le- 
galnie nurkować w polskiej stre- 
fie, należy posiadać zgodę Urzędu 
Morskiego. Legalnie tzn. w celach 
sportowo-rekreacyjnych i tylko do 
głębokości 50 m. Ponadto istnie- 
je zakaz jakiegokolwiek narusza- 
nia konstrukcji wraków oraz ich ładun- 
ków. Aby coś znaleźć trzeba więc mocno 
ryzykować. Po drugie, przebywanie pod 
wodą na tej głębokości wymaga ogrom- 
nego doświadczenia, a przede wszystkim 
głębokiej wiedzy na ten temat. Każdy pro- 
fesjonalny płetwonurek wie, że trzeba wie- 
le czasu — począwszy od wertowania histo- 
rycznych dokumentów, a skończywszy na 
żmudnych (i drogich!) przygotowaniach, 
które nie gwarantują osiągnięcie jakiego- 
kolwiek sukcesu, bowiem w większości re- 
zultaty wypraw są bardzo mizerne. 

Zdarzają się oczywiście wyjątki. Szczątki 
historycznego wraku „Generał Carlton” od- 
krytego przed wielu laty przez miejsco- 
wych rybaków sieciowych (u ujścia rzeki 
Piaśnicy) znane były wielu płetwonurkom. 
którzy oglądali wystające z dna, na niedużej 
głębokości, resztki drewnianego kadłuba. 
| niczego ciekawego nikt tam nie znalazł! 
Dopiero zorganizowana przez Centralne 
Muzeum Morskie wyprawa eksploracyj- 


prawda i fikcja 


Statków i okrętów zatopionych na dnie Bałtyku jest dużo. 
Ile? Tego nikt dokładnie nie wie. Zainteresowanych odsyłam 
do „Księgi Wraków” (sygnowanej przez Gdański Urząd Mor- 
ski w uzgodnieniu z Biurem Hydrograficznym Marynarki Wo- 
jennej) oraz spisu wszystkich zatopionych w polskiej strefie 
wraków, do przygotowanego (autor: doc. dr W. Blady) przez 


na wyposażona w statek z eżektorem, któ- 
ry odsysał kolejne warstwy piasku i mułu 
pokrywające wrak — pozwoliły nurkom-ba- 
daczom historii odkryć prawdziwe skarby 
znajdujące się w szczątkach tego wraku. 
Dzisiaj możemy je oglądać w muzeum. 
W tym momencie triumfalnie zakrzyknie- 
cie — a więc są skarby we wrakach! Pojęcie 
„skarb” ma wiele znaczeń. Dla muzealnika 
każdy, najmniejszy element wyposażenia, 
każdy przedmiot codziennego użytku zna- 
leziony we wraku jest fragmentem histo- 
rii. | to są dla nich właśnie SKARBY! Dla 
przeciętnego „zjadacza chleba” słowo 
„skarb” to (w wyobraźni) znaleziona we 
wraku okuta skrzynia, czy kapitańska „kasa” 
ze złotem... 

Jest piękne lato, grupy nurków z całego 
kraju wypływają z Helu, Władysławowa, 
Łeby, czy Ustki po kolejne przygody. Niemal 
co dnia na wodach znajdujących się pod 
polską administracją, patrolowce Straży 
Granicznej zapobiegają próbom przeszuki- 
wania wraków, no bo przecież są tam skar- 
by, a każdy chce być bogaty... Niestety do 
zawodowych poszukiwaczy dołączają ama- 
torzy letnich przygód. Ich wyobraźnię, bez 
wątpienia, pobudzają artykuły prasowe, 
niesprawdzone, nieprawdziwe, utrzymane 
w tonie sensacji, o niebotycznych skarbach 
znajdujących się we wrakach. 

„(...)Wszystkie „hitlery” na Bałtyku, a zato- 
piono ich 216, cieszą się wzięciem u poszuki- 
waczy skarbów. (...) Przewoziły nie tylko ludzi 
i uzbrojenie, ale także dzieła sztuki, biżuterię, 
złoto, dokumentację tajnych badań, archiwalia 
(...)” (Polityka nr 29, 19 VII 2003). 

Jako doświadczony nurek spenetrowa- 
łem wiele wraków, pracuję i znam wielu 


specjalistów, którzy poznali „zawartość” 
statków zatopionych na Bałtyku i żaden 
z nich nie potwierdzi tych „sensacyjnych 
informacji”. 

Podczas jednej z pierwszych w Pol- 
sce wypraw płetwonurków „amatorów” 
na wrak „Wilhelma Gustloffa", zorgani- 
zowany przez Klub Płetwonurków Poli- 
techniki Gdańskiej „Rekin”, pod auspicja- 
mi Urzędu Morskiego w Gdyni, wydobyto 
z wraku trochę „luźnych” pamiątek. Część 
z nich zatrzymała Dyrekcja Urzędu, a kil- 
ka, oficjalnie przekazano „Rekinowi”: ce- 
lownik optyczny (który zamocowany był na 
kompasie), mosiężny żyrandol — wszystkim 
znane pamiątki z tego wraku. Czy można 
to sprzedać? Ile za to można dostać? To są 
pytania retoryczne! TO nie jest na sprze- 
daż, TO czeka na swoje miejsce w Mu- 
zeum. Jaką wartość mają te przedmioty? 
Kto chciałby je kupić? - pyta dzienni- 
karz. Dla nas, są to przedmioty bezcen- 
ne, stanowiące najwyższą wartość — histo- 
ryczną. Oczywiście, wśród poszukiwaczy 
(„czarne owce” są w każdej rodzinie) znajdą 
się i tacy, którzy myślą jedynie o zyskach. 
Ryzykując życiem, próbują. To tak jak są do- 
brzy i źli dziennikarze... Ja piszę o prawdzi- 
wych odkrywcach, ludziach z pasją, profe- 
sjonalnych poszukiwaczach, których wielu 


Oryginalna poszewka 
ze statku. 


dziennikarzy obraża stawiając ich w jednym 
szeregu z podwodnymi rabusiami. 
Kolejny cytat: „Handel skarbami (jaki- 
mi, tego autor nie podał — przyp. aut.) 
wyłowionymi z wraków, to dochodowy in- 
teres. Najcenniejsze wędrują, prosto do bo- 
gatych kolekcjonerów, drobnica trafia do 
nautykwariatów, na Jarmarki w Hamburgu 
i Gdańsku...” (Polityka nr 29, 19 VII 2003). 
Co roku jestem na Jarmarku Dominikańskim 
w Gdańsku (w tym roku również go 
odwiedziłem) i nie zauważyłem żadnych 
„skarbów” wyłowionych z wraków, a tak 
się składa, że znam się na tym... Więc jak to 
jest naprawdę? O przepraszam, natrafiłem 


ostatnio (na Jarmarku Dominikańskim) na 
oryginalną poszewkę ze statku „Wilhelm Gu- 
stloff”, haftowaną (na czarnym tle srebrną 
nicią) sylwetkę statku ze stosownym napi- 
sem. Sprzedający wycenił ją na 1700 zł. Czy 
to dużo? Czy mało? — za oryginalny skarb ze 
statku. W tym momencie zasmucę wszyst- 
kich tych, którzy myślą, że przyłapali mnie 
na niekonsekwencji. Poszewki nie „ukra- 
dziono” z wraku, jej właściciel (krewny 
sprzedającego) był zatrudniony na „Wilhel- 
mie Gustloffie”. Wybierając się do rodziny 
na urlop, zamieszkałej w Polsce, wziął do 
pociągu (dla wygody) poduszkę, oczywiście 
powleczoną poszewką. Dlaczego trafiła na 
jarmark? To już nie nasza sprawa. 
Przykład ten przytoczyłem jedynie po 
to, aby zobrazować aktualne ceny pamiątek 
ze słynnych wraków. Choć dalekie są od 
„astronomicznych” cen wymyślanych przez 
dziennikarzy („za popielniczkę z „Goi” kupić 
można dobry 
samochód, 
za mosiężną 
wizytówkę 
- noweyu 
Volkswage- 
na Polo. 
Kupców 
szukać 


nie trzeba, zgłaszają się sami...”), to za tę 
kwotę można kupić np. rower i to w do- 
brym stanie. 

Kolejny cytat: „W kwietniu 1975'r., 
amerykańskie pismo „Tbe Explorer" osza- 
cowało wartość „Goi” na 10 mln dola- 
rów. Gdyby sprawdziły się przypuszczenia 
(kogo? Chyba tylko autora artykułu w Po- 
lityce — przyp. red.), że na statku mogłyby 
znajdować się fragmenty Bursztynowej Kom- 
naty, a także dokumenty i próbki pochodzące 
ztajnych hitlerowskich laboratoriów, historycz- 
na i materialna wartość wraku byłaby wręcz 
nie do oszacowania” (Polityka nr 29, 19 VII 
2003). To kompletna bzdura. Przypuszcze- 


nia o Bursztynowej Komnacie przypomi- 
nają mi „dyżurny temat” na lato... Wiemy 
z historii, że towarowy statek „Goya” (pisał 
o tym „Odkrywca” w nr 5/2003), w dniu 
16 kwietnia 1945 r., po kolejnym nalocie 
bombowców rosyjskich wyruszył z redy 
Helu z 5.385 osobami na pokładzie (wg 
„Śchiffart International”, inne źródła po- 
dają liczbę uciekinierów bliską 7.000) 
w swój ostatni rejs. Tuż przed północą zo- 
stał storpedowany na wysokości Roze- 
wie-Łeba i szybko zatonął. Według Heinza 
Schóna („Flucht iiber die Ostsee”) zginęło 
ponad 6000 osób. Czy oprócz Wehrmach- 
tu, broniącego rozpaczliwie ostatnie połacie 
półwyspu helskiego i dziesiątek tysięcy ucie- 
kinierów z Prus Wschodnich, był czas (na 
bombardowanej redzie) na załadowanie 
np. wielu skrzyń z Bursztynową Komnatą? 
Kto w tych ostatnich dniach miał jesz- 
cze czas o tym myśleć? Ponadto pisanie 
o „próbkach badań z tajnych hitlerowskich 
laboratoriów, czy dokumentach”, któ- 
re w tych dniach ostatecz- 
- nego zamętu, tuż 
przed klęską mieliby 
Niemcy załadować 
na ten statek — nie 
jest niepoważnym 
wymysłem? Jedynym 
celem akcji „Hannibal” 
było ocalić i wywieźć 
jak najwięcej ludzi! Nic 
więcej się nie liczyło! Cze- 
go więc szukać? Do tej 
pory. żadne dokumenty, 
żadne opracowania, któ- 
re potwierdziłyby te „sensacje” nie ujrzały 
„światła dziennego”, to znaczy, że ich po 
prostu nie ma! Po co więc zakłócać spokój 
tysięcy ofiar? A jeśli chodzi o Bursztynową 
Komnatę, to zgodnie z tym co pisze prasa, 
jest ona wszędzie... 
Kolejna nieprawdziwa informacja. Za- 
topione wraki znajdują się na znacznej 
głębokości, np. „Goya”, leży na 87 m. 
Pomijam aspekt prawny, o którym już 
pisałem, nawet doświadczonych nurków 
jest to głębokość budząca „szacunek”, dla 
amatorów bariera nie do pokonania. Aby 
nurkować na tych głębokościach, należy 
mieć ogromne doświadczenie i „wiele go- 
dzin” pod wodą... Nie jest to zwykłe nur- 
kowanie, nawet w specjalnym wyposażeniu 
dłuższe przebywanie trzeba zawsze okupić 
odpowiednio dłuższą dekompresją. Jest 
to bardzo niebezpieczne. Właśnie na tym 
wraku ostatnio zginęło dwóch nurków. 
Z pewnością nie byli to amatorzy. Dlatego 
pisanie o penetracji wraków zatopionych 
na dnie Morza Bałtyckiego, to już nie de- 
zynwoltura, ale czyste szaleństwo! [| 
Fot.: Jerzy janczukowicz 
Jerzy Janczukowicz jest prezesem Klu- 
bu Płetwonurków „Rekin” i Instruktorem 
międzynarodowym nurkowania swobodne- 
go (Nr. 0316). 
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Powojenna broń chemiczna zatopiona w Morzu Bałtyckim — zagrożenia, możliwości 


przeciwdziałania 


Spadek po historii 


KMDR DR INŻ. TADEUSZ KASPEREK 


Po zakończeniu Il wojny św., do 
1948 roku zatopiono w Morzu 
Bałtyckim wiele tysięcy ton amu- 
nicji chemicznej zawierającej 
około 13 000 ton bojowych 
środków trujących. Najwięcej 
zatopiono amunicji i zbiorników 
z iperytem, głównie siarko- 


wym. 
/'* warstwy pocisków i nikt nie ma 
pomysłu, co zrobić, żeby środki 
trujące nie przedostały się do wody, co 
grozi skażeniem środowiska morskiego, 
ryb, planktonu, plaż itp. Wskutek różnych 
zdarzeń, co pewien czas bojowe środki 
trujące uwalniają się z dna lub są wyciągane 
sieciami. Dochodzi wówczas do szkodliwe- 
go kontaktu z ludźmi. 

Ocenia się, że z ogólnej liczby 300 000 t 
(Mg) amunicji chemicznej (wyprodukowanej 
do 1945 roku w Niemczech), około 42 000 
do 65 000 t (Mg) lub więcej, zostało za- 
topionych w Morzu Bałtyckim. Dokładna 
liczba jest trudna do usta- 
lenia. Jednak na podsta- 
wie dostępnych informa- 
cji (wojskowe dokumenty 
archiwalne, listy przewo- 
zowe, zeznania świadków 


każdym rokiem rdza pożera kolej- 


mu) 


Miejsce zatopienia 


Basen Bornholmu (na| 
wschód od Bornhol- 


Bornholmu. Zatopienia dokonano na zlece- 
nie i pod kontrolą rządu byłego ZSRR. Pewne 
ilości amunicji chemicznej zatopiono poza ob- 
szarem Morza Bałtyckiego, np. w 1964 roku, 
na zlecenie rządu byłej NRD w Morzu Nor- 
weskim zatopiono 462 pociski z tabunem. 
Oprócz tego w latach 1945-1948 (na pole- 
cenie władz okupacyjnych Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych), w rejonie Skager- 
raku (około 25 Mm na południowy wschód 
od Arendal) zatopiono ponad 30 statków 
załadowanych amunicją chemiczną i konwen- 
cjonalną. Masę zatopionego ładunku ocenia 
się ogółem na około 130 000 Mg (t). 
Bojowe środki trujące zatopione w Mo- 
rzu Bałtyckim można zakwalifikować do 
kilku grup. biorąc pod uwagę efekty ich 
działania na ludzi (toksyczność): 
lakrymatory (łzawiące) — chloroaceto- 
fenon: 
sternity (drażniące) — Clark I, Clark II, 
adamsyt; 
duszące — fosgen, dwufosgen; 
parzące — iperyt siarkowy, iperyt azoto- 
wy, luizyt; 


Ilości zatopionej 
amunicji [Mg] 
ok. 11 000 


Ilości zatopionych bojowych 
środków trujących [Mg] 


paralityczno-drgawkowe — tabun; 
inne, np.: monochlorobenzen, stano- 
wiące półprodukt do otrzymywania bojo- 
wych środków trujących. 

Właściwości środków trujących są zróż- 
nicowane nie tylko pod względem tok- 
sycznym, ale również w zakresie tempe- 
ratury topnienia i wrzenia oraz, co jest 
niezwykle istotne w warunkach morskich, 
rozpuszczalności w wodzie, np. tabun łatwo 
ulega rozpuszczeniu, a iperyt (wszystkie od- 
miany) i luizyt, w niewielkim stopniu. 

Z całej masy środków trujących najwię- 
cej zatopiono iperytu siarkowego, któ- 
ry wraz z luizytem należy do bojowych 
środków trujących o działaniu parzącym. 
Gaz musztardowy (iperyt) ma formę gra- 
nulek i jest niemal ciałem stałym. Dopiero 
eksplozja materiału wybuchowego w po- 
cisku podgrzewa go i przemienia w gaz. 
Mimo upływu wielu lat, nie poszedł w za- 
pomnienie i nadal zajmuje poczesne miej- 
sce w arsenałach broni chemicznej. Jest 
silną trucizną, głęboko wnikającą do organi- 


Rodzaj zatopionych bojowych 
środków trujących 
Iperyt siarkowy, zagęszczony iperyt 
siarkowy, Clark I, Clark Il, adamsyt, 
chloroacetofenon (prawdopodob- 
nie: fosgen, iperyt azotowy, tabun) 


itp.) dokonano orienta- 


cyjnych obliczeń, zarówno |Bomholmu 


Akwen na wschód od 


8 000 
(nie weryfikowana) 


brak informacji 


ilości zatopionej amunicji, 
jak i zawartych w niej bo- 


jowych środków trujących. 


Również tych, które 
znajdowały się w różnego 


Akwen na południowy ok.15 000 brak informacji | 
zachód od Bornholmu | (nie weryfikowana) 

Basen Gotlandii (poł.- ok. 2 000 ok. 1 000 iperyt siarkowy, adamsyt, chloroace- 
zach. od Liepaji) tofenon 

Mały Beit ok. 5 000 750 (przyjęto wartość tabun, fosgen 


stanowiącą 15% masy 


M 


amunicji) 


typu kontenerach. Jedno 
z największych skupisk zato- 
pionej amunicji i koncentra- 
cji cząsteczek gazu, znajduje 


szarem objętym 


Maseskar na zachód 
od Szwecji (poza ob- 


wencją Helsińską) 


ok. 20 000 (ilość 
nie weryfikowana) 
Kon- 


iperyt siarkowy (inne rodzaje nie 
weryfikowane) 


się u brzegów duńskiej wy- 
spy Bornholm, na północ 
od wybrzeży Niemiec, na 


Rodzaj amunicji 
chemicznej 


Arsen (mieszanina 
związków) 


Iperyt 
siarkowy 


Adamsyt 


Chloroace Inne BST RAZEM 
tofenon 


samym środku Bałtyku. |Bomby lotnicze 59] 7 7 896 
Sumaryczne ilości amunicji |Pociski artyleryjskie 61 36 - 768 
chemicznej oraz bojowych  |Bomby burzące Ę | z z 314 
środków trujących zatopio- |Miny /fugasy/ z 5 5 42 
nych w Morzu Bałtyckim  |Pojemniki specjalne 693. | - 74 1050 
prezentuje tabela 1. Granaty dymne Ę - 65 ż R 65 
Tabela 2 przedstawia ro- |Kontenery 8 924 - | - 5 924 
dzaje amunicji chemicznej |BeGzki ż = 18 - - 18 
i ilości bojowych środków OGÓŁEM 7 027 2033 1 428 515 74 11.077 


trujących, zatopionych 
w rejonie na wschód od 
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Opracowano na podstawie: Report on Chemical Munitions Dumped in the Baltic Sea, Report to the 
16th Meeting of Helsinki Commission 8-11 March 1994, January 1994. 


Liczba zdarzeń 
morzu/plaży 
EE] 


| 


_ Dartówek-plaża 


Źródło: Opracowanie własne autora na podstawie dostępnych danych. 


zmu, przez drogi oddechowe, pokarmowe, 
śluzówki i skórę, powodującą trudno gojące 
się oparzenia. Cechuje go stosunkowo długi 
okres utajenia tzn. od chwili zetknięcia z or- 
ganizmem, do wystąpienia objawów zatru- 
cia często mija okres 4-5 godzin i więcej. 
Najbardziej czułymi częściami skóry na 
działanie iperytu są: okolice szyi, stawy 
łokciowe i kolanowe oraz pachwiny. 

Pierwsze, bo już w 1947 roku, kon- 
takty z wyłowionymi bojowymi środkami 
trującymi miały załogi kutrów duńskich. 
Następnie wiele przypadków wyłowienia 
amunicji chemicznej przez rybaków i wy- 
rzucenia pojemników z bojowymi środkami 
trującymi na brzeg zanotowano w Danii, 
Szwecji, Niemczech, Litwie, Łotwie, Rosji 
oraz Polsce. 

W Polskiej Strefie w pełni udokumen- 
towanych jest 16 przypadków znalezie- 
nia przestarzałej amunicji chemicznej oraz 
bojowych środków trujących. Najczęściej 
miały one miejsce około 20-30 Mm na 
północ od Kołobrzegu. Przypuszcza się, 
że znaleziska mogą pochodzić ze znanych 
przypadków wyrzucania za burtę bardziej 
skorodowanych, a więc szczególnie nie- 
bezpiecznych, pojemników z bojowymi 
środkami trującymi i amunicji chemicznej 
w czasie transportu do wyznaczonych re- 
jonów zatopienia. 

Nie wszystkie przypadki były zgłaszane 
iidentyfikowane. Są przykłady, że po 
wyłowieniu siecią nieznanego ładunku, wy- 
rzucano go z powrotem do wody, często 
już w innym miejscu. Stąd powierzchnia 
zalegania zatopionej amunicji chemicznej 
uległa zwiększeniu, a tym samym zwiększa 
się groźba jej wyłowienia w rejonach uzna- 
wanych ogólnie za bezpieczne. 

Ocenia się, że skażeniu, głównie 
iperytem siarkowym uległo do 165 
osób, w tym 45 rybaków. Pierwsze trzy 


Miejsce zdarzenia 


Liczba skażonych 
(sprzęt) _ 


RES | bn 


zgłoszone przypadki kontaktu z bojowymi 
środkami trującymi miały miejsce w 1952 
roku, kolejny, 9 stycznia 1997 roku, we 
Władysławowie, gdzie skażeniu uległo 
8 rybaków. Miejsce połowu znajdowało się 
około 30 Mm na północ od Władysławowa. 
W trakcie zaciągu, wyłowiono bryłę o masie 
4-5 kilogramów przypominającą wyglądem 
glinę. Bryły nie wyrzucono za burtę, lecz 
przywieziono do portu we Władysławowie. 
Bezpośredni kontakt rybaków z bryłą spo- 
wodował u nich wystąpienie objawów po- 
parzenia iperytem. Ostatni wypadek miał 
miejsce w lipcu 2003 r., ale jak dotąd nie 
podano szczegółów. 

Kalendarium wypadków związanych 
z wyłowieniem zatopionej amunicji che- 
micznej prezentuje tabela 3. 

Brak wielu danych nie pozwala na 
dokładne zobrazowanie przebiegu wszyst- 
kich zdarzeń, a niektóre w ogóle nie 
zostały zarejestrowane. Ogółem zdołano 
zidentyfikować i ocenić, chociażby frag- 
mentarycznie, 19 przypadków kontaktu na 
morzu, z wcześniej zatopioną amunicją che- 
miczną i 5 przypadków wyrzucenia amunicji 
(pojemników) chemicznych na plażę. Przy- 
padki skażenia rybaków, głównie iperytem 
siarkowym, miały miejsce w warunkach, 
gdy środek trujący występował w „stanie 
wolnym”. Uwolnienie się iperytu lub innych 
środków trujących mogło nastąpić jedynie 
wskutek daleko posuniętej korozji korpusów 
bomb lotniczych, pocisków artyleryjskich 
i różnego rodzaju pojemników. Uniknięcie 
porażenia w tym przypadku było utrudnio- 
ne, szczególnie wówczas, gdy wyłowiony 
środek trujący nie występował w formie 
zbrylonej, do porażenia rybaków doszło 
na skutek kontaktu ze skażoną siecią. Na- 
tomiast wyłowienie nieskorodowanej amu- 
nicji chemicznej np.: bomby lotniczej, po- 
cisku artyleryjskiego lub szczelnych pojem- 


ników, nie spowoduje zagrożenia 
bezpośrednim skażeniem. W ta- 
kich przypadkach jednak należy 
zachować szczególną ostrożność 
przy obchodzeniu się z wyłowioną 
amunicją, ponieważ na skutek sa- 
moczynnego rozkładu iperytu siar- 
kowego powstają produkty gazo- 
we, takie jak: chlorowodór (HCI), 
wodór (H,) i etylen (CH, = CH,). 
Gazy te mogą spowodować, 
w szczelnym korpusie amuni- 
cji (pojemniku) znaczny wzrost 
ciśnienia wewnątrz zbiornika. 

Prędkość procesu koro- 
zji metalowych korpusów amu- 
nicji i pojemników jest bardzo 
zróżnicowana i wynosi od set- 
nych do dziesiątych części mi- 
limetra (0,005-0,5) na rok. To 
oznacza, że obecnie, po upływie 
około 50 lat od zatopienia, koro- 
zja mogła spowodować ubytek 
około 2-3 mm pierwotnej grubości 
ścian (zapalniki ze stopów glinu uległy 
całkowitej korozji). Stąd nasuwa się wnio- 
sek, że cienkościenne korpusy bomb lotni- 
czych, o grubości do 3 milimetrów, leżące 
na twardym dnie, są zupełnie skorodowane 
i mogą już nie zawierać środków trujących. 
Pociski artyleryjskie o grubszym pancerzu 
są szczelne, a korozja spowodowała ubytek 
kilku milimetrów pierwotnej grubości. Naj- 
lepiej się zachowała amunicja, głęboko osa- 
dzona w mule. W tych przypadkach spo- 
wolniony proces korozji spowodował nie- 
wielki ubytek korpusów. Stwierdzono na- 
tomiast wzrost ciśnienia gazów wewnątrz 
korpusów na skutek rozkładu niektórych 
środków trujących, głównie iperytu siarko- 
wego. IMożna zatem przyjąć, że zatopio- 
na amunicja chemiczna jest obecnie sko- 
rodowana w 70-80%, co oznacza, że bli- 
ski jest okres intensywnego uwalniania się 
zawartości do otoczenia. 

Przedstawiona prognoza zachowania się 
bojowych środków trujących niejako wy- 
musza stworzenie monitoringu rejonów 
zatopienia amunicji chemicznej oraz odpo- 
wiedniej bazy danych. Ewidencji powinny 
podlegać informacje dotyczące wszelkich 
zmian w stanie amunicji chemicznej i bo- 
jowych środków trujących, okoliczności 
i skutków kontaktów z nimi oraz prze- 
biegu czynności ratowniczych. Ponad- 
to prawnych i finansowych uregulowań 
powinno doczekać się uczestniczenie sił 
i środków MW w likwidacji skażeń i lecze- 
nia porażonych. u 
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Tajemnice warszawskich zamków 


Na tropie „złote 


ZBIGNIEW REKUĆ 


(...) — na Ordynackim w pod- 
ziemiach starego zamku, jest 
królewna taka, zaklęta w złotą 
kaczkę. Kto do ie) trafi, kto ją 
przydybie — wygrał! Ona mu po- 
wie, jak skarby ogromne zdobyć, 
jak stać się możnym bogaczem, 
magnatem!... 


est to fragment legendy „złota kaczka” 

— Artura Oppmana, pochodząca z książki 

„Baśnie i legendy Polskie”. Autor opisu- 

w niej przygodę ubogiego szewca, któ- 
ry usłyszawszy historię o złotej kaczce za- 
pragnął zostać bogagzem. W tym celu udał 
się w Noc Świętojańską do podziemi zam- 
ku na Tamce. Odnaleziona w lochach złota 
kaczka zamieniła się w królewnę i przekazała 
szewczykowi sakwę zawierającą 100 duka- 
tów z zaleceniem, że musi je wydać tylko 
na swoje potrzeby, inaczej utraci swój cen- 
ny dar. Jak zakończyła się ta legenda, 
wiemy wszyscy. Szewc nie dotrzymał 
obietnicy (podzielił się pieniędzmi 
z ubogim starcem) i wrócił do domu 
bez grosza, ale rad i wesół. O złotej 
kaczce słuch zaginąt, a morał z tej le- 
gendy brzmi: (...) Nie tak myśleć i czuć 
po polsku trzeba! My rządzimy się in- 
aczej: naprzód biednemu, potem so- 
bie! A wtedy każdej pracy Pan Bóg 
dopomoże... 

Przypomniałem 
tę przypowieść, po- 
nieważ jest to jeden 
z pierwszych opisów 
podziemi zamku na 
Tamce. 

Okolice Tamki 
należały niegdyś do 
wsi Kałęczyn. Jej na- 
zwa jest wzmianko- 
wana w 1526 r. w rejestrach poboru. Wieś 
rozciągała się od obecnego Pałacu Kazimie- 
rzowskiego do rogatek Jerozolimskich, na 
wschodzie graniczyła z wsią Solec. Ulica 
Nowy Świat była zaś wiejskim gościńcem 
prowadzącym przez Kałęczyn. 

Na początku XVII wieku Janusz Książe 
Ostrogski zakupił teren, który wszedł 
w skład ordynacji, a jego role uwolnio- 
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1945 r. — niewiele zostało z pałacu Tylmanowskiego... 


EL 


pa 


Pałac Ostrogskich w 1786 r. — autor Zygmunt Vogel 


ne zostały od poboru. Na skarpie Wisły 
zbudował warowny zamek, z którego do 
dzisiaj pozostało wysokie podmurowanie 
i bastion. Niezamieszkały przez nikogo za- 
mek, odziedziczony przez wnuka księcia 
— Władysława Dominika, powoli popadał 
w ruinę. Podobnie się działo, gdy sukceso- 
rem dóbr ordynackich był małoletni Alek- 
sander Janusz. Być może wtedy powstała 
legenda o złotej kaczce. 

W czasie potopu szwedzkiego zamek 
był splądrowany, a w lochach zamieszkiwali 


okoliczni rabusie, którzy ukrywali tam swo- 
je łupy. Dopiero, gdy grunty wraz z budyn- 
kami nabył w 1681 r. podkanclerz koron- 
ny Jan Gniński, zapoczątkował on budowę 
nowej rezydencji możnowładczej. Nowy 
pałac na Tamce zaprojektował holender- 
ski architekt Tylman z Gameren. Tylman 
zaprojektował na skarpie duży zespół re- 
zydencji, lecz prawdopodobnie z bra- 


ku funduszy, wybudowano tylko jeden 
pałacyk, który w pierwotnych projektach 
miał być zaledwie pawilonem kuchennym. 
W XVIII w pałac został własnością Zamoj- 
skich. W późniejszych latach miał różnych 
właścicieli i użytkowników, dopiero po 
1860 r. w pałacu znalazł swoją siedzibę In- 
stytut Muzyczny. 

W okresie międzywojennym w piwni- 
cach pałacowych urządzano pokazy lochów, 
które jak głosi anons, ciągnęły się w stronę 
Solca na głębokości około czterech pięter 
pod pałacem. Wskutek bombardowań, 
podczas Il wojny, barokowy pałac Tylma- 

nowskiego uległ całkowitemu zniszczeniu. 
W 1945 roku konserwatorzy 
zabytków zastali w miej- 
scu dawnej rezydencji, 
osmalone szczątki bu- 
dowli, zniszczone skle- 
pienia pod tarasem, 
mroczne, otwarte piw- 
nice. Pałac został odbu- 
dowany wg projektu inż. 
arch. M. Kuzmy, na pod- 
stawie planów Tylmana, 
odzyskanych od Rosjan 
w ramach rewindykacji. 
Po odbudowie stał się 
siedzibą Instytutu Cho- 
pina w Warszawie. 
W 2000 r. firma 
z Wrocławia przepro- 
wadziła ekspertyzę stanu technicznego 
bastionu Zamku Ostrogskich i w związku 
z tym prowadziła prace wiertnicze w pod- 
ziemiach. Podczas tych prac natrafiono 
na podziemne anomalie. Były to mury 
ceglane pomiędzy tarasem, a ścieżką 
spacerową. Mimo współczesnej odbu- 
dowy piwnice zachowały swoją niepo- 
wtarzalną atmosferę z czasów świetności 


H 
(i 


zamku Ostrogskich. Kiedyś te lo- 
chy miały cztery poziomy. Dla 
zwykłego człowieka były labiryn- 
tem, na którego końcu w jeziorku 
pluskała się królewna zamieniona 
w złota kaczkę. Po wojnie nie od- 
tworzono już stropów między po- 
ziomami i piwnice obecnie mają 
około 7 m wysokości. 

Po uzgodnieniu z dyrekcją 
pałacu w dniu 21 marca 2000 r. 
dokonaliśmy (Towarzystwo Przy- 
jaciół Fortyfikacji) lustracji pod- 
ziemia tarasu zamku Ostrog- 
skich w Warszawie, w czasie, któ- 3 = 
rej utrwaliliśmy na taśmie video i Ej i IB 
stan murów przyziemia od stro- - Ę aż = 
ny wewnętrznej i zewnętrznej, I Ś FI 
jak też stan niektórych elemen- r u 7 = = 


tów odprowadzania wody desz- E — z |. —: 1 ZR EE" 
czowej. Po analizie sfilmowane- GE) 


go materiału oraz po zapozna- 


Przekrój lochów pod tarasem z 1820 r. 


niu się ze „Sprawozdaniem z I y dż: Ż EJ 
etapu badań stanu techniczne- 2 s 2%, ię WROEZÓCY (5 = > on Óż 7 
go bastionu zamku Ostrogskich”, | | 


W czasie badań znaleźliśmy rów-  rzystwem Chopinowskim — gospodarzem 
nież ciekawe zamurowanie pod Pałacu Ostrogskich. 


schodami. wykonane z innej cegły Złotej kaczki póki co nie znaleźliśmy, ale 
niż pozostałe mury z okresu tylma- legenda o niej pozostaje żywa! [m 
nowskiego. Ilustracje: autor 


Czy zamurowany korytarzyk pro- LITERATURA: 
wadzi do nieznanych części podzie- 1. Pałac Ostrogskich na Tamce. PP PKZ KAM 
w Warszawie 
2. Sprawozdanie z I etapu badań stanu 
technicznego bastionu zamku Ostrogskich 
w Warszawie „Arcadis Ekokonrem” 
3. Zamek Ostrogskich — pogląd na deforma- 
cje murów przyziemia „ÓW TPF” 


Pentracja pałacowych piwnic, 2000 r. 


zadeklarowaliśmy nieodpłatne wyko- 
nanie części badań w podziemiach tj. 
szczegółowe zbadanie rys i pęknięć 
oraz obserwację stanu ich zachowa- 
nia. Założyliśmy w poprzek zinwen- 
taryzowanych pęknięć murów. szkla- 
ne płytki, osadzone na zaprawie gip- 
sowej (w pomieszczeniach suchych), 
aby obserwować, czy pęknięcia nie 
powiększają się. Minęły trzy lata, a szkla- mi pod skarpą. o których krążą war- 
ne płytki nadal są całe. Wniosek: pęknięcia  szawskie legendy? Prawdopodobnie. 
murów powstały prawdopodobnie pod- Spróbujemy to kiedyś wyjaśnić. Jak 
czas budowy pobliskiego podziemne- na razie nasze Koło Podziemnej Ar- 
go garażu, już po odbudowie zamku  chitektury Obronnej (TPF) kontynu- ż 
w 1950 roku. uje serdeczną współpracę z Towa- Piwnice pod pałacem. 


Przyklejanie szklanych płytek kon- 
trolnych. 
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Pierwsza rakieta 
na Podlasiu 


SŁAWOMIR KORDACZUK 


We wrześniu 1939 r. Armia Czerwona 
przekroczyła Bug i zadomowiła się na tydzień 
w Siedlcach. Na początku października krasno- 
armiejcy wycofali się na wschód i na tej rzece 
ustaliła się granica między Generalnym Guber- 
natorstwem, a Związkiem Radzieckim. 


iemcy założyli sieć strażnic po 
N zachodniej stronie biegu Bugu, 

wykorzystując do tego celu oka- 
zalsze murowane budynki. Niejednokrot- 
nie na wachy adaptowali zabytkowe dwory, 
jak na przykład w Zabużu (obecnie pięknie 
odrestaurowany), czy w Mężeninie, gdzie 
wachmani spacerowali wśród okazałych 
dębów starego parku. 

Gdyby te dęby: mogły przemówić... 
Przed wojną bywali tu masoni i członkowie 
Towarzystwa Teozoficznego: gen. Michał Ta- 
deusz Tokarzewski-Karaszewicz, Janusz 
Korczak i obie Wandy Wasilewskie 
(matka z córką). Towarzystwo 
śmigało między wigwama- 
mi miłości opodal nastrojowo 
szemrzącej rzeki, stanowiącej 
tło dla śpiewu nie tylko 
słowików. Podobno ktoś 
przewoził przez Bug 
łódką Wandę Wa- 
silewską na drugą 
stronę, tę Wandę. 
Gdyby przewoźnik 
przewidział, co 
się zdarzy za kil- 
ka lat, zapewne 
dowiózłby ją tylko 
na środek rzeki... 
Także wójt gmi- 
ny zapraszany na 
rozpoczęcie let- 
niego sezonu, po 
wieczornej uczcie 
odprawiłby żonę 
samą do domu... 
A może obo- 
je wiedzieli, ja- 
kie trele rozbrzmiewają wśród zarośli w tę 
pierwszą noc na wsi, gdy krew mieszczu- 
chów zaczynała wartko krążyć po zimowej 
ospałości. Wszak nie na darmo Władysław 
Łukasiuk został rezydentem starosty sie- 
dleckiego, aby przystuchiwał się o czym te 
ptaszki kwilą. Wiosną 1944 roku, już pod 
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Eudokia Dmitruk z d. Pytel do dzisiaj od- 
czuwa skutki wybuchu. 


pseudonimem 
„Młot”, kiero- 
wał stworzoną 
wcześniej 
drużyną 
pozyskującą 
szczątki broni „V”, najczęściej zasypującej 
właśnie ten teren. 

Po inwazji Niemiec na ZSRR na rzece 
nadal była granica, tym razem między do- 
tychczasowym GG, a terenami włączonymi 

do III Rzeszy. Po przeciwnej stronie 
strażnicę urządzono w Ogrod- 
nikach, w budynku, któ- 
ry po wojnie przeniesiono 
do Czartajewa i założono 
w nim szkołę. Mieszkańcy 
Ogrodnik twierdzą, że 
pierwsza rakieta „V-2” wy- 
strzelona przez Niemców 
na Podlasiu, wybuchła 
w ich wsi. Było to 20 kwiet- 
nia 1944 r. 
Wówczas  Niem- 
cy (pogranicznicy) zo- 
baczyli wielki. pra- 
wie 100 metrowy 
dół, od budynku 
strażnicy, z której 
wypadły wszystkie 
_ okna. Zaskocze- 
ni, wybiegli przed 
dom z okrzykiem 
„Russisch Partizant!” 
__ zzamiarem bronie- 
nia się przed ata- 
kiem. Gdy jednak 
dokładnie obej- 
rzeli- porozrzuca- 
ne wokół leja szczątki, zauważyli stemple 
Waffen Amtu. Zszokowani stwierdzili „das 
ist Swastik Deutschland!”. 

Gorące. metalowe fragmenty padały 
również na drugą stronę Bugu, gdzie była 
wacha w Mężeninie, w której służbę pełniło 
30 Niemców. Tutaj też nikt nie znał przyczy- 


W miejscu tego domu wybuchła pierwsza rakieta V-2 na Podlasiu. 


ny wybuchu, więc, jak to w takich przypad- 
kach bywa, pojawiała się plotka, że Amery- 
kanie coś rzucili. Niemcy o całym wydarze- 
niu nakazali zameldować w Urzędzie Gminy 
w Sarnakach. Do tego zadania wyznaczono 
Feliksa Marciniuka, żołnierza frontowego, 
z września 1939 r., który walczył w zwiadzie 
siedleckiego 9. Pułku Artylerii Lekkiej, a na 
dodatek posiadał własny rower. 

Rakieta spadła na podwórko Antoniego 
Pytla, we wschodniej części wsi. Lej został 
zasypany i w tym miejscu stoi obecnie dom 
z numerem 43. Ten feralny egzemplarz ra- 
kiety „V-2” musiał być pozbawiony ładun- 
ku wybuchowego w głowicy bojowej, po- 
nieważ będąca w tym czasie na podwórku 
Antonina, wnuczka gospodarza — ocalała. 
Pobiegła do dziadka do stodoły chwilę 
przed wybuchem, w przeciwnym wypad- 
ku „to by jej kostek nie pozbierali.” 

Nie znaczy to jednak, że nie było 
strat i cierpień. Trzy domy: Antoniego Py- 
tla, jego kuzyna i Władysława Sutyńca. 
uległy całkowitemu zniszczeniu. Najbar- 
dziej ucierpiała rodzina właściciela grun-- 
tu, w który trafił pocisk. Ranne zostały 
obie jego córki Eudokia i Maria (oprócz 
różnych ran mających decydujący wpływ 
na ich późniejsze życie, straciły po jed- 
nym oku) oraz synowa Anna. Eudokia tak 
wspomina moment wybuchu. „Chciałam 
wyjść na wioskę, tam do koleżanki. le wy- 
szedł ojciec i mówi mnie tak: wróć się, czwar- 
ty dzień będziesz święto zakładać? Bo to było 
w Wielkanocy w czwartek. I ja wróciłam. Ojciec 
mówi: idź, nakroisz brukwi krowom. Poszłam, 
miałam taki kożuszek na sobie. Siedziałam 
w domu pod belkiem w kątku. Nagle w oknie 
błysnęło i runęło wszystko. Wszystko się wali 
na mnie i szkło z okien. Boże święty! Ja nie 


wiem, co się stało! Zalało mi krwią oczy. Takie 
bryły krwi wisiały na mnie. Nie wiem dokąd 
iść, co robić. Kto mnie zobaczył, to się prze- 
straszył. Później ojciec nie 
mógł się odżałować, jak 
mnie poraniło. Żałował, 
że mnie nie puścił”. 
Miała wówczas 22 
lata. Wtedy cały świat, 
wszystkie młodzieńcze 
marzenia runęły jej 
na głowę. Furmanką 
została zawieziona do 
Siemiatycz, następnie 
ciężarówką do szpitala 
w Białymstoku. Do dzi- 
siaj zachowała się doku- 
mentacja ofiar wybuchu 
rakiety „V-2”, leczonych 
w tym szpitalu. Eudokia 
Dmitruk figuruje pod 
pozycją 166, Chirur- 
gii, w księdze głównej 
Ill Szpitala Miejskiego 
przy ul. Warszawskiej 
29 w Białymstoku. Była 
leczona dopiero od 23 
kwietnia z rozpozna- 
niem rany lewego oka 
z perforacją. Przebywała 
w szpitalu do 3 maja 


SZ 


1944 r. Aw nim „to nie Helena Dmitruk z blaszką wykonaną przez męża. 


daj Boże wytrzymać było! 
Nie było porządku żadne- 
go. Jak niemiecka siostra przyleci, to oni tam 
się ruszają. Ja zajrzała, na czym tu leżę, może 
ranione ludzie tu leżeli? Takim kocem to ja nig- 
dy się nie nakrywała, jego zrzucę i tak leżałam. 
Spać nie można było, tylko karaluchy i plu- 
skwy. Jakież to było leczenie... Bratowej tak 
samo oko wyjęli. Ona wstawiła sobie szklane. 
A mnie doktor pocieszał, że będę widzieć. Ach, 
nie ma' o czym mówić!” 

Kombatantom, inwalidom wojennym 
i osobom, które uległy różnym represjom 
podczas wojny. należą się różnego rodza- 
ju ulgi (co prawda coraz mniej, bowiem 
każda władza coś ujmuje). Ale żaden usta- 
wodawca nie ująt osób (cywili) poszko- 
dowanych w wyniku ataku rakietowego. 
Zebrałem więc całą dokumentację pani 
Eudokii i wykorzystując swoje znajomości, 
przekazałem odpowiedniemu ministrowi. 
Tak się składało, że co roku odwiedzałem 
Ogrodniki i wstępowałem do wszystkich 
znajomych „od rakiet”. Podczas jednej 
z mych wizyt pani Eudokia poprosiła mnie, 
bym jej wytłumaczył odpowiedź pana mi- 
nistra, bo jej nie rozumie. Sens słów, nakil- 
ku kartkach papieru koloru nie białego (po- 
litycznego), sprowadzał się do stwierdze- 
nia, iż dotychczasowe prawo nie zezwala 
na jakąkolwiek pomoc osobom poszkodo- 
wanym w wyniku ataku rakietowego w cza- 
sie działań wojennych, obecny parlament 
nad tym tematem pracował, ale jego ka- 
dencja się kończy i nie spodziewajmy się 


rozwiązania tego problemu. Pan minister 
kandyduje do Sejmu następnej kadencji, 
więc jeśli pani Eudokia na niego zagłosuje... 


| co ja miałem wtedy powiedzieć tej kobie- 
cie? Po śmierci męża sama mieszka, a tamto 
„za Niemca było, w zapomnienie poszło...” 


23 Ę, (21 


Eugenia Gumieniak z d. Sutyniec 
pamięta. że najpierw był „tylko dym, 
a huk to już dociera później do człowieka. 
Tylko widzi się, że wybucha taki słup dymu. 
Wtenczas jak ja byłam w stodole, poszłam 
z ojcem sieczkę rżnąć — ogień i dym! —Tato! 
Co to się robi? — Nie wiem co to jest. 
Mama była w mieszkaniu, Bogu dzięki nie 
okaleczyło, ale wszystkie okna powybijało. 
Ja poduszki złapałam i je wyrzuciłam. Jew- 
dokia wybiegła, mówi: Gienia, ratuj mnie! 
Taki miałam zgrzebny fartuch, rękę jej 
okręciłam. Co to, zgrzebny fartuch, to nie 
ratunek i ona wyrzuciła ten fartuch.” 

Rakieta wybuchła, rany zostały zaleczo- 
ne, Niemcy zabrali szczątki, ale nie wszyst- 
kie. Pozostałe części metalowych elementów 
rolnicy zachowali i przerobili na przedmioty 
użytkowe. Podczas okupacji niemieckiej trud- 
no im było zdobyć jakiekolwiek wyroby po- 
trzebne w polu, gospodarstwie i w domu. Naj- 
barwniejszą opowieść o wykorzystaniu rakie- 
towych przedmiotów usłyszałem od Heleny 
Dmitruk z d. Borkułak. Jej mąż Konstanty zna- 
lazł wraz z Janem Dmitrukiem, duży fragment 
blachy aluminiowej ze zbiornika paliwowego 
broni. Znalezisko podzielili między siebie po 
połowie. Konstanty Dmitruk ze swojej części 
zrobił żonie... blaszki do pieczenia chleba. 
Piekła chleb w tych blaszkach ponad 50 lat. 
Później suszyła w nich pestki z dyni. Helena 
Dmitruk, tak wspomina tamto wydarzenie: 
„Gdy szłam 20 kwietnia 1944 r. dowiedzieć 
się, co się stało, co to za wybuch, ujrzałam: 
co to idzie?! Człowiek, nie człowiek? Patrzę, tu 
nogi kobiety, a twarz i tu nie wiadomo. Ona 
w kożuszku była. Cała oblepiona, kożuszek 


==" 


Eugenia Gumieniak trzyma w ręce iglicę do wyrobu sieci rybackich, wykonaną 
z aluminiowej blachy z rakiety, przez męża Wiktora. 


Inni mieszkańcy wsi nie ucierpieli w wy- 
niku wybuchu. Ale do tej pory doskonale 
pamiętają tamto wydarzenie i chętnie o nim 
opowiadają. Wszyscy przeżyli chwile grozy, 
gdy rozżarzone kawałki metalu padały na 
słomiane strzechy grożąc pożarem. 


czerwony, twarz czerwona. Pytam: kto to taki 
poszedł? Mówią: to Jewdokia poszła! To ona 
taka zakrwawiona? Mówią: dom im rozwaliło. 
Ona, siostra i bratowa, wszystkie trzy pokale- 
czone. I to wszystkie w oczy”. u 

Fotografie autora 
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| cenne, bezcenne/utacone 
Katalo$ zaginionych 


RED. PROWADZĄCA: JOANNA ORŁOWSKA 


szystkich naszych Czytelników, 
którzy mogą wnieść nowe in- 
formacje do śledztwa, prosi- 


my o kontakt z redakcją „Odkrywcy” lub 
z Ośrodkiem Ochrony Zbiorów Publicznych 


Prezentacje 


Kradzież w nocy z 11-12 XII 1994 r. 
z kościoła p.w. Św. Mikołaja w Wysoci- 
cach (woj. krakowskie). 


2. Relikwiarz Drze- 
'wa Krzyża Św. 
i św. Apostołów, 


1. Monstrancja, » 
2 poł. XVII w. 
Mosiądz, sre- 


bro, pozłacane. 1784 r. Mosiądz po- 
Wys. 45 em. Kat. srebrzony. Wys. 32 
RH=146 cm. Kat. RH-145 


Kradzież w listopa- 
dzie 1996 r. na szkodę 
kościoła św. Barba- 
ry w Lalkowach (woj. 
gdańskie) 

3. Christian Hausen von (?) 
— złotnik gdański, kielich 
mszalny, 2 poł. XVIII w. 
Blacha srebrna, złocona. 
Wys. 20 cm, śr. stopy *q 
13 cm. Kat. RH—159 


4.a, b, Autor Nieznany. Pacyfikał, XVI/XVII 
w. i 1845 r. Blacha srebrna, złocona. Od- 
lew, trybowanie, grawerowanie. Wys. 47 
cm, szer. 23 cm. Kat. RH-160 
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(p. Monika Barwik tel. (0-22) 621 04 45 
lub e-mail: ookzQ©ookz.com) bądź też z De- 
partamentem Dziedzictwa Narodowego 
w Miinisterstwie Kultury tel. (022) 826 30 


59, e-mail: marzadQ mk.gov.pl). 


"PASRie znacie 
|BEeew: : 
I ane, ez 
utracone cenne/ | 
l; Eh 


Opis 


Tajemnica bezcennych 


relikwii 


PAWEŁ SZLACHETKO 


pierwszy pokarnawałowy 
tydzień 1991r. nie- 
mal całą prasę krajową 


obiegła sensacyjna wiadomość. 
Z lubelskiej bazyliki oo. Dominika- 
nów skradziono dwa bezcenne reli- 
kwiarze, w których znajdowały się 
trzecie co do wielkości na świecie 
cząstki Krzyża Świętego: 

Do świątyni prowadzą tylko 
dwa wejścia. Pierwsze od ulicy. 
Drugie, od zakrystii, wiedzie na 
teren klasztoru. W tamtym czasie 
obowiązki furtiana pełnił 79-let- 
ni brat Stanisław. Gdy mijał dzień, 
do jego obowiązków należało 
sprawdzenie pomieszczeń kościoła 
i przekręcenie kluczy w odpowiednich zam- 
kach. Tak stało się 9 lutego. 

— Około 18.40 najpierw założyłem od 
środka stalową sztabę na bramę główną. 
Potem zaryglowałem otwarte tego dnia 
drzwi środkowe — zeznał w pierwszych 
dniach śledztwa dominikanin. Z dal- 
szych słów zakonnika wynikało, że skon- 
trolował jeszcze tabernakulum i wreszcie 
kratę zabezpieczającą ołtarz w bocznej na- 
wie, tam gdzie stał relikwiarz. Kilka minut 
później wyszedł przez zakrystię do klaszto- 
ru, opuszczając za sobą odpowiednie zasu- 
wy. Jedyny komplet kluczy, jakimi można 
się było wówczas posłużyć, by wrócić do 
świątyni. przez całą noc znajdował się 
w celi, w której spał brat Stanisław. 

Następnego dnia, w niedzielę, jak zwy- 
kle wstał o 5.50, by otworzyć bazylikę. Przez 
zakrystię wszedł do środka, by odryglować 
główne wejście i... przerażony stwierdził, że 
dwoje drzwi bramy są uchylone. Wystra- 
szony natychmiast ruszył biegiem w stronę 
ołtarza bocznego. 

— W pierwszym momencie, gdy 
zobaczyłem zamknięte kraty, kamień 
spadł mi z serca. Sekundę później przez 
pręty dostrzegłem otwarte i puste taber- 
nakulum — zeznał dominikanin. 

Historia relikwii sięga roku 326. W owym 
czasie Imperium Rzymskim, ze stolicą w Kon- 


stantynopolu, rządził 
cesarz Konstancjusz, 
oficjalnie uznający 
się za 13 apostoła. 
Jego matka Helena, 
po śmierci uznana 
za świętą, w 326r. 
udała się do Pale- 
styny, by sprawdzić 
przebieg prac wzno- 
szonej na jej pole- 
cenie bazyliki w Je- 
rozolimie, nad grotą 
uchodzącą za grób 
Chrystusa. Pielgrzym- 
ka owa wkrótce stała 
się źródłem legend. Do 
najbardziej znanych należy historia o znale- 
zieniu przez przyszłą błogosławioną krzyża 
Chrystusowej kaźni. Odkrycie miało nastąpić 
w pobliżu grobu Pańskiego, czyli w miejscu 
budowy świątyni. 

Do Lublina relikwiarz przywiózł za pa- 
nowania Kazimierza Wielkiego książę Grze- 
gorz. Tutaj w czasie wspaniałej ceremonii 
umieszczono go w kościele pod wezwa- 
niem św. Stanisława, czyli w dzisiejszej ba- 
zylice oo. Dominikanów. Jak głosi jedna 
z kolejnych, tym razem polskich legend, do- 
minikanin, biskup Andrzej, w XV w. zamie- 
rzał przenieść skarb do Krakowa. Kiedy jed- 
nak zapakowano go na wóz podróżny, ko- 
nie z zaprzęgu odmówiły ruszenia, mimo 
że woźnica smagał je batem. 

W XVIII w. „klejnot drzewa” przybrał 
kształt, który nie zmienił się do naszych cza- 
sów. Jego cząstki zamknięte w dwóch pusz- 
kach wprawiono w krzyże greckie wykonane 
ze złoconego srebra. Pierwszy ważył 16 kg, 
drugi 6 kg. W lubelskim biurze dokumenta- 
cji zabytków widnieje następujący opis tego 
dzieła sztuki sakralnej: „Ufundowany przez 
mieszczkę Matuszewiczową jest starannie puco- 
wany i wzbogacony pękami promieni i kulami 
na zakończeniu ramion. Zdobią go liście akantu, 
girlandy kwiatów i klęczące anioły”. 

Abstrahując od wymiernych strat fi- 
nansowych, niektórzy twierdzą, że w grę 


wchodzi wiele milionów dolarów, pamiętać 
należy o nieporównywalnie większej 
wartości historycznej i duchowej utraco- 
nych świętości dla świata chrześcijańskiego, 
w tym polskich rzesz wiernych. 

Ekipa dochodzeniowa rozpoczęła skrupu- 
latne zbieranie wszelkich śladów, które mo- 
gli pozostawić po sobie złodzieje (złodziej?). 
Jednocześnie władze woj. lubelskiego, jak też 
tamtejszej diecezji, zwróciły się do wiernych 
z prośbą o informacje dotyczące wszelkich 
osobników, którzy mogliby być podejrzani 
o to niewyobrażalne świętokradztwo. 

Wkrótce przyjęto dwie główne wersje 
wydarzeń, które mogły doprowadzić do 
zniknięcia relikwii. Pierwsza zakładała, że 
pod koniec dnia złodziej wszedł na teren 
bazyliki wraz z grupą zwiedzających tury- 
stów. W trakcie wycieczki niepostrzeżenie 
odłączył się od niej i ukrył w jednym z licz- 
nych zakamarków na terenie świątyni. 
Zamykający ją brat furtian z pewnością 
nie był w stanie zauważyć chowającego 
się gdzieś człowieka. Idąc tym tropem, 
policjanci trafili w próżnię. Ewentualnej 
identyfikacji śladów pozostawionych przez 
przestępców na terenie kościoła przeszko- 
dził fakt, że w chwili odkrycia rabunku wielu 
zakonników nieświadomie je zadeptało. 

Druga wersja mówiła o tym, że kra- 
dzież przygotowywano od dłuższego cza- 
su. Planujący zbrodnię dostali się do środka 
od strony ulicy, posługując się dorobionymi 
wcześniej kluczami. Jakim jednak sposobem 
zdołali sforsować ciężką sztabę blokującą 
od wewnątrz główne wejście? Jak wynikało 
z ekspertyzy mechanoskopijnej na zamkach 
drzwi, kracie zabezpieczającej kaplicę i przy 
tabernakulum zidentyfikowano mikroślady 
świadczące, że każdy z trzech kluczy nie był 
oryginalny. 

Od tamtego czasu upłynęły sześć lat 
i do dzisiaj sprawców rabunku nie usta- 
lono. Relikwii szukała (i szuka nadal) nie 
tylko policja, ale jasnowidze i różdżkarze 
starający się, za cichą aprobatą Kościoła, 
rozwikłać zagadkę. Jeden z nich, Stanisław 
O.. zaraz na początku, podczas badania 
podziemi bazyliki nieoczekiwanie zasłabł. 
Na nieprzytomnego mężczyznę trafił je- 
den z przechodzących tamtędy zakonni- 
ków. Nim chorego przewieziono do szpi- 
tala lekarz, karetki pogotowia stwierdził 
jego zgon. Szukający sensacji dziennika- 
rze natychmiast ogłosili, że nad śledztwem 
ciąży klątwa, a brak efektów działań policji 
świadczy tylko o tym, że karząca ręka losu 
wcześniej dotknęła świętokradców. 

Kilka dni po publicznym ogłoszeniu fak- 
tu kradzieży miał podobno do komendy re- 
jonowej zadzwonić parapsycholog, Arka- 
diusz N. Stwierdził on, że posiada informa- 
cje o miejscu ukrycia skarbu. Umówił się na 
wizytę dnia następnego. Od tego momentu 
nikt nigdy już go nie widział. Jego zaginięcie, 
dla niektórych, stanowiło kolejny dowód na 
istnienie tajemniczego fatum. 


Jak naprawdę było (jest?) i w jakim 
stadium znajduje się obecnie śledztwo 
w sprawie relikwiarzy, wycenianych przez 
część antykwariuszy (choćby ze względu 
na ich wartość historyczną) na kilka milio- 
nów dolarów? 

—W kwietniu 1992 r. — usłyszałem przed 
pięcioma laty od prokuratora Andrzeja Le- 
pieszki, nadzorującego dochodzenie z ra- 
mienia Prokuratury Wojewódzkiej w Lubli- 
nie — Po przesłuchaniu ok. 250 świadków, 
przeszukaniu ponad 100 mieszkań podej- 
rzanych, postępowanie umorzono z powo- 
du niewykrycia złodziei. Warto dodać, że 
w wyjaśnienie tajemnicy zaangażowano wów- 
czas policję niemal całej Polski oraz wszystkie 
jednostki Straży Granicznej — dodaje. 

— Jakie, prócz dwóch podstawowych, 
wersje brano jeszcze pod uwagę? — pytałem. 
— Mogę zapewnić, że nie wykluczyliśmy 
żadnej, nawet najmniej prawdopodobnej, 
choćby tej, że sprawcą mógł być umysłowo 
chory, świętokradztwo popełniono na za- 
mówienie zagranicznego kolekcjonera, 
czy też zrobił to drobny złodziejaszek, 
szukający pieniędzy na wódkę, a który nie 
był świadom, co wewnątrz zawierają srebr- 
ne krzyże — informował prokurator. 

— Co z klątwą rzekomo ciążącą nad 
osobami interesującymi się odnalezieniem 
miejsca, gdzie znajdują się cząstki drzewa 
Chrystusowego? — indagowałem. 

— Śmierć różdżkarza, Stanisława O.. to 
przypadek, co potwierdziła później sekcja 
zwłok. O innych tajemniczych informato- 
rach, ginących bez śladu, nic mi nie było 
i nie jest wiadomo — zakończył rozmowę 
Andrzej Lepieszko. 

Tak więc oficjalnie śledztwo pozostaje 
zamknięte z powodu „wyczerpania się pro- 
cesowych możliwości ustalenia sprawców i od- 
zyskania relikwii”. A nieoficjalnie...? 

Policja nadal szuka przestępców, m.in. 
pracuje nad wersją zakładającą, że ra- 
bunek to dzieło miejscowego elementu 
przestępczego. Zdaniem specjalistów wa- 
riant mówiący o złodziejach działających 
na zlecenie tajemniczego milionera z Za- 
chodu to pomysł dobry dla autora powieści 
sensacyjnej. 

Kościół, choć bez nadawania sprawie 
rozgłosu, ciągle próbuje własnymi metoda- 
mi ustalić miejsce ukrycia swej własności. 
Według świadectwa jasnowidzów cząstki 
Krzyża Świętego już dawno znajdują się 
za Oceanem. 

Czy i kiedy dowiemy się prawdy ? Skra- 
dzione relikwie są potrójnie bezcenne: z jed- 
nej strony dla ekspertów sztuki ze względu 
na ich wartość historyczną, z drugiej dla 
handlarzy z powodu ich niewątpliwych 
walorów rynkowych, a wreszcie mają one 
wartość emocjonalną dla wiernych. 

Która z tych trzech rzeczy decydowała 
w momencie, gdy złodzieje sięgali po 
znajdujące się w tabernakulum srebrne 
greckie krzyże? [m | 


Prezentacje 


Kradzież z zakrystii kościoła 
Podwyższenia Krzyża św. 
w Januszewiczach (woj. 


piotrkowskie) 

5. Autor Nieznany. 
Monstrancja, koniec 
XVIII w. oraz 1897 r. Srebro 
pozłacane. 

Kat. RH=161 


Kradzież w nocy z 14-15 VII 
1997 r. z kościoła p.w. Św. 
Małgorzaty w Moskorze- 
wie (woj. częstochowskie) 

: 6. Monstrancja, 1630- 
1640 r. Srebro lane, kute, 
trybowane, częściowo 
złocone. Wym.: 80x27 
cm. Stopa: 26x25 cm. 
Kat. RH-162. 


Kradzież w nocy 
z 23-24 II 1999 r. 
zkościoła w Grzyw- 
nej (woj. kujaw- 
sko-pomorskie) k 
7. Sukienka obrazowa, rokokowa, 2 poł. 
XVIII w. Metal srebrzony, trybowany, cy- 
zelowany. Wym.: wys. 74 cm: szer. 59 cm. 
Kat. RH-278 

gz Kradzież w nocy z 2-3 II 


| / 1999 r. kościoła w Pogód- 
sd a o kach ( woj. pomorskie) 

jj 8. Warsztat Gdański. Kielich 
+ mszalny, późnobarokowy z ele- 
ś mentami rokokowymi, ok. poł. 
XVIII w. Wym.: wys. 21,5 em, 
śr. stopy 14 cm, śr. czary 8,5 


9. Hans Bachmann lub Ja- 
kub Beckhausen. Kielich 
mszalny, barokowy, 1660- 
1680. Srebro w większości 
złocone, repusowane ryto- 
wane. Wym.: wys. 29 cm, 
śr. stopy 15,5 cm, Śr. czary 
9,3 cm. Kat. RH-280 


10. Warsztat gdański, 
Sukienka obrazowa, 
barokowa, 1757- 
1769 r. Srebro, bla- 
cha, repusowana, 
częściowo złocona, 
grawerowana. Kat. 
RH-281 
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ARCHIWALNE MAPY TOPOGRAFICZNE 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 
dla obecnych terenów Polski, 
które leżały w granicach Niemiec 
przed 1914 rokiem, skala 1:25 000 


Mapy niemieckie z lat 1936-44 
dla terenów jak wyżej, 1:100 000 
Tylko na CD!!! 


Mapy Królestwa Kongresowego 
z roku 1839, skala 1:126 000 
Tylko na CD!! SĘ 


Karte des Westlichen Russlands 
Mapy niemieckie z I wojny światowej 
dla zaboru rosyjskiego, 1:100 000 


Mapy austro-węgierskie z pierwszej wojny 
dla Małopolski i części zaboru rosyjskiego 
skala 1:75 000 
Tylko na CD!! 


Mapy WIG, przedwojennego polskiego 
Wojskowego Instytutu Geograficznego 
skala 1:100 000 
Tylko na CD ("7 —- 


Szczegółowy spis na życzenie 


TOPMAF, Chwarszczany 4, 74-406 Namyślin 
tel.: (095) 760 54 02, pn.-pt. 10-14 
e-mail: topmapQpoczta.onet.pl 
http://www.republika.plitopmap/ 


Kupon na bezpiatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


OQDKEZYCA 
DKETIGA 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenie. wystarczy wypełnić 
kupon. wyciąć go i przesiać pod adresem redakcji 


„Odkrywca”, ul. Otwarta 10a, 50-212 Wrocław 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 
do piętnastu słów (wliczając adres) 


Wykrywacz metali 


„SAPER” 


dla czytelników „Odkrywcy” 
38 
Prosty w obsłudze, fani — 600 zł, niezawodny wykrywacz typu Pl. 
Przyrząd posiada dyskryminacje — rozróżnianie: 
metal kolorowy, żelazo. 
W komplecie zasilacz i cewka o średnicy 40 cm, 
za dopłatą cewki o średnicach: 30 cm i 20 cm. 
38 
Wszelkie dalsze informacje: 
Krzysztof Knot, 42-200 Częstochowa, ul. Ludowa 283 
tel. 034/ 322 36 58, 0602 488 494 
kknotAwp.pl 
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WYKRYWACZE METALI 
typu PULSE INDUCTION 


ay 


ZASIĘGI: 2-3 m, CENY: 750-1450 zł 


SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE I ZDJĘCIA: 
Zapart Przemysław 
28-300 Jędrzejów, ul. Topolowa 5 
tel. 0-prefix-41 386 31 86, 0608 015 644 


MIKROPROCESOROWY 
SELEKTOR 


- Sprzedaż "na próbę * 
1 wykrywacz w miesiącu 
ODDAJEMY GRATIS 


Najlżejsze wykrywacze w Polsce ! 
458 599  www.wykrywacze.com.pl 


ORYGINALNE 
KOLBY 


EE 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


PC : 


- 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz" 
wz. 41 - 40zł 
BAGNETY: 

MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MAUSER Carl Gustaw 1896/38 — 130 zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100zł 
Bagnet MAUSER FR 8 Toledo - 180 zł 


WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Q©wp.pl 


Tajemnice historii w kolekcjach odkrywców i poszukiwaczy skarbów 


Wystawa „skRarbów” 


JAN DELOWICZ 


Wiele ciekawostek można zobaczyć na wystawie zorganizowanej w galerii Muzeum Miejskiego 
w Żorach. Zgromadzono na niej ciekawe znaleziska pochodzące ze zbiorów pięciu miejscowych pasjo- 
natów historii, którzy wydobyli je z ziemi, wyszperali w opuszczonych, zrujnowanych domostwach, 
na strychach i w wielu innych miejscach. 


prócz prywatnych kolekcji, na wy- 
O stawie zaprezentowano również eks- 

ponaty ze zbiorów Muzeum Miej- 
skiego i żorskiego hufca ZHP. Inicjatorem 
tego przedsięwzięcia jest Jan Delowicz, pra- 
cownik muzeum. 

Na wystawie można podziwiać typowe 
elementy oporządzenia wojskowego z czasów 
Il wojny światowej, a więc bagnety i noże bo- 
jowe, mundury, hełmy, a wśród nich ra- 
dziecki hełm wz. 36 o bardzo oryginal- 
nym kształcie, przypominającym polskie 
hełmy z lat 20. Jest również hełm szwaj- 
carski model 1916 z lat 30. i hefm We- 
hrmachtu wz. M-35, zoryginalną farbą, 
kalkomanią i fasunkiem. 

Prezentowana jest również naj- 
popularniejsza odmiana torni- 
stra niemieckich żołnierzy wz. 34, 
w wersji z klapą pokrytą cielęcą skórą 
z włosiem oraz plecak dla Luftwaf- 
fe w kolorze szaroniebieskim. Pleca- 
ków tych używały przede wszystkim 
polowe dywizje Luftwaffe. 

Można też zobaczyć przedwo- 
jenne maski przeciwgazowe używane przez 
Wojsko Polskie, takie jak np. maska RSC kon- 
strukcji francuskiej, produkowana w Polsce. 
Noszona była w metalowych pojemnikach. 
Wewnątrz pokrywy jednego z pojemników 
zachowała się kartka z instrukcją użycia maski, 
informująca jakie czynności należy wykonać 
po usłyszeniu odpowiednich komend. Inną 
maskę, wz. 38, produkowano wyłącznie dla 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej. 
Maskę LOPP noszono w płóciennej torbie za- 
pinanej na guzik. Prezentowane są także typo- 
we maski wojskowe (Gasmaske) żołnierzy We- 
hrmachtu i Waffen-SS, stosowane na froncie 
maski wz. 30 i wz. 38 przenoszone w metalo- 
wych pojemnikach oraz maski cywilne „Volks- 
gasmaske” z różnych kolorów gumy. 

Nie brakuje także dokumentów, foto- 
grafii i map. Do ciekawostek należy m.in. 
mapa Dolnego Śląska z 1945 roku, wykona- 
na na odwrocie mapy sprzed wybuchu woj- 
ny, przedstawiającej część Litwy. Ten cieka- 
wy zabytek służył jednemu z powojennych 
milicjantów do celów służbowych. Muzeum 
przekazał go wnuk stróża prawa. 

Wśród eksponatów znalazł się rów- 
nież wojenny ekwipunek związany z 
wyżywieniem żołnierza: np. typowe ma- 
nierki używane przez Słowaków, które są 


zresztą dokładną kopią stalowej manier- 
ki austriackiej, emaliowane w kolorze kha- 
ki oraz brytyjskie, model 1908. Natomiast 
manierka polska, wz. 38 o pojemności 0,8 
litra, charakteryzuje się szeroką szyjką, 
w której mieściła się łyżka, gdyż manier- 
ka spełniała dodatkowo funkcje kubka 
i menażki. Jej produkcję prowadzono m.in. 
w myszkowskim „Światowidzie”. Wzór ten 

używany jest w Wojsku Polskim do 


dzisiaj. Są i manierki armii Sta- 

nów Zjednoczonych wz. 10 o pojemnosci 
kwarty, czyli 1,14 litra. Obok najbardziej 
typowych, aluminiowych modeli manie- 
rek żołnierzy radzieckich jest jedna szkla- 
na (wzór oszczędnościowy) z okresu wojny 
ojczyźnianej, zatykana gumowym korkiem, 
ciężka i podatna na zniszczenie. Nie brak na 
wystawie także manierek niemieckich. Nie- 
które z nich są umieszczone w zapinanych 
na cztery nity filcowych pokrowcach, które 
namoczone chłodziły zawartość manierek la- 
tem i ogrzewały zimą. Inna to tzw. manier- 
ka tropikalna, wprowadzona przez Niemców 
na początku 1941 r. Pokryta jest drewnopo- 
dobną mieszanką syntetyczną. Używano je 
m.in. w Afryce. 

Obok manierek leżą polskie menażki o 
nerkowatym przekroju poprzecznym wz. 
23/31, składające się z kociołka i pokryw- 
ki-rondelka. Produkowano je z blachy ocyn- 
kowanej lub aluminium, m.in. przez firmę 
„Silesia” z Rybnika. 

Uzupełnienie podstawowego wyposa- 
żenia żołnierzy, stanowią przedmioty nazy- 
wane niezbędnikami. Są to blaszane kubki, 
talerze, widelec znitowany z łyżką, alumi- 
niowe łyżki-samoróbki, wytwarzane przez 


żołnierzy radzieckich na froncie lub w pry- 
mitywnych warsztatach i niemieckie sztućce 
(Essbesteck), a także składana kuchenka 
firmy Esbit, regulaminowe wyposażenie 
każdego żołnierza Wehrmachtu. 

Szczególną uwagę zwracają znaki toż- 
samości żołnierzy, ułatwiające identyfikację 
poległych w boju tzw. nieśmiertelniki. Są 
to owale o długości około 7 cm i szerokości 
około 5 cm, wykonane z aluminium, cyn- 
ku i zwykłej blachy ocynkowanej. Podzielo- 

ne wzdłuż dłuższej średnicy na 
dwie części za pomocą wyciętych 
trzech szczelin, ułatwiających 
przełamanie. Jedną połówkę po- 
zostawiano przy poległym, drugą 
zabierano do ewidencji. 

Są też odznaczenia i orde- 
ry (w tym kilkanście Virtuti Mi- 
litari). Do ciekawszych ekspona- 
tów w tej części wystawy należy 
niemieckie odznaczenie Za Rany 
Odniesione w Walce oraz bardzo 
ładny wykop brązowej odznaki 
szturmowej piechoty WH — In- 
fanterie Sturmabzeichen. 

Wiele miejsca poświęcono 
przed- miotom związanym z uzbrojeniem. 
Można zobaczyć np. niemieckie tadowni- 
ce na naboje do karabinu Mauser i me- 
talowe skrzynki na amunicję mauserowską 
7,92 mm; magazynki szturmowe od MG 42 
wyciągnięte z bagna, rury z Panzerfaustów 
Pz I (Klein) oraz puste skorupy niemieckich 
betonowych min przeciwpiechotnych. Po- 
nadto kanistry na benzynę Wehrmachtu 
i USA, o pojemności 20 litrów, niemiecką 
apteczkę ścienną Luftschutzu (obrony prze- 
ciwlotniczej) oraz angielski worek transpor- 
towy używany w czasie Il wojny światowej 
przez angielskich i polskich pilotów. 

Na wystawie zaprezentowano wypo- 
sażenie armii polskiej przed 1989 r., m.in 
radiostację z kluczem do nadawania „mor- 
sem” i inne środki łączności. Przedmioty 
te trafiły na ekspozycję z magazynów woj- 
skowych. 

Wystawę, można oglądać w Mu- 
zeum Miejskim w Żorach (ul. Dolne 
Przedmieście 1) do 14 września 2003 r. 
w godzinach od 10.00-14.00 (wtorki, 
środy) i od 14.00-18.00 (czwartki, piątki, 
niedziele). Zapraszamy. [m | 

Fot.: Zbiory Muzeum 
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R 
na Arenie. 
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lipcu br. ekipa „Odkrywcy” 
po raz kolejny brała udział 
w największym zlocie pojaz- 


dów militarnych „The Warć.Peace Show” 
w Beltring w Wielkiej Brytanii. Na imprezie 
odbywającej się w dniach 16-20 lipca na 
Hop Farm, można było podziwiać około 3,5 
tysiąca różnego rodzaju pojazdów.wojsko- 
wych. W zeszłym roku imprezę odwiedziło, 
jak twierdzą organizatorzy 100 tysięcy lu- 


my. Liczenie trwa, > 
Wtym roku ciekawostką ąbyłamery! 
półgąsienicowy Jeep T-28 jeden. 
zachowanych na świci 
prezentował się również ciągnik GMG 
z załadowanym na jednoosiową | naczepę 
pontonem saperskim. Miłośników sprzętu 
pancernego III Rzeszy ucieszyła na pewno 
możliwość oglądnięcia sprawnego niszczyś 
ciela czołgów Hletzer. Dużo było również po- 
wojennych pojazdów państw armii NATO. 
iejako „na czasie” w związku z wydarze- 
niami w rejonie Zatoki Perskiej zaprezento- 
wano iracki T-72, tak przynajmniej zapew- 
niali jego właściciele. 

W tym roku pamiętano również 
o miłośnikach mniejszych pojazdów woj- 


dzi. Tegorocznej frekwencji jeszcze niez 


ea * braci”. „Ni * jak zwykle narze- 
m m m potyczki 


skowych, czyli modelarzach. Oprócz zdal- 
nie sterowanych pojazdów w dużej skali, 
można było zobaczyć w specjalnym namio- 
cie dioramy i miniaturki wozów bojowych, 
samolotów, statków i figurek m.in. w ska- 
lach 1:72 i 1:35. 

Tradycyjnie już na specjalnym placu | 
tzw. Arenie, odbywały się inscenizacje bi- > 
tew. Odtworzono m.in. kilka epizodów z fil- 
mów „Szeregowiec Ryan” i serialu „Kom- 


„Amery| opytywali się o polskie 
gprs kcyjne. wieżą w przyszłym 
wybierze się w końcu jakaś wisla grupa 
z Polski w mundurach'np. wrześniowych? 
Póki co „nasze barwy” reprezentowała eki- 
pa kluczborsko-wrocławska'w mundurach 
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie oraz 
ekipa „Odkrywcy” w mundurze sierżanta 
1 Armii Wojska Polskiego oraz generała 
z września 1939 r. 

Najciekawszych zdjęcia pojazdów z „The 
Warć.Peace Show” będziemy prezentować 
w kolejnych numerach „Odkrywcy”. 0 

Fot. autor, J. Antasik 


a „Odkrywcy” oraz gr 
orsko A 


ykański GMC 


by był amer 
Ciekawostką by MECZE. 


z pontonem desantowym 


Po kilku dniach dobrej zabawy > 
trzeba było wracać do domu. 
Na zdjęciu załadowane na| 
lawetę dwa brytyjskie samo- 
© chody pancerne Ferret. 
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Nagrody dla Odkrywców 


Aby wziąć udział w konkursie należy przysłać do redakcji zdjęcie, bądź rysunek zna- 
leziska oraz ciekawie opisać okoliczności jego wydobycia. I oczywiście dołączyć kupon 
ze strony 1. 
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„Gapa” z sercem, ma; nek i części 
p I 


ią 100 metrów, albo i więcej, w którym to była 
dziwnego urządzenia = 


= niemiecka strzelnica. W pobliżu tych miejsc 

WE ponoć Rosjanie wykonywali egzekucje na 
niemieckich żołnierzach. Teren bardzo cie- 
kawy, cały zalesiony, tak więc całość znajduje 
o pomoc w odszyfrowaniu dręczących 4d się pod drzewami i jest dobrze zamaskowa- 
mnie zagadek. Mogę powiedzieć, że je- ą na. Wszystkie przedmioty znajdowałem na 
stem początkującym poszukiwaczem. gdyż ba pudełkowy). Znalazłem go w miejscu głębokości do 30-40 cm. Ciekawostką jest to, 
swoje podboje z wykrywaczem zacząłem gdzie było pełno naboi od „Pepeszy” oraz że w tym rowie strzeleckim jakieś cztery lata 
z końcem zeszłego roku. Mogę również  „ślimakowe” magazynki do „Pepeszy”. temu podobno wykopano spory majątek. 
dodać, że dosyć szybko moje poszukiwa- W środku tego podłużnego magazynku Do dziś jest tam przysypana grubą warstwą 


Chciałbym się podzielić z Czytelnikami swo- 
im znaleziskiem i jednocześnie prosiłbym 


nia zostały nagrodzone. Otóż kilka dnitemu znajduje się jakaś spiralna sprężyna (nie liści dosyć głęboka dziura, a obok niej leżą 
znalazłem niemiecki pistolet-rakietnicę okrągła, lecz prostokątna). duże kamienie, które ponoć zakrywały ten 
(Flarpistol M-43 kal. 25 mm) w dosyć do- Trzecią rzeczą, która mnie bardzo cie- skarb. Tak słyszałem od miejscowego. 
brym stanie. Na aluminiowej lufie i komo- kawi jest jakieś dziwne urządzenie, a ra- Serdecznie pozdrawiam 
rze nabojowej zachowały się bardzo dobrze czej chyba jego części znalezione osob- Krzysztof Zamorski 
wszystkie oznaczenia. Pierwszą rzeczą, któ- no w bliskiej odległości od siebie. Sądząc 

ra spędza mi sen z powiek jest „gapa” hi- po wyglądzie uważam, że jest to chy- Oznaczenia na pistolecie-rakietni- 
tlerowska. Jest ona wybita w dwóch miej- ba jakieś urządzenie pomiarowe, a może cy oraz sprawę magazynka wyjaśnimy 
scach (na komorze i trochę wyżej, bliżej spu- część jakiegoś radioodbiornika? Składa się w najbliższych numerach „Odkrywcy”. 
stu). Pod orłem zamiast swastyki znajduje z prostokątnej aluminiowej płytki, w rogu Części odnalezionego przez Pana dziw- 


się obrócone, pośrodku podzielone serce. której, jest gałka do obracania, po środku nego urządzenia to podzespoły niejako 
Trochę mnie to zaskoczyło. Bardzo proszę płytki znajduje się coś w rodzaju szyny.  „archaicznego”, aparatu fotograficznego 
o napisanie dlaczego właśnie tak wygląda w którą wchodzi drugi oddzielnie znalezio- z mieszkiem. Skala, o której Pan wspomina 
ta „gapa”, co może ona oznaczać? Poza ny kawałek tego urządzenia. Z drugiej stro- służyła do ustawiania odległości przy robie- 
tym również na komorze nabojowej jest ny tej płytki znajduje się jakaś dziwna ska- niu zdjęć. 

wybity numer 359, a nad nim jest znak la (na końcu skali znak nieskończoności) wamaPęBRS "My 

w kałakie orła (chyba). Również w części, wyglądająca jak na rys. 4a. zagoi" Autor listu p. 
gdzie zgina się lufa, jest: numer 2861 lub Oprócz tej płytki są jeszcze dwa większe odieienśś Krzysztof Za- 
samo 286 (nie jestem pewien co do ostat- kawałki oraz dwa małe, odłamane od czegoś morski, otrzy- 
niej cyfry) oraz jedna cyfra 4. Z drugiej stro-  (...). Zaznaczę również, że wszystkie wy- muje książkę 


ny, poniżej komory nabojowej znajduje się _ mienione przedmioty znalazłem w tym sa- „Piekło 
jakieś oznaczenie literowe: AC. Jestem za- mym miejscu, w które jeździłem przez kil- na froncie 
skoczony, że okładziny zachowały się w tak ka dni. Koło miejsca gdzie znalaztem te rze- wschodnim” 
dobrym stanie. czy znajduje się stara poniemiecka kaplica, Christophe- 
Drugą rzeczą przy której prosiłbym  awłaściwie to, co z niej pozostało. W innym ra Ailsby'ego. 
o pomoc jest podłużny magazynek (chy- miejscu jest duży rów wykopany chyba na dł. Gratulujemy! 


26 OpkRywca 9/2003 


Madonny zza Buga 


ADAM KLUPŚ 


Niemiecka okupacja obeszła się 
z nimi dość łaskawie. Z pewnością 
wiele z nich przepadłoby już po 
wojnie, gdyby nie ludzie, których 
religijne przywiązanie wzięto 
górę nad strachem i którzy ra- 
towanie tych dzieł uznali za swój 
obowiązek. 


dawna Polski Tyś Królową! — sławi 
/ ss pieśń Maryję, Matkę Bożą. 

Już przed wiekami naród nasz oddał 
się pod Jej opiekę, czego świadectwem są 
kościoły, kaplice i liczne miejsca kultu Ma- 
ryjnego. Tylko z powinności wspomnę, 
znane przecież powszechnie: Jasną Górę, 
Wambierzyce, Świętą Lipkę, czy Pieka- 
ry Śląskie. 


Obraz MB Bolesnej z kościoła Jezuitów we Lwo- 
wie, dzisiaj w Bazylice Najświętszego Serca Pana 
Jezusa w Krakowie. 


Szczególne nabożeństwo do Maryi 
było w Rzeczpospolitej od wieków kul- 
tywowane, lecz jego specyficzny wy- 
miar można było zaobserwować na daw- 
nych Kresach Wschodnich. Tutaj prawie 
każdy kościół chlubił się Jej wizerunkiem 
— najczęściej były to obrazy. Od miejsca 
gdzie znajdowały się oryginały (na któ- 
rych wzorowane były liczne kopie), wi- 
zerunki przybierały odpowiednie na- 


zwy: np. Matka Boska Podkamieńska. 
Oryginał tego obrazu znajdował się 
w Podkamieniu, między Łuckiem, a Tar- 
nopolem. Dzisiaj zobaczyć go można 
w kościele parafialnym pod wezwa- 
niem Św. Wojciecha we Wrocławiu. 
Ta sama idea dotyczy dzieł takich jak 
m.in. Matka Boża Kochawińska, Hodo- 
wicka, Łopatyńska. Owe kopie popu- 
larne były w miejscowościach leżących 
nieopodal tej, od której brały swą 
nazwę. Dla wyjaśnienia: miejscowości 
takie jak Podkamień, czy Łopatyn 
były małymi sanktuariami. Przed 
II wojną światową na Kresach wprost 
„roiło się” od nich, bowiem dla 
mieszkańców powodem do dumy 
było zamieszkanie w miejscowości, w 
której kościół posiada cudow- 
ny, łaskami słynący obraz, do 
którego pielgrzymują rzesze. 
Podobnie było w miastach, 
np. Lwów lub Stanisławów 
posiadały kilka cudownych 
wizerunków, rozpowszechnio- 
nych w kościołach w mieście, 
jak i ich okolicach. Religijność 
i bogactwo kulturowe ludności 
Kresów było ogromne. 

Wraz z końcem wojny i za- 
warciem układu jałtańskiego, 
decydującego o wschodniej 
granicy Polski, na miejscową 
ludność padł strach. Niemiec- 
ka okupacja obeszła się z „Ma- 
donnami” dość łaskawie, także 
z powodu ich niewielkiej wartości 
artystycznej, bowiem wiele z ob- 
razów było wyłącznie ludowy- 
mi kopiami. Gdy przyszło Pola- 
kom uciekać na „ziemie odzy- 
skane”, trzeba było pośród wie- 
lu zmartwień podjąć decyzję, co 
począć z drogimi dla nich obra- 
zami i wizerunkami, przed któ- 
rymi modlili się ich ojcowie: czy 
pozostawić je na pastwę komu- 
nistycznej władzy i niewiadomej 
przyszłości? czy zabrać narażając 
się na niebezpieczeństwo. Taka 
sytuacja nie zdarzała się pierwszy raz w hi- 
storii Kresów. Ileż to razy, gdy zbliżał się 
Turczyn, czy Tatarzyn ludzie pakowali swój 
dobytek na wozy i uciekali w bezpiecz- 
ne miejsca. Nigdy jednak nie pozostawi- 
li świętych obrazów. Zawsze w pierwszej 
kolejności zabierano wizerunek Bogurodzi- 
cy — obrończyni i opiekunki. 

W tym przypadku, wybór mógł być 
tylko jeden, mimo strachu organizowa- 


Figura MB wykonana w Oświęcimiu przed 
wojną — trafić miała do Lwowa, z powodu 
wojennej zawieruchy ledwo ocalała, spro- 
fanowana przez Niemców. Po wojnie przy- 
wieziono ją do Twardogóry. 


no „wywózkę” obrazów i innych dewo- 
cjonaliów z kresowych kościołów. Nie jest 
ważne jakimi intencjami kierowali się ludzie 
podejmując tą trudną decyzję, czy to wyrzu- 
ty sumienia, czy chęć posiadania przy sobie 
„talizmanów”, dzięki którym życie w no- 
wym miejscu miało być łatwiejsze, efektem 
było uratowanie cennego dzieła i chwała 
im za to. 

Organizacją „wywózki” zajmowa- 
li się najczęściej księża, przy pomocy 
parafian. Ta pomoc była nieoceniona, 
gdyż ostatecznie ci zwykli ludzie, czasem 
z narażeniem życia, przewozili „Madonny” 
i inne przedmioty kultu w swych osobi- 
stych, z konieczności i tak pomniejszonych 
tobołkach, wiedząc, że jako pierwszych, 
przesłuchiwano i przeszukiwano księży 
i zakonnice. W późniejszych relacjach wszy- 
scy zgodnie twierdzą, że podjęli słuszną 
decyzję: patrząc z perspektywy czasu na 
rozgrabione ruiny kresowych kościółków, 
sami mówią: „braliśmy to, z czym byliśmy 
związani najmocniej”. 
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pismo miłośników przeszłości 


Z 
Współczesna polszczyzna 
na Łotwie 


Genealogia 


Heraldyka 


Powstańcy 


Szturmowiec z oddziału  ;, 
powstańczego, wiosna 1919 r. 


Czapka konfederatka będąca charakterystyczną częścią mun- 
duru wielkopolskiego. Malowany na zielono daszek i pasek był 
zapożyczony z niemieckich czapek polowych wz. 1917. Na czap- 
ce widoczny orzełek jeden z wielu używanych podczas Powsta- 
nia Wielkopolskiego. Czerwone lamowanie oznacza piechotę. 


Biało-czerwone lamów- 

ki na kołnierzu. Niekiedy 
obok nich noszono nume- 
ry pułków lub oznaki służb 


lub rodzajów broni. 
Pasek od chleba- 


ka służący jako 
szelki. 


Niemiecka bluza polowa 
wz. 1915 


Potrójne ładow- 
nice skórzane. 


Granaty trzon- 
kowe noszone 
na brzuchu we- 
dle ówcześnie 
panującej mody, 
co nadawało 
żołnierzowi „mar- 
sowy” wygląd. 


Łopatka saperska 
z troczonym ba- 
gnetem 98/05. 


Spodnie niemiec- 
kie wz. 1910 


Karabin Mau- 
ser 98/05. 


Owijacze. ; 


Wiązane trzewiki. 


l 


wielkopolscy 


Powstaniec z lekkim karabinem 
maszynowym, styczeń 1919 r. 


Na czapce widoczny tzw. trefl ozdoba 
wywodząca się z wielkopolskiego stroju szla- 
checkiego z XIX wieku. Żołnierz ma trefla w 
kolorze feldgrau, oficerowie nosili wykonane 
ze srebrnego sutażu. 


Płaszcz niemiecki 
wz. 1915. 


Pistolet Mauser 

C 98 w drew- -i3 
nianym futera- Czarny niemiec- 
le-kolbie. ki pas. Na klam- 


rze cesarska ko- 
rona i dewiza 
„Gott mit uns”. 


Lekki karabin 
maszynowy Ma- 
xim 08/15. 


Oficer Wojsk Wielkopolskich 
w mundurze polowym 


Czapka — konfederatka wielkopolska 
ze srebrnym treflem oraz z lakiero- 
wanym skórzanym daszkiem i czar- 
nym paskiem z dwoma srebrnymi 
przesuwkami. 
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Kurtka mundurowa z gabaryny typu Kam- 
gar. Czerwone lamówki na klapkach górnych 
i dolnych kieszeni, na przedzie kurtki, wokół 
mankietów i kofnierza były cechą charaktery- 
styczną munduru wielkopolskiego oficera. 
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Docierając do 
celu, po długiej 
i trudnej podróży 
wiele było do zro- 
bienia. Dawnych 
mieszkańców kreso- 
wych wsi osiedlano 
zwykle w wioskach 
opuszczonych przez 
Niemców. Zajmowa- 
no domy, urządzano 
kościoły. Przywiezio- 
nymi obrazami i in- 
nymi dewocjonalia- 
mi dekorowano su- 
rowe protestanckie 
świątynie lub prze- 
kazywano parafiom 
katolickim. Niektóre 
przejmowała Kuria 
Metropolitalna, aby 
je umieścić w wybra- 
nych kościołach. 
Miejsce było 
mniej obce z „Naszą 
Matką”, aserce rosło, 
gdy wspominając 
rodzinne strony 
przychodziło się na 
niedzielną mszę do 
kościoła ze „swoim” 


obrazem, Madonną z kościółka, którego tyl- 


ko ruiny zostały. 


Obraz Wniebowzięcia NMP z Ottynii, niedale- 
ko Stanisławowa, dzisiaj w Ligocie Książęcej 
koło Namysłowa. Przykład małego kresowe- 
go sanktuarium. 


53 A ct 
Obraz MB Pocieszenia z kościoła Jezuitów we Lwowie, 
dzisiaj w Kościele Jezuitów we Wrocławiu. Zdjęcie 
z lat 80. 
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Los rozproszył kresowe wize- 
runki po całej Polsce. Najwięcej 


znajduje się na Dolnym 
Śląsku, Śląsku i Śląsku Opolskim, 
(ze znanych ponad 120 wizerun- 
ków Matki Boskiej około 80 znaj- 
duje się na Śląsku, Tadeusz Kukiz 
„Madonny Kresowe”). Zdarzało się, 
że docierały także do innych pol- 
skich miast, m.in. na Pomorzu, Ma- 
zowszu, Wielkopolsce i Małopolsce. 
Nieliczne spotkamy jeszcze w War- 
szawie, Krakowie, Lublinie, Pozna- 
niu, Gdańsku. Ich losy były różne, 
czasem tajemnicze. Dzisiaj trud- 
no jest nawet określić, kto przy- 
wiózł je w miejsce ich doczesne- 
go pobytu. 

Historii wizerunków, anegdot, 
a czasem niebezpiecznych epizo- 
dów z nimi związanych jest wie- 
le. Niniejszy artykuł jest właściwie 
zachętą do dalszego zgłębiania te- 
matu. Na pewno, bowiem są wśród 
Was tacy, których rodzice czy dziad- 
kowie przyjechali na „ziemie odzy- 
skane” z Kresów. Może pośród ro- 
dzinnych opowieści pamiętacie 
i takie historie, a może nawet nie 
wiecie, że to w Waszym kościele 
wisi obrazek Matki Boskiej „kreso- 
wego” pochodzenia. Zachęcamy do 
poszukiwań! Dla pogłębienia wie- 
dzy na ten temat polecamy prace 
Tadeusza Kukiza, gdzie znajdziecie 
opisy prawie wszystkich wizerunków 


MB Łaskawa z Katedry łacińskiej we Lwo- 
wie. W 1656 r. przed tym właśnie obrazem 
Jan Kazimierz składał słynne śluby i ogłosił 
NMP Królową Polski. Dziś obraz znajduje się 
w prokatedrze w Lubaczowie. 


(nie tylko maryjnych) przywiezionych z Kre- 
sów Wschodnich, znajdujących się w Pol- 
sce. Prawie, bo autor cały czas ich szuka... 
i znajduje! Wszystkim Czytelnikom życzymy 
tego samego! u 


Zdjęcia pochodzą z książek 
Tadeusza Kukiza 
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Mundury Wojsk 


Wielkopolskich 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Powstanie Wielkopolskie, które wybuchło 27 grudnia 1918 r., było 
jedynym skutecznym powstaniem w historii Polski i miało znaczący 
wpływ na ukształtowanie zachodniej granicy Il Rzeczpospolitej. 


cywilnych z opaskami oraz zdo- 

bycznych niemieckich mundurów. 
Po krótkim czasie oddziały powstańcze 
zaczęły przekształcać się w bardziej regu- 
larną armię. Pod nazwą Armia Wielkopol- 
ska istniała od 17 stycz- 
nia do 25 maja 1919 
roku, kiedy to przeszła 
pod dowództwo Na- 
czelnika Państwa Józefa 
Piłsudskiego. 

Na początku stycznia 
1919 r.. rozpoczęto ujed- 
nolicanie uniformów 
powstańczych. 8 stycznia 
ukazał się rozkaz dzien- 
ny Dowódcy Głównego, 
podpisany przez majora 
Stanisława Taczka, o ujed- 
noliceniu oznak narodo- 
wych noszonych przez 
powstańców. Na czapkach miał znajdować 
się orzeł srebrny (z dowolnego metalu) o wy- 
miarach 3,5x3,5 cm oraz biało-czerwona 
kokarda. Po obu stronach kołnierza płaszcza 
i bluzy, 1,5 centymetra od brzegu, miał być 
naszyty pionowy pasek biało-czerwony 
o szerokości jednego centymetra. Kolor czer- 
wony miał być bliżej zapięcia. 

Według załącznika do rozkazu dzien- 
nego Dowództwa Głównego (nr 17 z 21 
stycznia 1919 roku), mundur ogólnowoj- 
skowy, czyli strzelców, miał składać się 
z następujących elementów: 

* Rogatywki z szarego (feldgrau) sukna, 
z wypustkami w kolorze broni, skórzana 
podpinka i daszek w kolorze ochronnym 
(czyli zielonym). Na lewej przedniej kwa- 
terze, pętla ze sznurka w barwie ochronnej 
w kształcie trefla (w przepisach była niekie- 
dy błędnie nazywana rozetką). Orzeł miał 
znajdować się na styku szwów otoka i kwa- 
ter. U oficerów trefl miał być wykonany ze 
srebrnego sznurka, a na podpince umiesz- 
czono srebrne przesuwki. 

* Kurtki. Szeregowcy i podoficerowie mieli 
nosić jednorzędowe kurtki, z szarego suk- 
na z krytym zapięciem. Kołnierz wykładany, 
szarozielony. Z tyłu w talii dwa metalowe 
guziki-haczyki służące do podtrzymania 


Pozna powstańcy używali ubrań 


pasa głównego. Naramienniki miały być 
wykonane z sukna munduru i mieć wy- 
miary 2.5x5 cm. Oficerom przypadały 
również kurtki jednorzędowe z szarego 
sukna, z górnymi i bocznymi kieszenia- 
mi. Zapięcie miało być odkryte. Klapy kie- 


szeni, kołnierz i brzeg kurtki, obszyto wy- 
pustką w barwie broni. Uniform miał mieć 
polski mankiet. 

* Spodni zsukna munduru, do wysokich bu- 
tów lub sztylp. Oficerowie mieli nosić spodnie 
dodatkowo z wypustką w barwie broni. 

* Płaszcza. Szeregowcy i podoficerowie mieli 
nosić jednorzędowe płaszcze z szarego sukna 
z szarozielonym, wykładanym kołnierzem 
i dwiema wpuszczanymi kieszeniami bocz- 
nymi. Z tyłu znajdował się dwuczęściowy 
dragon, zapinany pośrodku. Naramienni- 
ki miały być takie, jak przy kurtce. Oficero- 
wie mieli nosić płaszcz dwurzędowy, z wy- 
pustkami w kolorze broni wokół kołnierza, 
wzdłuż zapięcia i na mankietach. 

* Obuwia: buty z cholewami tzw. saperki, 
trzewiki z owijaczami lub sztylpy. 

Utrzymano także w mocy zarządzenie 
majora Taczka, z 8 stycznia, w sprawie no- 
szenia biało-czerwonych wstążeczek na 
kołnierzach. Obowiązywały one niemal we 
wszystkich rodzajach broni i służb, oprócz 
kawalerii i artylerii konnej. 

Tyle regulaminy, tymczasem do umun- 
durowania żołnierze wprowadzali swoje 
poprawki i udogodnienia. Rogatywki, któ- 
re nie były usztywnione, miały wstawiane, 
„dla fasonu” do środka, karton lub drut. 


Wierzch czapki ściągnięty był na prawy bok, 
do czego często przyczyniały się złe warun- 
ki atmosferyczne, deformując materiał. Ro- 
gatywki oficerskie miały daszki czarne, la- 
kierowane. Daszki rogatywek szeregowców, 
jak i oficerów, nie były okute. Na czapkach 
noszono orła wielkopolskiego, kształtem 
zbliżonego do orła I. Korpusu Polskiego, 
o otwartej koronie, nieco stylizowane- 
go. bez tarczy Amazonek. Występował on 
w wielu odmianach. 
Kurtki dostoso- 
wane były krojem 
do niemieckich „Li- 
tewek”. Przerabia- 
li je sami żołnierze, 
(upodobniając do 
kurtek oficerskich) 
poprzez dodanie kie- 
szeni na piersiach, 
naramienników 
oraz zmianę kroju 
mankietów. Dzięki 
włączeniu jednej ha- 
ftki, podwyższano 
kołnierze. 
Wstążeczki naszywano kolorem białym do 
przodu iw odległości 3 centymetrów od brze- 
gu kołnierza. Pasy noszono z klamrami nie- 
mieckimi, wkrótce jednak pojawiły się pasy ze 
zwykłą sprzączką, z klamrą w kształcie ramki 
w kwadrat lub prostokąt, z dwoma kolcami 
(trzpieniami) oraz z dodatkowym zaczepem 
przy klamrze również w kształcie ramki. Na 

pasie szeregowi nosili ładownice i bagnet. 
Przemianowanie i ostateczna dyslokacja 
poszczególnych jednostek Wojsk Wielkopol- 
skich w ramach Armii Krajowej (czyli Woj- 
ska Polskiego) nastąpiło 10 grudnia 1919 r. 
Mundur tej formacji nie zniknął z chwilą li- 
kwidacji tej autonomicznej siły zbrojnej re- 
gionu. Stopniowo wprowadzano do niego 
elementy, które z czasem miały cechować 
mundur ogólnopolski, bowiem w owym 
czasie na ziemiach polskich używano uni- 
formów, co najmniej czterech armii. Elemen- 
ty umundurowania Wojsk Wielkopolskich 
przetrwały całą wojnę polsko-bolszewicką 
i zanikły dopiero w latach 20. Niektóre z tych 
elementów np. rogatywka, były jeszcze sze- 
roko używane w IIl Powstaniu Śląskim. Q 
Fot. zbiory M. Kruka 


Na podstawie: 
„Barwa i broń Sił Zbrojnych Wielkopolski w la- 
tach 1918-1920”, Koszalin 1988 
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Jan Bogdziewicz miał 28 lat, gdy został rozstrzelany na dziedzińcu wrocławskiego 
więzienia. Pozostawił po sobie legendę brawurowego życia i tajemniczej śmierci 


Poszukiwany: 
„Czarny Janek (cz. 3) 


Przystała do grupy jako 16-latka. Rok później już nie żyła. Ludzie 
mówią, że była z Bogdziewiczem w ciąży, gdy została, z jego rozka- 
zu, rozstrzelana. Krystyna Jastrzębska najprawdopodobniej leży w 
anonimowym grobie wraz z innym członkiem grupy — Romanem Be- 
ciem, na małym cmentarzu przykościelnym we wsi Pielgrzymka. 


październiku 1951 roku atmos- 
fera w grupie zaczęła się psuć 
— opowiada dr Robert Klemen- 


towski, z oddziałowego Biura Edukacji 
Publicznej wrocławskiego IPN-u. Już od 
miesiąca „partyzanci” ukrywali się w bun- 
krze w kamieniołomach, między Czaplami 
i Nową Wsią Grodziską. Żywność donosili 
im Skowroński i Bogdziewicz, którzy co jakiś 
czas opuszczali grupę. Prymitywne warun- 
ki życia dały się wszystkim we znaki. Kry- 
styna zaszła w ciążę i zaczęła przebąkiwać 
o opuszczeniu oddziału — kontynuuje dr 
Klementowski. 

Nie wiadomo, czy była nadal zako- 
chana w swym przywódcy. Faktem jest, że 
pod jego wpływem przystała do grupy rok 
wcześniej. Ciągłego ukrywania się miał też 
dosyć 21-letni Roman Beć. Chciał wrócić 
do Bytomia. 

„Czarny Janek” zdawał sobie sprawę 
z rozprzężenia w oddziale. Nie mógł jednak 
dopuścić do odejścia swych podwładnych. 
To godziło w zasady konspiracji. A one 
były dla niego najważniejsze, nie 
uznawał pośrednich rozwiązań. 
Obawiając się, że po ich odejściu 
mogą wpaść w ręce UB, postanowił 
usunąć obojga. Wykonanie egzeku- 
cji zlecił Szymanowskiemu („Ant- 
kowi”), najbardziej zaufanemu. 

Był listopadowy wieczór. Kry- 
styna spała na Ostrzycy, gdy Bog- 
dziewicz wraz z pozostałymi zeszli 
w kierunku Proboszczowa, a potem 
Twardocic. Po drodze Bogdziewicz 
i Szymanowski umyślnie zostali nie- 
co z tyłu. „Antek” wykorzystał ten 
moment, aby wrócić na Spitzberg, 
pozostali byli przekonani, że po- 
szedł do Proboszczowa. Tymczasem „Antek” 
wspinał się, by zabić. Dotarł do kryjówki 
Jastrzębskiej, obudził ją i przekazał rozkaz 
Bogdziewicza, aby spotkać się na głównej 
szosie. Dziewczyna spakowała swoje rzeczy 
i schowała je w krzakach. Była północ, gdy 
ruszyli w drogę. Szła przodem. Otrzymała 
strzał w tył głowy. Zginęła na miejscu. Szy- 
manowski wrócił do Twardocic i zameldo- 
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wał dowódcy o wykonaniu wyroku. Na 
drugi dzień obaj udali się na miejsce, aby 
ukryć zwłoki. 

Roman Beć zginął parę dni po Jastrzę- 
bskiej. — Rozkaz wykonania egzekucji otrzy- 
mał Mazur, który poprosił o pomoc „Ant- 
ka” — opowiada dr Robert Klementow- 
ski. — Pretekstem do wykonania wyroku 
był nakaz kopania schronu zimowego na 
Ostrzycy. Rano Szymanowski, Mazur i Beć 
wzięli łopaty i poszli na górę. Jako pierw- 
szy kopał „Franek”, potem, „Antek”. Beć 
odmówił. Wówczas Mazur wyciągnął pisto- 
let i powiedział, że z rozkazu Bogdziewicza 
ma go zlikwidować, następnie oddał strzał 
z odległości metra w lewą skroń chłopaka. 
Dla potwierdzenia, że wyrok wykonano, 
Bogdziewicz kazał przynieść sobie buty 
ofiary — dodaje dr Klementowski. 

Miesiąc po zatrzymaniu „Czarnego Jan- 
ka” prowadzący śledztwo zwrócili się do sze- 
fa Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego o zgodę na ekshumację zwłok 
Becia i Jastrzębskiej. Doszło do niej 12 lipca 


na cmentarz przyparai alny we | 


1952 r. W oględzinach zwłok, w obecności 
kpt. Romana Strugalskiego. podprokura- 
tora Wojskowej Prokuratury Rejonowej 
we Wrocławiu oraz Leona Romasza, ofi- 
cera śledczego, brali udział także rodzi- 
ce Romana Becia. W protokołach z ekshu- 
macji. oprócz opisu miejsca, stanu zacho- 
wania zwłok itp., można przeczytać „(...) 
w głowie kobiety stwierdzono przestrzał z broni 


palnej biegnący od ucha do kości potylicowej 
(...)” — w przypadku Jastrzębskiej — i „(...) 
w głowie zabitego stwierdzono przestrzał na 
wysokości od lewego do prawego ucha (...)” 
—w przypadku Becia. Rodzice Becia nie roz- 
poznali ciał. Zgodę na ponowny pochówek 
wydał kpt. Strugalski, w miejscu, którego 
nikt dokładnie nie zna. Krystyna Jastrzębska 
leży najprawdopodobniej na cmentarzu 
w Pielgrzymce pod Ostrzycą, obok 
chłopaka, który podzielił jej los. To miej- 
sce wskazała nam. podczas objazdu tego 
terenu, żyjąca rodzina Romana Becia. 


Był u ciebie Polak 


Dolnośląską działalność „Czarnego Janka” 
możemy zrekonstruować na podstawie 
dostępnych akt prokuratorskich i sądowych 
Bogdziewicza oraz osób zatrzymanych w 
związku z jego działalnością. Także na pod- 
stawie opowiadań nielicznych świadków, 
pamiętających tamte czasy. Zebrane rela- 
cje nie dają jednak jasnej odpowiedzi na 
pytanie: Bogdziewicz — bandyta czy boha- 
ter? „Czarny Janek” uważał się niewątpliwie 
za kogoś, kto działa na rzecz niepodległości 
Polski, co potwierdzają zeznania aresztowa- 
nych w związku ze sprawą. 

„Bogdziewicz Jan opowiadał mi, że 
ukrywając się ma łączność z nie- 
legalną organizacją oraz z zagra- 
nicą (...), opowiadał mi wówczas, 
że wkrótce nastąpi zmiana w Pol- 
sce i obecny ustrój zostanie oba- 
lony. zapanuje taki sam ustrój 
jak do 1939 r.” — zeznawał w 
śledztwie, Bronisław Skowroński, 
współpracownik Bogdziewicza. 

Metody działania „Czarne- 
go Janka”, w dzisiejszych cza- 
sach, określa się jednoznacz- 
nie, ale w latach 50. było 
inaczej... Jego ofiarami byli bo- 
gatsi rzemieślnicy, pracownicy GS, 
a także działacze partyjni niskie- 
go szczebla. — Milicja dawała w kość ludziom, 
a oni („partyzanci”) chcieli się mścić — stwier- 
dza, pamiętający tamte czasy, mieszkaniec 
wioski Rząśnik k. Złotoryi. 

Niewątpliwie Bogdziewicz walczył 
o przeżycie, choć nie zapominał o pu- 
blicznym podkreślaniu ideologicznych 
przesłanek swej działalności. Świadczy 
o tym szereg zdarzeń. 


z 


Jedno z nich: 26 października 1950 r. 
Bogdziewicz wraz z towarzyszami zjawili się 
w domu Stefana Kościukiewicza w Wojcie- 
chowie. Zabrali pieniądze, buty i żywność. 
„Czarny Janek” wychodząc, pocałował 
wrękę żonę gospodarza, a do Kościukiewicza 
powiedział: „Pamiętaj, że był u Ciebie Polak”. 
Tego typu przykłady można by mnożyć. 

Nie obyło się jednak bez ofiar. Jedną 
z nich był Julian Czuryło, sekretarz zarządu 
Powiatowego ZŚL, organizator spółdzielni 
produkcyjnych 
w powiecie. Został 
zastrzelony 12 sierp- 
nia 1950 r. w miesz- 
kaniu swego ojca 
w Dłużcu. Zginął 
wieczorem, po spo- 
tkaniu agitacyjnym. 
na którym prze- 
konywał ludzi do 
idei kolektywizacji. 
= W związku z tym 
zabójstwem aresz- 
towano kilka osób, 
a dwóch przetrzy- 
mywano przez 
7 miesięcy. Nikt 
z przesłuchiwanych 
nie wydał „Czarne- 
go Janka” — mówi dr Robert Klementow- 
ski. — Śmierć Czuryły przyniosła niespodzie- 
wany efekt: 80 proc. gospodarzy w Dłużcu 
zapisało się do spółdzielni, by oddalić od 
siebie podejrzenie zabójstwa. 

Kolejnym morderstwem, które przy- 
pisuje się Bogdziewiczowi, choć brak na 
to dowodów, jest śmierć Władysława 
Jarzęckiego, komendanta MO w Rząśniku. 
Wydarzenie to wciąż przypomina tablica 
wmurowana w ścianę dawnego posterun- 
ku. — Bogdziewicz chwalił się przed Szy- 
manowskim, że chciał rozbroić posterunek 
w Rząśniku, ale nie mógł się dostać do 
środka, więc zastrzelił komendanta — mówi 
dr Robert Klementowski. — W śledztwie jed- 
nak zaprzeczył, jakoby był odpowiedzialny 
za oba zabójstwa. 


Jaki on bohater... 


— Przychodził i groził: „No co, nie macie 
co dać jeść? Dawaj źryć!” I musieli my dać 
— wspomina A., 75 letnia mieszkanka jed- 
nego z miast powiatowych Dolnego Śląska, 
której mąż był więziony za współpracę z 
„Czarnym Jankiem” (imiona i nazwiska zna- 
ne redakcji). — Nikt go nie szanował, wszyscy 
ze strachu mu dawali, bo przyjdzie taka fran- 
ca, zabije w nocy i co? — unosi się A. — Jaki on 
to tam k... bohater. Lubili go chyba ci, którym 
wódkę stawiał. Ale za co miał stawiać? On prze- 
cież gołodupcem był — kończy swą opowieść 
mocno zdenerwowana kobieta. 

— Pieniędzy też żądał od was? — pytam. 

— Nie, tylko jedzenia albo noclegu. 
Trzymałam go na strychu, nie wiedziałam, że 


Tablica wmurowana w były po- 
sterunek MO we wsi Rząśnik, 
upamiętniająca śmierć komendan- 
ta „od bandyckiej kuli”. 


to jakiś bandzior, ale później, gdy mnie aresz- 
towali, myślałam: czego taka głupia byłam, nie 
zgłosiłam od razu na milicję, to mój mąż by 
nie siedział. Dla świętego spokoju, nie zrobiłam 
tego — wspomina A. 

— Rozmawialiście o polityce? 

— Na takie tematy w ogóle nie chciałam 
rozmawiać. Bałam się. Jak chlali wódę, to może 
i gadali na takie tematy, ale ja to była wróg 
dla niego — dodaje A. 

Jej mąż był jedną z kilkudziesięciu 
osób oskarżonych o współ- 
pracę z Bogdziewiczem. Ska- 
zany na 8 lat, przesiedział 

w areszcie przy ul. Sądowej, 
a później w więzieniu 
przy ul. Kleczkowskiej 
we Wrocławiu prawie 
3 lata. Były AK-owiec 

z Wileńszczyzny, obec- 

nie schorowany 80-letni 
mężczyzna. 

Czy lubił Bogdziewi- 
cza? — A skąd — odpowia- 
da niewyraźnym, chra- 
pliwym głosem. — Ja go 
chciałem zastrzelić. Ale 
zastanowiłem się: będę 
siedział, to i po co. 

— Przecież pił Pan 

z nim wódkę, nawet żona mówiła — mówię. 

— Nie, ja w kopalni robiłem, to nie miałem 
na to czasu — ucina i wiem, że niczego już 
nie powie. Po aresztowaniu męża, A. była 
przesłuchiwana przez milicję w Złotoryi. 

— (o Pani zeznawała na komendzie? 

— Powiedziałam, jak było, że przychodził 
i groził — mówi. 

Relacje dotyczące osoby Bogdziewi- 
cza, zasłyszane od A. i jej męża, o któ- 
rych wiedzieliśmy przed rozmową z nimi, 
że pomagali „Czarnemu Jankowi” w ukry- 
waniu się, zbijają nas z tropu. Czyżby za- 
tem „Czarny Janek” działał w zupełnej izo- 
lacji, bez przyzwolenia społecznego? Byłby 
więc wrogiem zarówno dla UB-ecji, jak 
i dla zwykłych mieszkańców, którzy pragnęli 
nade wszystko świętego spokoju? Czy do 
tego stopnia zastraszył ludność, że ci nie 
sypali nawet na torturach? 

Sprawę wyjaśnił nam wgląd w opra- 
cowania wrocławskiego IPN-u, opar- 
te na aktach UB. Nasza rozmówczyni A. 
okazała się „podstawioną osobą, która miała 
zamelinować” Bronisława Skowrońskiego, 
ostatniego z grupy, który ukrywał się jesz- 
cze przez rok po zatrzymaniu „Czarnego 
Janka”. — Jej mąż siedział w więzieniu za 
udzielanie pomocy Bogdziewiczowi, dla- 
tego wydawało się, że Skowroński jej za- 
ufa — wyjaśnia Robert Klementowski. — A. 
otrzymała zadanie przekonać „Antka” do 
ukrywania się w jej domu, zamiast w piw- 
nicach i lesie. W ten sposób możliwe stałoby 
się zatrzymanie Skowrońskiego w najlep- 
szym dla władz momencie — tłumaczy Kle- 
mentowski. Rzeczywiście, Skowroński zjawił 


się uA. 18 września 1953 r. Jednak areszto- 
wano go w kryjówce, w domu matki. 

— Skowroński pochodził z Nowej Wsi. Tyl- 
ko słyszałam o nim — stwierdziła A. podczas 
naszej rozmowy. 


Strach na bogaczy 


Pielgrzymka, Proboszczów, Twardocice, So- 
bota, Czaple, Jerzmanice Zdrój, czy Rząśnik 
— we wszystkich wioskach w promieniu kil- 
kunastu km od Ostrzycy, wspomnienia 
o „Czarnym Janku” są ciągle żywe, o czym 
przekonaliśmy się podczas objazdu tego te- 
renu. Nieważne ile kto ma lat, każdy wie 
kim był „Czarny Janek”. Ludzie twierdzą, że 
dowódca swą bazę miał w Proboszczowie, 
tam chodził do dziewczyny, bawił się na 
weselach... rządził. — Był jak Janosik — mówi 
50 letni mieszkaniec Rząśnika, który w nie- 
dzielne, upalne popołudnie popija piwo 
pod wioskowym sklepo-barem — bogatych 
skubał, a biednym pomagał. Dlatego ci ostat- 
ni nie musieli się go obawiać. 


Anonimowa mogiła na cmentarzu 

wPielgrzymće. Leży tu zamordowany 
| Romian Beć ofaz najprawdo jadobniej. 

Krystyna Jastrzębska EN 


Ludzie z Rząśnika podczas rozmowy 
powołują się na lekturę szkolną „Strzały 
o zmierzchu”, zbiór milicyjnych opowiadań, 
gdzie opisana jest pamiętna obława na Spit- 
zbergu z czerwca 1952 roku, gdy schwyta- 
no Bogdziewicza. „Zaczytany” egzemplarz 
zniknął z biblioteki, bo ktoś wypożyczył 
go i nie oddał. O ludziach oskarżonych 
o współpracę z Bogdziewiczem mówi się, 
że „byli w grupie” i właśnie oni, zdaniem 
mieszkańców Pogórza Kaczawskiego, po- 
wiedzą najwięcej o tamtych czasach. Być 
może stąd wzięło się przekonanie, że do gru- 
py Bogdziewicza należało kilkadziesiąt osób, 
zamiast czterech przyjętych na stałe. 

Cieniem na legendzie „Czarnego Janka” 
kładzie się niewątpliwie śmierć Jastrzębskiej 
i Becia. Ludzie nie zapomnieli. Czy Bogdzie- 
wicz miał wybór? Egzekucja współtowarzy- 
szy przedłużyła najprawdopodobniej czas 
jego wolności o pół roku. u 

Fot.: Joanna Orłowska 
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Tajemnice Westerplatte (cz. 1) 


Kto dowodził obroną 
Westerplatte? 7g;ta 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


Sprawa dowodzenia na Westerplatte, nieztomnej oraz boha- 
terskiej postawy majora Sucharskiego wydawać by się mogła 
bezsporna. Jednak nie jest to tak oczywiste, a prawda o dowo- 
dzeniu obroną Wojskowej Składnicy Tranzytowej na Wester- 
platte, od 2 do 7 września 1939 roku, jest zupełnie inna od 
tej, której uczy się na lekcjach historii od kilkudziesięciu lat. 


lice, most wantowy, szkoły, drużyny 

U harcerskie noszą imię majora Suchar- 

skiego. Jego podobizna pojawiła się 

też na okolicznościowej monecie i znaczku 

pocztowym. Jego nazwiskiem nazwano sta- 

tek handlowy. Czy na pewno major Suchar- 
ski zasłużył na te zaszczyty? 

Porucznik Kręgielski, do- 
wódca placówki „Przystań”, 
tak opisał majora Sucharskie- 
go: „Mjr Sucharski (...) dużej 
wiedzy wojskowej nie posia- 
dał. Nie była mu zresztą po- 
trzebna na stanowisku komen- 
danta'. Od spraw wojskowych 
miał swojego zastępcę (kpt. 
Dąbrowskiego — przyp. au- 
tora). Mjr Sucharskiego mniej 
obchodziły sprawy wojsko- 
we, natomiast lubił się bawić 
w politykę, a swe przekonania 
polityczne narzucał młodszym. 
Jego obecność (...) stwarzała 
z reguły ciężką atmosferę. 
W stosunkach z przełożonymi 
uległy do ostateczności i stale nadskakujący. 
Zarozumiały na punkcie swojego stanowiska 
iważności swojej osoby. (...) Stosunek jego do 
ludzi charakteryzuje taki przykład: z momen- 
tem zaostrzenia sytuacji wydany został rozkaz 
nie opuszczania Westerplatte. W związku z tym 
kpt. Dąbrowski zaproponował, ażeby por. Gro- 
decki jako oficer rezerwy (i adiutant komen- 
danta — przyp. autora) stołował się razem 
z nami. Mjr Sucharski stanowczo się temu 
sprzeciwił, uważając za ujmę dla siebie 
spożywanie wspólnego obiadu z por. Grodec- 
kim. (...) Za mało wojskowy, ażeby dowodzić, 
chciał jedynie wykazać się wykonaniem zada- 
nia, bronić się 12 godzin (...)”. 

Cofnijmy się w czasie. O godzinie 4.48 
(nie o godz. 4.45 jak uczą podręczniki), 
pancernik „Schleswig-Holstein" otwiera 
ogień na Westerplatte*. Dzięki bardzo do- 
bremu wyszkoleniu i przygotowaniu przez 
kpt. Dąbrowskiego, zastępcy dowódcy 
składnicy i dowódcy oddziału wartowni- 
czego WST, ok. 210-219? polskich żołnierzy 
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Kpt. Dąbrowski, od 2 IX 
dowódca obrony WST. 


nie daje się zaskoczyć atakiem i już 2 minu- 
ty po pierwszych eksplozjach są na stanowi- 
skach bojowych. Dąbrowski jako specjalista 
od broni maszynowej, przed wojną bardzo 
dużo uwagi poświęcał szkoleniu żołnierzy 
w obronie obiektów składnicy. Przyniosło 
to doskonałe rezultaty podczas dramatycz- 
nej obrony WST. Tego dnia 
polscy żołnierze odpar- 
li dwa natarcia, zadając 
ciężkie straty nieprzyjacie- 
lowi (kilkudziesięciu zabi- 
tych i ponad 120 rannych 
przy stratach własnych za- 
ledwie 4 żołnierzy). 

Następny dzień upływa 
pod ostrzałem niemieckim 
i kolejnymi atakami na 
polskie placówki. Wie- 
czorem spokój. ale tyl- 
ko pozorny. Tuż po godzi- 
nie 18.00 nad Westerplat- 
te nadlatują dwa dywizjo- 
ny junkersów Ju-87B, któ- 
re w dwóch falach w czasie 
półgodziny zrzucają na półwysep 8 bomb 
o wadze 500 kg, ponad 50 bomb 250-kilo- 
gramowych oraz 200 bomb o wadze 50 kg 
(łącznie 26,5 tony!). Efekt jest piorunujący. 
Koszary i wartownie „pływają” od uderzeń 
bomb. Wartownia Nr 5 zniszczona, przy 
Wartowni Nr 4 lej po półtonowej bombie 
ma ponad 12 metrów średnicy i kilka me- 
trów głębokości. Zniszczone zostały 4 nowo- 
czesne moździerze porzucone na stanowi- 
skach bojowych przez żołnierzy, którzy ucie- 
kli do koszar, przerwana została łączność te- 
lefoniczna między wartowniami i placówka- 
mi. Wszyscy żołnierze są w szoku i niewie- 
le brakuje do wybuchu paniki. Po drugim 
nalocie stukasów nad Westerplatte uno- 
si się ponad 100 metrowa ciężka chmu- 
ra dymu i kurzu, która przesłania wszyst- 
ko. Niemcy obserwujący nalot są pod 
wrażeniem. Uważają, że na Westerplatte 
nikt nie przeżył. 

W koszarach major Sucharski jest w szo- 
ku. Lamentuje z powodu śmierci swojego 


ordynansa, zabitego podczas bombardo- 
wania Wartowni Nr 5. Wstrząśnięty nalo- 
tem stukasów wydaje rozkaz spalenia taj- 
nych dokumentów i książek szyfrowych (re- 
gulaminowa procedura przed kapitulacją). 
Dokładnego wykonania rozkazu jednak nie 
dopilnowuje, wskutek czego Książka Szyfro- 
wanych Depesz i Książka Sygnałowa Floty Pol- 
skiej, po kapitulacji zostaje znaleziona na 
Westerplatte przez Niemców*. 

Kapitulacja Składnicy wydaje się już tyl- 
ko kwestią minut. Major Sucharski proponu- 
je Dąbrowskiemu poddanie się. Dąbrowski 
jest oburzony tą propozycją. W dali słychać 
strzały z wartowni i innych pozycji obrony. 
„Słuchaj, ludzie się bronią!” — mówi do ma- 
jora. Ten jedynie mamrocze: „Nie ma sen- 
su, przecież wykonaliśmy zadanie”*. Do osta- 
tecznej kapitulacji utrzymywał przed swo- 
im zastępcą w tajemnicy bardzo ważną 
wiadomość: Westerplatte nikt nie przyjdzie 
z pomocą, a także istotną informację — praw- 
dopodobną datę ataku Niemców! Takie in- 
formacje otrzymał w przeddzień wybuchu 
wojny od podpułkownika Sobocińskiego, 
szefa Wydziału Wojskowego Komisariatu 
Generalnego RP w Gdańsku. Dlaczego Su- 
charski utrzymywał je w tajemnicy, narażając 
życie swoich żołnierzy? Dlaczego nie poinfor- 
mował o tym swojego zastępcy, co wydawać 
by się mogło czymś oczywistym? 

Sucharski wydaje rozkaz wywieszenia 
białej flagi kapralowi Gęburze. Na pan- 
cerniku „Schleswig-Holstein" obserwa- 
torzy zauważają białą flagę i wstrzymują 
przygotowania do natarcia. Niemcy cze- 
kają na potwierdzenie od obserwatorów. 
W tym czasie kapitan Dąbrowski dowiadu- 
je się o zawieszeniu białej flagi na kosza- 
rach. Jest wściekły i wzburzony. Rozkazu- 
je przywołanemu żołnierzowi natychmiast 
ją zerwać. Kapral Gębura, który miał na 
rozkaz Sucharskiego pilnować flagi został 
zabity w niewyjaśnionych okolicznościach 
przez polskiego żołnierza. Biała flaga już nie 
powiewała nad Westerplatte. 

Sucharski na wieść o zerwaniu fla- 
gi dostaje ataku epilepsji, jest w ciężkim 


j 
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stanie. W końcu traci przytomność. O ka- 
pitulacji myślał już po 12 godzinach od 
rozpoczęcia wojny. Por. Grodecki, na pole- 
cenie Dąbrowskiego szybko sprowadza le- 
karza, kapitana Słabego. Krępują Suchar- 
skiego i kładą do łóżka. Następnie major 
dostaje zastrzyk uspokajający, po którym 
atak powoli mija. Oficerowie na polece- 
nie Dąbrowskiego składają przysięgę, że 
nie zdradzą przed załogą faktu, że Suchar- 
ski chciał poddać Westerplatte, nie wytrzy- 
mał psychicznie napięcia i przestał się już 
liczyć jako dowódca. Wiedza o tym zda- 
rzeniu nie miała dotrzeć do pozostałych 
żołnierzy, bo wprowadziłoby to zamiesza- 
nie i miałoby wpływ na skuteczność obro- 
ny, tym bardziej, że nic nie wskazywało na 
to, by komendant składnicy musiał poddać 
Westerplatte. To w Sucharskim, jako pierw- 
szemu z obrońców, złamała się wola wal- 
ki. Trzeba też wspomnieć, że było też 
i paru innych defetystów. Chodzili wśród 
żołnierzy i namawiali do złożenia broni. 
Był to ponoć m.in. st. sierż. zaw. Piotrow- 
ski* i chor. Szewczuk, dowódca odwodu. 
Dwóch pracowników cywilnych zaczęło 
szerzyć w koszarach panikę, dlatego też 
zamknięto ich w schronie ziemnym przy 
koszarach”. 

Wiele niejasności dotyczy zdarzeń 
związanych z rozstrzelaniem polskich 
żołnierzy za dezercję lub sianie defety- 
zmu. Koło Wartowni Nr 4 rozstrzelano 
czterech żołnierzy, którzy odmówili dal- 
szej walki po nalocie Stukasów*. Podobne 
zdarzenie miało mieć miejsce na placów- 
ce „Fort”, gdzie prawdopodobnie rozstrze- 
lano żołnierza za odmowę walki. Nie wy- 
kluczone, że działo się tak i na innych pla- 
cówkach”. 

Kapitan Dąbrowski, powszechnie lu- 
biany przez swoich podkomendnych 
i nazywany przez 
nich „Kubą”, po 
załamaniu ko- 
mendanta, zgod- 
nie z regulami- 
nem, obejmu- 
je dowództwo 
i szybko reorga- 
nizuje obronę. 
W miejscu znisz- 
czonej Wartow- 
ni Nr 5 tworzy 
placówkę „Tor ko- 
lejowy”. Wyda- 
je zakaz porusza- 
nia się po Westerplatte, co utrudnić miało 
wykrycie polskich pozycji przez niemiec- 
kich obserwatorów z pancernika i z drugiej 
strony kanału portowego. Ustalana jest licz- 
ba zabitych, rannych i poniesionych strat. 
Zginęło tego dnia 10 żołnierzy, a to nie- 
wiele jak na ponad 200-osobową załogę 
składnicy. Westerplatte ma się jeszcze czym 
bronić, bo zapas amunicji oraz ilość spraw- 
nej broni wystarcza na wielodniową walkę. 


U SPT" TAE” 


Niemieccy żołnierze przetaczają działko na 
nową pozycję bojową. 


eden karabin maszynowy przypadał na 
5 żołnierzy, gdy w dywizji piechoty I kaem 
przypadał na 35 ludzi! Ilość broni była tak 
duża, że wiele karabinów maszynowych po 
prostu nie wykorzystano w walce. 
Sucharski zamknięty w pokoju dowo- 
dzenia i pilnowany przez Grodeckiego, 
w końcu zostaje uwolniony. Przez ko- 
ejne dni wydaje się być nieobecny. Od 
5 września załamany major zaczyna chodzić 
po koszarach 
i  nakłaniać 
znajdujących 
się tam podofi- 
cerów do kapi- 
tulacji, a także 
sugeruje im by 
wpłynęli na 
Dąbrowskiego, 
aby ten pod- 
dał Składnicę. 
Sucharski 
nie wierzy w 
możliwość 
przetrwania 
choćby jednego dnia. Jako dowódca prze- 
stał się liczyć i wydaje się, że nie brał też ak- 
tywnego udziału w obronie Westerplatte. 
Dąbrowski stanął przed trudnym za- 
daniem. Z jednej strony musiał dowodzić 
obroną WST, a z drugiej, pilnować majora 
przed żołnierzami, aby nikt nie zauważył, 
co dzieje się z dowódcą. Co chwila musiał 
swojego przełożonego doprowadzać do 
porządku nie szczędząc mu ostrych słów: 
„Do cholery, opanuj się, ludzie na ciebie 
patrzą!”; „Heniek, jeszcze raz ukażesz się wśród 
szeregowych, to cię zamknę!”. Por. Grodecki 
chcąc przywrócić majora do przytomności 
i godności oficera pokazywał na Krzyż 
Virtuti Militari na mundurze Sucharskie- 
go'” i mówił: „Panie majorze, a ten krzyż 
do niczego nie 
zobowiązuje?”. 
Sucharski jedy- 
nie lamento- 
wał: „Ja już nie 
mogę, ja już nie 
mogę”. 
Dąbrowski 
jako zdyscy- 
plinowany ofi- 
ceń mie *ża= 
mknął swego 
przełożonego 
i do końca 
obrony stwa- 
rzał przed żołnierzami wrażenie, że to Su- 
charski dowodzi obroną. Kiedy z placówek 
przybiegają gońcy z meldunkami do ma- 
jora, ten najczęściej jest „zmęczony” albo 
„odpoczywa”. Wszystkie meldunki przyj- 
muje Dąbrowski. On też wydaje rozkazy 
i polecenia. Dzięki niemu obrona ma cha- 
rakter zorganizowany, a „Westerplatte bro- 
ni się jeszcze... ". [| 
Fot: prywatne zbiory autora 


Niemcy obserwują pozycje na Westerplatte. 
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Przypisy: 

i komendant WST na Westerplatte zajmował się 
przede wszystkim sprawami administracyjnymi 
związanymi z załadunkiem i wyładunkiem towa- 
rów w Basenie Amunicyjnym, bezpieczeństwem 
składnicy, służbą wewnętrzną, gospodarką 
żywnościową itp. 

* Wwielu miejscach polskiego pogranicza wojska 
niemieckie walczyły już od kilku godzin z polski- 
mi żołnierzami. 

3 Liczba załogi WST nie jest do dzisiaj ustalo- 
na ostatecznie. 

* „Dziennik działań bojowych pancernika „Schle- 
swig-Holstein”. 8.09-2.10.1939 r., opracowanie i 
tłumaczenie Jacek Żebrowski, Toruń 1999, s. 11. 
> Ślady sporu miedzy Dąbrowskim,a Suchar- 
skim można znaleźć nawet w doskonałym fil- 
mie Różewicza „Westerplatte”, mimo to jednak 
podtrzymującym mit „bohaterskiego majora”. 

ś Leonard Piotrowski służył w czasie | woj- 
ny światowej w armii niemieckiej. W 1940 
roku został zwolniony z obozu jenieckiego 
i wkrótce zaczął pracować jako dozorca ba- 
raków dla żołnierzy Wehrmachtu na poligo- 
nie. W 1941 roku podpisał niemiecką listę 
przynależności narodowościowej i otrzymał do- 
wód przynależności do Ill grupy. Pośmiertnie od- 
znaczony Srebrnym Krzyżem Virtuti Militari. 
1W 1990 roku pośmiertnie zostali oni odznacze- 
ni Virtuti Militari, nadawanym wyłącznie za wy- 
bitne czyny na polu walki (sic!). Kilkudziesięciu 
żołnierzy walczących przez 7 dni na Westerplat- 
te do tej pory nawet pośmiertnie nie doczekało 
się tego odznaczenia. 
ślch grób prawdopodobnie znajduje się tam 
do dzisiaj! 

9 Do dzisiaj nie można się doliczyć 7 polskich 
żołnierzy z Westerplatte. 

10 Sucharski odznaczony został Krzyżem Orde- 
ru Virtuti Militari V klasy w 1920 r. za „męstwo 
i odwagę”. Do odznaczenia przedstawił go gene- 
rał-porucznik Władysław Sikorski. 
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Oprócz gąsienicowych wozów ewakuacyjnych i ciągników, alianci wysyłali podczas II wojny światowej 
do ZSRR również kołowe ciągniki i przyczepy do przewożenia czołgów. O ile te ostatnie nie przydały 
się na froncie wschodnim, o tyle kołowe ciągniki wykorzystywano do ewakuacji sprzętu. 


merykańska firma Diamond T z Chi- 
A produkowała na zamówie- 
nie armii amerykańskiej średnie 
ciężarówki z napędem 6x6. Powstały jej 
liczne wersje m.in. wywrotka, cysterna mas 
bitumicznych, wóz z pracownią reprodukcji 
map itp. Wśród wyprodukowanych przez tę 
firmę, podczas Il wojny światowej, 10 551 
pojazdów, znalazł się również ciągnik ewa- 
kuacyjny — Diamond T 980. Skonstruowa- 
nie tego pojazdu wiązało się z potrzebą po- 
siadania ciężkiego sprzętu, umożliwiającego 
transport wozów bojo- 
wych o większej masie. 
Był to właściwie cały 
zestaw, w skład którego 
wchodził ośmiotonowy, 
trzyosiowy ciągnik i trzy- 
osiowa kołowa 45-tono- 
wa przyczepa Roger Tra- 
iler. Zestaw ten mógł być 
wykorzystywany do prze- 
wozu ładunków o masie 
do 45 ton, po drogach 
o twardej nawierzchni. 
Diamond dla ułat- 
wienia załadunku i wy- 
ładunku wyposażony 
był w mocną wyciągarkę 
napędzaną przez sil- 
nik. Zastosowany w po- 
jeździe silnik Hercules 
DFXE o mocy 200 KM, umożliwiał przewóz 
ładunków na przyczepie, przy prędkościach 
do 26 km/h. Pojazdy te były szeroko sto- 
sowane w armii amerykańskiej i innych ar- 
miach alianckich. Wożono na nich, oprócz 
czołgów i innych wozów bojowych, rów- 
nież m.in. barki desantowe 
W ramach „Lend-Lease” trafiły one 
także do Związku Radzieckiego. W 1943 
roku przesłano 50 sztuk, w 1944 r. — 90 
sztuk, aw 1945 r. — 155 pojazdów. W sumie 
w latach 1943-1945 do ZSRR dostarczono 
295 transporterów Diamond T 980. W Ar- 
mii Czerwonej nie transportowano czołgów 
na przyczepach niskopodłogowych, z powo- 
du braku gęstej sieci bitych dróg oraz bra- 
ku odpowiednich silników do napędzania 
ewentualnych ciągników. Radzieckie wozy 
bojowe transportowano koleją lub, na 
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miejsca dyslokacji. trafiały na własnych 
gąsienicach. Dostarczone ze Stanów Zjedno- 
czonych Diamondy postanowiono używać 
jako ciągniki ewakuacyjne. Trafiły one do 
kompanii ewakuacyjnych armii i na front. 
Np. w składzie 1. Gwardyjskiej Armii Pan- 
cernej znajdowała się 67. Kompania Ewa- 
kuacyjna, która, oprócz ciągników produk- 
cji radzieckiej „Woroszyłowiec” i „Komin- 
tern”, w 1944 r. i jeszcze w styczniu 1945 
roku posiadała dwa transportery T 980. 
Zazwyczaj w jednostkach ewakuacyjnych 


Zachowany do dzisiaj Diamond T 980, w barwach 
armii amerykańskiej 


używano nie więcej niż dwóch transporte- 
rów tego typu. 

W celu maksymalnego wykorzystania 
pojazdów, w Armii Czerwonej tworzono 
mieszane kompanie ewakuacyjne składające 
się z ciągników kołowych i gąsienicowych. 
Np. w składzie 1. Armii Pancernej Gwar- 
dii (październik 1944 roku) znajdowała 
się armijna 67. Kompania Ewakuacyjna 
posiadająca siedem T-34 i dwa Diamon- 
dy T 980 oraz 41. Kompania Ewakuacyjna 
11. Korpusu i 8. Korpusu Zmechanizowa- 
nego Gwardii mająca trzy „Woroszyłowce” 
i siedem T-34. Diamondy miały za zadanie 
podążać w drugiej linii i ewakuować ciężkie 
czołgi, które nie mogły być ściągnięte z pola 
walki ciągnikami gąsienicowymi. 

W niektórych przypadkach ciągniki 
T 980 używane były w pierwszej linii. 


Podczas przeprawy przez San, w wyni- 
ku ostrzału, zatonęło 15 czołgów T-34. 
W czasie dwóch dni 67. Kompania Ewa- 
kuacyjna wyciągnęła pojazdy z rzeki. Przy 
pomocy wyciągarek dwa ciągniki Diamond 
wydobyły osiem czołgów. a ciągniki T-34 
— siedem. 

5 sierpnia 1945 roku, w celu zapewnie- 
nia ewakuacji sprzętu pancernego jednostek 
w Mandżurii, zostało utworzone centrum 
remontowo-ewakuacyjne, mające w swoim 
składzie, specjalnie sformowane, mieszane 
grupy. przystosowane 
do transportu i ewaku- 
acji uszkodzonych pojaz- 
dów. 1. Armia otrzymała 
trzy ciągniki na podwo- 
ziu T-34 i dwa transpor- 
tery Diamond T 980, 
5. Armia — 6 ciągników 
na podwoziu czołgu 
T-34 i dwa Diamon- 
dy. Do końca wojny 
w sprawozdaniach służb 
remontowo-ewakuacyj- 
nych znajdowały się 
żądania o zwiększenie 
ilości ciągników ewa- 
kuacyjnych do 4-5 na 
armię. 

W Armii Czerwonej 
ciągniki kołowe z przy- 
czepami służące do przewozu czołgów na 
linię frontu były bardzo rzadko wykorzy- 
stywane. Dzięki posiadanym wyciągarkom. 
mogły być używane do ewakuacji ciężkiego 
sprzętu, który ugrzązł w bagnistym tere- 
nie. 

Przyczep do transportu czołgów 
używano sporadycznie, zachowała się 
fotografia wykonana w Niemczech, po 
zakończeniu działań wojennych, gdzie 
T-34-85 wjeżdża na Roger Trailera. Tam- 
tejsza sieć dróg umożliwiała takie jej za- 
stosowanie. u 

Zdj.: Radosław Szewczyk 
LITERATURA: 
„Tanki lend-liza”, aut. M. Kołomijec, |. Mosz- 
czanskij, Moskwa 2000 
„Lend Lease vol. II”, aut. M. Kołomyjec, I. 
Moszczanskij, Warszawa 2001. 


Atak na Polski Urząd Pocztowy w dniu 1 września 1939 r. 


„Gdańsk 1 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Na terenie Wolnego Miasta Gdańsk, zgodnie z $104 ust. 3 
Traktatu Wersalskiego i $ 30 Konwencji Paryskiej, Rzeczpo- 
aa Polska otrzymała suwerenne prawo obsługiwania ru- 
c 


u pocztowo-telegraficznego. 


oczta Polska, zgodnie z umową 
Droiśo neniecią z dnia 17 maja 

1922 r., nie posiadała dla swoich 
urzędów przywileju eksterytorialnego, jaki 
przysługuje placówkom dyplomatycznym 
i konsularnym. Pomimo tego polskie urzędy 
pocztowe uchodziły za nietykalne, zgodnie 
z wykładnią prawną Ligi Narodów. W okre- 
sie międzywojennym na terenie Gdańska 
istniały trzy polskie urzędy pocztowe 
mieszczące się w porcie, na dworcu kole- 
jowym i przy pl. Heweliusza 1/2. 

W 1939 r. w związku z coraz bardziej 
napiętą sytuacją polityczną i militarną na te- 
renie Wolnego Miasta Gdańsk, z Urzędów 
Pocztowych z Bydgoszczy i Gdyni, do 
służby w Urzędzie Poczto- 
wym przy pl. Heweliusza 
oddelegowano 10 Pocz- 
towców oraz Konrada Gu- 
derskiego, ps. „inspektor 
Konrad”. Konradowi Gu- 
derskiemu (przybyłemu 
w kwietniu 1939 r. z 
Warszawy) wyznaczono 
realizację zadań specjal- 
nych, miał konspiracyjnie 
organizować obronę Pocz- 
ty Polskiej, sprowadzając 
tam broń i amunicję. Przed 
samym wybuchem wojny 
objął dowództwo obrony 
budynku Poczty Polskiej. 

Do opracowania planu 
zajęcia Poczty Polskiej przez 
Niemców został wyznaczo- 
ny Gortz, oficer z II Komi- 
sariatu Policji w Gdańsku. Decyzja opano- 
wania Poczty wynikała z faktu strategicz- 
nego jej położenia, której budynek znaj- 
dował się w rejonie służbowym II Ko- 
misariatu Policji. Plan Gortza był bardzo 
starannie opracowany oraz przemyślany 
pod każdym względem (policyjnym i woj- 
skowym). Gdańska Policja otrzymała, od 
wywiadowców Abwehry, pewną i spraw- 
dzoną informację, że do budynku Poczty 
Polskiej potajemnie dostarczana jest broń 
i amunicja. 

Na rozkaz Prezydium Policji Gdańskiej, 
w dniu 30 sierpnia 1939 r. funkcjonariu- 
sze Policji usiłowali dokonać przeszukania 
budynku urzędu. Pretekstem miało być za- 


w Gdańsku. 


trzymanie kierowcy polskiego sa- 
mochodu pocztowego, który miał 
rzekomo potrącić w czasie jazdy 
pełniącego służbę na ulicy poli- 
cjanta „drogówki”. Dyrektor Pocz- 
ty. Jan Michoń stanowczo odmó- 
wił i zaprotestował powołując 
się na umowy, zgodnie z którymi, jedy- 
nie komisja międzynarodowa miała prawo 
dokonać takich czynności. Funkcjonariusze 
Policji nie chcąc prowokować jawnego kon- 
fliktu odstąpili od wykonania przeszukania 
i opuścili budynek urzędu. 

Następnego dnia, 31 sierpnia 1939 r., 
generał dywizji Władysław Bortnowski, 
dowódca „Armii Pomorze”, otrzymał 
rozkaz opracowania no- 
wego planu operacyjne- 
go. Podyktowane to było 
ruchem jednostek Wehr- 
machtu na granicy pol- 


Podporucznik rezerwy WP, p mawia M mac A ep | 
Konrad Guderski, dowód- 
ca obrony Poczty Polskiej 


sko-niemieckiej, 

co w oczywisty 

sposób określało 

cel niemieckiego 
ataku. Wszystko 
wskazywało na 
to, że nie chodzi o lokalny atak, który 
miał się jedynie ograniczyć do Wolnego 
Miasta Gdańsk, ale spodziewano się na- 
jazdu na Polskę. O nowej sytuacji i zmia- 
nie planu poinformowano Komisariat 
Generalny RP i dowództwo Wojskowej 
Składnicy Tranzytowej na Westerplatte, 
któremu pozostawiono „wolną rękę”, co 
do tego, jak długo będzie bronić terenu 
składnicy. Tylko urzędnicy Poczty Polskiej 


Ostrzał haubicą 105 mm budynku Poczty Pol- 
skiej prowadzony przez szturmowców SS Heim- 
wehr Danzig. 


przy pl. Heweliusza byli przekonani, że 
ciąży na nich obowiązek obrony budyn- 


ku przed atakiem wroga, aż do nadejścia — 


(w ciągu niespełna 6 godzin) pomocy waj- 
skowej „Armii Pomorze”. Pocztowcy nie 
wiedzieli o nowej sytuacji i nowym pla= 
nie operacyjnym, w którym nie brano już 
pod uwagę kontruderzenia „Armii Pomo- 
rze” na teren Wolnego Miasta Gdańsk. 
Rozkaz odwołujący obronę Poczty Polskiej 
nie został wydany mimo, że nadal w pełni 
funkcjonowały połączenia telefoniczno= 
telegraficzne. Stało się to prawdopodob- 


nie z powodu szybko następujących pa 
sobie wydarzeń politycznych i mie 
litarnych i... po prostu zapomnia: — 


no o wydaniu tego rozkazu! 


1 września 1939 r. w budyn= 
ku Poczty Polskiej przebywało 
58 osób. Około północy dyrek= 
tor Jan Michoń zrobił odprawę 
z Pocztowcami oraz przedstawił. 
„o wszystkim „inspektora Konrada”, 
« _ Odprawa dotyczyła tajnego po- 
lecenia służbowego z Warszawy, 
którym był plan obrony Poczty, 
aż do nadejścia pomocy. Nieste- 
ty. przygotowując się do obro= 
ny, nikt nie wiedział, że plan 
ten już nie obowiązuje i żadna — 
pomoc nie nadejdzie... 

Po zakończonej odprawie 
„inspektor Konrad” objął do- 
wództwo, wydał rozkaz wy- 

dania broni, granatów i zajęcia stanowisk 
bojowych zgodnie z opracowanym przez 
siebie planem obrony. 

Ok. 4.00 rano zerwano połączenie tele- 
foniczno-telegraficzne Poczty Polskiej oraz 
wyłączono prąd elektryczny i od tego mo- 
mentu Pocztowcy w pełnej gotowości bojo= 
wej oczekiwali ataku ze strony wroga. 

Zgodnie z policyjnym planem ope- 
racyjno-taktycznym, Poczta Polska przy 
pl. Heweliuszal/2 miała być o świcie 
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W nocy z 31 sierpnia na 


1 września 1939 r. zajęta i za- 
bezpieczona, a jej urzędnicy 
aresztowani. Do tego zada- 
nia zostały wyznaczone siły, 
w skład których weszli: funk- 
cjonariusze Policji Gdańskiej, 
szturmowcy SS-Heimwehr 
Danzig oraz szturmowcy 
8 kompanii 6. Gdańskiego 
Pułku Rajtarów SA. Dowódcą 
sił niemieckich mających zająć 
Pocztę Polską, był komendant 
Gdańskiej Policji, pułkownik 
Willy Bethke. 

O godzinie 4.45 salwa 
artylerii pokładowej z okrętu 
„Schleswig-Holstein”, była 
sygnałem do rozpoczęcia 
ataku na budynek Pocz- 
ty Polskiej. Trzy grupy sztur- 
mowe uderzyły z kierunków: Krajowe- 
go Urzędu Pracy, II Komisariatu Policji 
oraz od strony ulicy Sukienniczej. Celem 
atakujących pierwszych grup. było zdoby- 
cie dwóch wejść do budynku od podwórza 
i wtargnięcie do wewnątrz. Zadaniem trze- 
ciej grupy, był atak od ulicy Sukienniczej 
i wejście do budynku przez znajdujące się 
na parterze mieszkanie dozorcy. 

Na korzyść obrońców działały nastę- 
pujące fakty. Po pierwsze, plan „inspek- 
tora Konrada” był bardzo dobrze przygo- 
towany. Pocztowcy posiadali odpowiednie 
wyszkolenie wojskowe i bardzo dobrze wy- 
znaczone stanowiska strzeleckie, idealne do 

_ ostrzału w kierunku pl. Heweliusza, ul. Su- 
kienniczej, II Komisariatu Policji oraz Kra- 
jowego Urzędu Pracy. Po drugie, budynek, 
w którym znajdowała się Poczta Polska był 
solidny i posiadał okratowane okna piw- 
nie oraz parteru, co dla garstki obrońców 

_ było istotne. 

Pierwszy atak wroga, który miał zupeł- 
nie zaskoczyć Pocztowców, został odparty, 
a napastnicy zmuszeni do szybkiego wy- 
cofania się. Zabrali ze sobą siedmiu ran- 
nych, pozostawiając przy budynku ciała 
poległego policjanta i SS-mana. 

Ok. 9.00 rano, z rejonu ulicy Tartacznej, 
samochód pancerny „Ostmark” z jednost- 


Atak na Pocztę Polską (od ul. Rycerskiej) funkcjonariuszy Po- 
licji Gdańskiej, wsparty przez samochód pancerny z SS Heim- 


wehr Danzig. 
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Wyprowadzenie Pocztowców po kapitulacji z terenu Poczty Polskiej. 


ki SS Heimwehr Danzig, rozpoczął ostrzał 
z broni maszynowej budynku Poczty Pol- 
skiej i ruszono do kolejnego ataku, który 
Pocztowcy odparli. Po raz kolejny Niem- 
cy zostali zaskoczeni dobrze przygotowaną 
obroną i odparciem ataku. W związku ztym, 
pułkownik Bethke wydał rozkaz o prze- 
rwaniu walki i przeprowadzeniu ewaku- 
acji mieszkańców posesji znajdujących się 
w rejonie pl. Heweliusza i przyległych ulic. 
Ewakuację przeprowadziła Policja i SA., 
nakazując mieszkańcom pozostawienie 
otwartych okien i drzwi. Rejon działań zo- 
stał odcięty od pozostałej części Gdańska 
ścisłym kordonem policyjnym, wspartym 
przez szturmowców z SA. Dostęp do miej- 
sca walki mieli jedynie dziennikarze i ope- 
ratorzy niemieckiej kroniki filmowej. Dzięki 
nim atak niemiecki na Pocztę Polską został 
utrwalony na taśmie filmowej, co obecnie 
stanowi nieoceniony materiał historycz- 
no-naukowy. 

Na rozkaz pułkownika Bethke, tłumacz 
w języku polskim (przez megafon) posta- 
wił Pocztowcom ultimatum, aby się pod- 
dali i opuścili Pocztę, w przypadku nie 
spełnienia żądania, budynek miał zostać 
wysadzony w powietrze. Pocztowcy mie- 
li 2 godziny na podjęcie decyzji. Załoga 
Poczty Polskiej odrzuciła żądanie kapitu- 


lacji, była bowiem prze- 
konana, że już wkrótce 
z pomocą nadejdzie „Ar- 
mia Pomorze”. 

W tym samym cza- 
sie pułkownik Beth- 
ke wysłał do wojskowe- 
go sztabu operacyjnego 
„Grupy Eberharda” mel- 
dunek z prośbą o udzie- 
lenie wsparcia przy zdo- 
bywaniu Poczty Polskiej 
motywując to tym, że 
siły jakimi dysponuje nie 
są wystarczające do wy- 
konania zadania, a obro- 
na jest dobrze przygoto- 
wana do walki. Posiłki ja- 
kie przybyły na pl. Hewe- 
liusza to: kompania sape- 
rów, samochód pancerny o nazwie „Siide- 
tenland” oraz trzy armaty — haubica i dwie 
armaty polowe, które były na wyposażeniu 
SS Heimwehr Danzig. 

Haubica z obsługą zajęła stanowi- 
sko bojowe na skraju pl. Heweliusza, na 
wysokości ul. Rycerskiej, a armaty polowe 
ustawiono na stanowiskach od ul. Sierocej, 
na wysokości posesji mieszkalnej nr 5, na 
wprost budynku Poczty Polskiej. 

Ponownie przez megafon wezwano 
Pocztowców do kapitulacji. Widząc, że we- 
zwania nie odniosły żadnego skutku, na roz- 
kaz pułkownika Bethke, rozpoczęto ostrzał 
artyleryjski budynku, wsparty ogniem 
karabinów maszynowym. Pocztowcy 
błyskawicznie odpowiedzieli ostrzałem bro- 
ni strzeleckiej na pozycję wroga i na nowo 
rozgorzała zacięta wymiana ogniowa. 

Tymczasem do akcji weszli saperzy, 
którzy zaminowali podziemny chodnik 
ciągnący się od piwnicy II Komisariatu Poli- 
cji w kierunku piwnicy budynku Poczty Pol- 
skiej. Wybuch miał wyrwać duży otwórz 
w ścianie piwnicy, co ułatwiłoby szturm 
budynku. Akcję wyznaczono na godzinę 
17.00. Sygnatem do ataku miała być de- 
tonacja ładunków wybuchowych. I tak też 
się stało. Po detonacji, na krótką chwilę, 
zapadła całkowita cisza, przerwana zaraz 


< 


Niemcy ostrzeliwują Urząd Pocztowy. 


silnym ogniem artyleryjskim 
i karabinów maszynowych, 
zmuszając Pocztowców do 
opuszczenia swoich stanowisk 
i schronienia się w piwnicach 
budynku. Ostrzał poważnie 
uszkodził fasadę budynku Pocz- 
ty, ale co najważniejsze, nie 
spowodował w szeregach Pocz- 
towców strat w postaci ciężko 
rannych i zabitych. Jedynym 
zabitym w wyniku ostrzału był 
dowódca obrońców „inspek- 
tor Konrad”. Dowództwo obro- 
ny przejął Alfons Flisykowski. 
„Duch” bojowy wśród Pocztow- 
ców zaczął jednak słabnąć. „Ar- 
mia Pomorze” nie nadchodziła 
z odsieczą, a uzbrojeniem, któ- 
rym dysponowali Pocztowcy 
nie byli w stanie już zbyt długo 
powstrzymywać wroga. 

Wybuch w piwnicy okazał 
się niezbyt skuteczny. Nie do- 
konał dużej wyrwy, jak by so- 
bie tego życzyli atakujący, by można było 
po zakończeniu ostrzału ruszyć do ataku 
siłami spieszonymi. Dlatego też, na roz- 
kaz pułkownika Bethke, do piwnic bu- 
dynku została wpompowana (przez Straż 
Pożarną) benzyna, którą następnie pod- 
palono wrzucając granat ręczny. Skut- 
ki świadomego podpalenia Poczty były 
straszne: pięć osób spłonęło żywcem, 
a dwie inne zmarły wskutek odniesionych 
poparzeń. To przesądziło o podjęciu decy- 
zji o kapitulacji. 

Ok. godziny 17.45 pierwszy, z białym 
ręcznikiem w ręku, wyszedł z budynku 
Poczty Polskiej dy- wag 
rektor Jan Michoń, 
który został natych- 
miast zastrzelony. 
Drugą osobą, któ- 
ra wyszła poddając 
się, był naczelnik Jó- 
zef Wąsik, którego 
również zastrzelo- 
no. Po dłuższej chwi- 
li z budynku zaczęli 
wychodzić pozostali 
Pocztowcy z rękoma 
skrzyżowanymi na 
szyi. Niektórzy mie- 
li na sobie mundury 
służbowe, inni byli w 
ubraniach cywilnych. 
Obrońcy byli brudni, 
osmoleni sadzami i śmiertelnie zmęczeni. 
W czasie kapitulacji siedmiu Pocztowcom 
udało się zbiec korzystając z powstałego za- 
mieszania. Tylko czterem z nich udało się 
przeżyć wojnę, trzech pozostałych ucieki- 
nierów prawie natychmiast złapano. 

Pocztowców ustawiono przy murze, 
gdzie funkcjonariusze Policji Gdańskiej 
i szturmowcy z SS-Heimwehr Danzig do- 


Ostrzał budynku od ul. Tartacznej (?) z samochodu pancernego 
„OSTMARK” z SS Heimwehr Danzig. 


konali ich przeszukania, a następnie 
ciężarówkami odwieziono do tymczaso- 
wego aresztu zorganizowanego w budyn- 
ku Viktoria-Schule. Ciężko rannych odwie- 
ziono do szpitali na terenie Gdańska. 

Aresztowani obrońcy Poczty Polskiej, 
w dniu 8 i 29 września, stanęli przed Woj- 
skowym Sądem Polowym w Gdańsku. 
Przewodniczącym składu sędziowskiego 
w tej sprawie był doktor prawa, Hans Wer- 
ner Giesecke, a prokuratorem oskarżającym 
był doktor prawa, Kurt Bode. 

Niemcy zapewnili w trakcie rozpraw 
jednego obrońcę i jednego tłumacza języka 
polskiego dla 
całej grupy 


Pomnik Obrońców Poczty Polskiej w Gdańsku. 


Pocztowców. Na podstawie Specjalnego 
Wojennego Kodeksu Karnego z 17 sierpnia 
1938 r., Pocztowcy zostali uznani za wro- 
gów i winnych działalności partyzanckiej 
przeciwko III Rzeszy Niemieckiej. Zgodnie 
z $ 3 ust.1, oskarżonych skazano na karę 
śmierci. Prośby skazanych Pocztowców 
o ułaskawienie zostały odrzucone przez 
Wojskowy Sąd Polowy w Gdańsku. 


W dniu 5 października 
1939 r. trzydziestu ośmiu 
Pocztowców, na mocy wys 
roku Wojskowego Sądu Po= 
lowego w Gdańsku, została 
straconych przez rozstrzela= 
nie. Egzekucja miała miejsce 
na terenie wojskowej strze|- 
nicy, znajdującej się na pa= 
sie taktyczno-ćwiczebnym 
w rejonie między Gdańskiem- 
Wrzeszczem, a Gdańskiem= 
Zaspą. Ciała zostały pogrze- 
bane na miejscu kaźni w ma= 
sowym grobie o wymiarach 
3x12x2 m, samo miejsce 
zostało bardzo dobrze za- 
maskowane. 

W sierpniu 1991 r. w re- 
jonie ul. Jana Pawła Il, w 
trakcie prowadzenia prac 
budowlanych, odkryto ma- 
sowy grób. Po przeprowa 
dzeniu badań i oględzin 
znalezionych rzeczy, zostało 
potwierdzone, że szczątki i ocalałe rzeczy 
należą do Pocztowców z Poczty Polskiej w 
Gdańsku, straconych w dniu 5 października 
1939 r. 

Obecnie groby obrońców Poczty Pol- 
skiej znajdują się na Cmentarzu w Gdańsku- 
Zaspie. 

W budynku przy pl. Obrońców Poczty 
Polskiej (dawniej pl. Heweliusza) znajduje 
się Muzeum, a przed budynkiem stoi Po- 
mnik poświęcony Pamięci Obrońców, który 
odsłonięto w dniu 1 września 1979 r. zoka= 
zji 40 rocznicy wybuchu II wojny światowej 
i obrony Poczty Polskiej. 

Obrona Poczty Polskiej w Gdańsku jest 
przykładem patriotycznego zrywu i he= 
roicznego poświęcenia jej 
urzędników w obronie 
niepodległości! a 

Fot.: prywatne 
zbiory autora 
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Militaria armii 
III Rzeszy 


LESZEK KOTARSKI 


Często się zdarza, zwłaszcza u początkujących poszukiwaczy, że zna- 
lezione w miejscach — w których bądź w kampanii wrześniowej lub 
pod koniec wojny, rozgrywały się większe i mniejsze bitwy — cieka- 
we eksponaty, w naszych kolekcjach pozostają jako „jakieś tam” 
pamiątki z II wojny. Wiadomo o nich tylko, że należaty do armii 


niemieckiej. 


poszukiwaczy zbiera „pamiątki” po 

żołnierzach III Rzeszy uznaliśmy, że 
przyda się trochę wiedzy o niemieckich dy- 
wizjach, które przebywały, bądź walczyły na 
terenie Polski i do których należało to, co 
wyciągamy dzisiaj z ziemi. Rozpoczynamy 
cykl bardzo skrótowych prezentacji nie- 
mieckich dywizji, które mogły zostawić 
na terenie Polski trochę swojego sprzętu 
i wyposażenia. 


Prz. zdecydowana większość 


Infanterie-Division 


Jednostka została sformowana w paź- 
dzierniku 1934 r. w Kónigsbergu w Prusach 
Wschodnich. Początkowo funkcjonowała 
jako / Wehrgau- 
leitung  Kónigs- 
berg. Wkrótce, ze 
względu na posta- 
nowienie Trakta- 
tu Wersalskiego, 
otrzymała nazwę ka- 
muflującąm — I Do- 
wództwo Artylerii. 
Podstawowe jed- 
nostki pułkowe tej 
dywizji były for- 
mowane poprzez 
rozbudowę 1. Pru- 
skiego Pułku Piecho- 
tyz 1. Dywizji Re- 
ichswehry. Dywizja 
została uzupełniona 
prawie wyłącznie rekrutami z Prus Wschod- 
nich, pochodzącymi z rodzin kultywujących 
tradycję służby w armii. Dlatego, jako dy- 
wizyjnego symbolu użyto herbu Hohen- 
zollernów. 

15 października 1935 r. po formalnym 
ogłoszeniu utworzenia Wehrmachtu, jed- 
_ nostka stała się oficjalną 1. Dywizją Pie- 
__ choty. 3 lutego 1936 r. została przeniesio- 
_ na z Kónigsbergu do Insterburga. Z chwilą 
- wybuchu II wojny światowej, 1 września 

1939 r., dowództwo dywizji objął generał 
Joachim von Kortzfleisch. 
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Przejazd przez most w Tilsit 
1 Batalionu Rozpoznania 1 Dy- 
wizji Piechoty (1939 r.). 


Podczas kampanii wrześniowej, dy- 
wizja w składzie XXVI Korpusu Armij- 
nego, który był częścią 3. Armii w Gru- 
pie Armii „Północ” walczyła, kiedy 3. Ar- 
mia przekroczyła granicę Prus Wschodnich 
i podjęła próbę przełamania polskich linii 
obrony na północ od Warszawy. Najpierw 
miała zniszczyć silną, polską obronę wokół 
Mławy, która była jedną z kilku najsilniej 
bronionych polskich umocnień, obsadzo- 
nych przez polską 20. Dywizję Piechoty i 
sąsiednią Mazowiecką Brygadę Kawalerii. 


w Kónigsbergu w 1939 r. 


Niemiecka 1. Dywizja 
Piechoty zaatakowała pra-= 
we skrzydło polskiej 20. Dy- 
wizji Piechoty, w próbie zdo- 
bycia Mławy i otwarcia drogi 
dla reszty 3. Armii w kierunku 
na Warszawę. Po przełamaniu 
polskiej obrony, posuwała się 
na południe i na wschód. Przekroczyła rze- 
ki Narew i Bug, walcząc pod Węgrowem 
na wschodzie i Garwolinem na południu. 
Kampanię zakończyła pod Siedlcami, na 
wschód od Warszawy. 

W grudniu 1939 r. została przerzucona 
na Zachód i do stycznia 1940 r. stanowiła 
rezerwę 6. Armii w składzie Grupy Armii 
„B”. Stacjonowała nad Dolnym Renem. 

Od 1 marca 1940 r. dowódcą dywi- 
zji został generał Philipp Kleffel. Od maja 
1940 r. nadal była jednostką rezerwową 
i stacjonowała w Belgii. W czerwcu 1940 r. 


Parada 1 Dywizji Piechoty w porcie 


dywizja wzięła udział w ataku na Francję, 
chociaż była tylko lekko zaangażowana 
w walki. Działała w składzie |. Korpusu Ar- 
mijnego, 4. Armii, Grupy Armii „B” w rejo- 
nie rzek Sommy i Loary. Od lipca do sierp- 
nia 1940 r. w składzie 7. Armii stacjonowała 
na francuskim wybrzeżu Atlantyku. 

We wrześniu 1940 r. dywizja została 
przerzucona do Prus Wschodnich, gdzie 
pozostając w składzie I. KA, 18. Armii, 
Grupy Armii „B”, a od maja 1941 r., Gru- 
py Armii „C”, przygotowywała się do ataku 
na ZSRR. W czerwcu 1941 r. wkro- 
czyła do Związku Radzieckiego, jako 
część Grupy Wojsk „Północ” i była 
zaangażowana podczas natarcia na 
kierunku Ryga-Narwa-Leningrad. 

Chociaż w pierwszych dniach 
kampanii w 1941 r. doznała bardzo 
ciężkich strat, to stanowiła podsta- 
wową część |. Korpusu Armijnego. 
Od 12 lipca 1941 r. dowódcą dywi- 
zji został generał Friedrich Altrichter. 
Wtedy też, jej jednostki w składzie 
XXVI KA, a od sierpnia XXXXI KA, 
walczyły pod Leningradem. Od 
4 września 1941 r. na stanowisko 
dowódcy powrócił generał Philipp Kleffel, 
a dywizja w składzie XXXVIII KA zmagała 
się z Rosjanami pod Peterhofem. Od li- 
stopada 1941 r. została wycofana z linii 
i jako jednostka rezerwowa stacjonowała 
na tyłach frontu w rejonie Leningradu. Od 
grudnia 1941 r. weszła w skład XXVII KA. 
Z początkiem nowego roku, od 16 stycz- 
nia 1942 r. dowódcą dywizji został gene- 
rał Martin Grase. Od maja 1942 r. dywizja 
w składzie XXVI KA, a od czerwca do grud- 
nia, w składzie I KA, 18 Armii, Grupy Armii 
„Północ” walczyła w rejonie Wołkowa. 

Podczas srogiej zimy w styczniu 1943 r. 
jako część XXVI KA, a od lutego w składzie 
LIV KA walczyła nad brzegami jeziora Łado- 
ga. Biła się tam również na wiosnę, w kwiet- 
niu 1943 r. w składzie XXVI KA. Od 1 lip- 
ca 1943 r. dowódcą dywizji został generał 
Ernst-Anton von Krosigk. Dywizja pod jego 
dowództwem nadal zmagała się z wojska- 


mi radzieckimi nad jeziorami Ładoga i Pe- ra centralnego frontu wschodniego, gdzie generał Henning von Thadden, a sama jed- 
ipus. Od września 1943 r. jako część XXVIII działała jako część XXVI KA, 3. Armii Pancer-  nostka została przeniesiona pod komendę 


KA walczyła w rejonie Tigody. nej, a od września w składzie 4. Armii, Gru-  XX%XX1 KA, 4. Armii, Grupy Armii „Północ” 
Z początkiem nowego roku, od stycz- py Armii „Środek” w rejonie SchloBbergu. i broniła się w rejonie Kónigsbergu. Od 
nia 1944 r., dywizja została skiero- marca 1945 r. jednostka stanowiła 


rezerwę Armii „Samlandia”. W kwiet- 
niu 1945 r. jako część XXVI KA, Gru- 
py Armii „Prusy Wschodnie” walczyła 
pod Pilawą. Tam też została rozbita 
przez wojska radzieckie i zakończyła 
swą wojenną służbę. 

Gdzie szukać sprzętu i wyposażenia 
żołnierzy 1. Dywizji Piechoty? Na 


wana do południowego sektora fron- 
tu wschodniego i jako jednostka rezer- 
wowa 1. Armii Pancernej, Grupy Armii 
„Południe” stacjonowała w rejonie Win- 
nicy. Następnie dywizja uczestniczyła w 
ciężkich walkach pod Krzywym Rogiem, 
w kampanii nad Dnieprem. Od lutego 
do marca 1944 r. jako część XXXXVI KA 
broniła się w kotle pod Hube. Tam też pewno można się na coś natknąć 
w kwietniu 1944 r., po reorganiza- . w okolicach Janowa nad rzeką Orzyc, 
cji wojsk niemieckich, zmieniła swoją - A a także w leśnym kompleksie 
podległość i stanowiła część III A zwiadiw lipcu T9g2ie pomiędzy tą miejscowością, a Dzierz- 

Armii Pancernej, Grupy Armii gowem, przez który nacierała ta jed- 
„Północna Ukraina”. Od 10 maja 1944 r. 1 października 1944 r. dywizjaotrzymałano-  nostka. Sporo można też znaleźć między 
zmieniony został również jej dowódca. Zo- wego dowódcę, generała Hansa Schittniga.  Szumskiem a Kitkami, gdzie przebiegały 
stał nim generał Hans-Joachim Baurmeister. Uciekająca stopniowo przed przytłaczającą pozycje obronne polskiej 20. Dywizji Pie- 
Od maja do czerwca jako część XXXVI KA radziecką letnią ofensywą, ale wciąż stosun-  choty. Możemy też szukać w okolicach No- 
broniła się pod Stanisławowem, a od lipca kowo nienaruszona dywizja, od listopada  sarzewa, gdzie z niemiecką dywizją starły 
w składzie LIX KA pod Brodami, gdzie została 1944 r. do stycznia 1945 r. w składzie XXVI się oddziały polskiego 79. Pułku Pancer- 
okrążona wraz z 1. Armią Pancerną między KA, 3. Armii Pancernej, walczyła na lewym nego. Można również spróbować szczęścia 
rzekami Bug i Dniestr, ponosząc ciężkie stra- skrzydle Grupy Armii „Środek”. pod Węgrowem i pod Garwolinem, gdzie 
ty podczas odwrotu w 1944 r. W sierpniu W lutym 1945 r. dywizja, cofając się niemiecka dywizja walczyła z polski- 
1944 r., po wyrwaniu się z okrążenia, dy- przed wojskami radzieckimi, wkroczyła na mi oddziałami, lub pod Siedlcami, bo tu 
wizja została skierowana na wypoczynek. tereny rodzinnych Prus Wschodnich. Od zakończyła ona kampanię wrześniową. O 
Po uzupełnieniu została wysłana do sekto- 27 lutego 1945 r. dowództwo dywizji objął Fot.: Zbiory prywatne autora 


Gdzie można kupić „Odkryw 


'W punktach i salonach sieci: EMPiK, INMEDIO, Garmond-Press, Kol- Opole — Antykwariat „Quo Vadis 
porter, Franpress, RUCH w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca, w. Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Woron: 
tórych dostaniecie „Odkrywcę” Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Góracł 
| Będzin — zamek. ul. Zamkowa 1; Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 2 
iałystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7; Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada | 
olesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, ul. Poznań - księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgarnia „. „Mi 
| Sierpnia 80 nr 12/13: litarium”, ul. Libelta 3: księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek. 
Idgoszcz — Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2; 20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mo: 
zów — księgarnia „Grandy”, ul. 3 Maja 9: stowej” ul. Mostowa 26: A 
ochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”, ul. Kopernika 4, Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 
tel. (034) 324 94 67; Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowichę 
Dąbrowa Gór. — market „Real”, ul. Katowicka 1; Rzeszów — sklep .Agatka”, al. I Armii WP 1; 
Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Geant” k/pawilonu Merkury; 
(punkt sprzedaży prasy). „Gdańska Księgamia Naukowa”, ul. Łagiewni- Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białego. 
ki 56; księgarnia „Muza”, ul. Garncarska 33: Fundacja na Rzecz Odzy- Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 
skania Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”, ul. Arakońska 7/1 (wtorki i ul. Kościuszki 2 
piątki od 18.00); „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 52. 
Świętojańska: „Gdański Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16: „Gabinet Nu- Suwałki — sklep, ul. Kielecka 1; 
mizmatyczny”, ul. Szeroka 119/120: Szamotuły — PHU „lwa”, Rynek 18 
Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17; „Desant”, ul. Portowa 4; „Ma- Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, |. Naumowicz, Szosa „ania 
kro” (punkt sprzedaży prasy); sklep militarny, al. Zwycięstwa 96/98; ORP. Szczytno — Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1: 
_„Błyskawica”, basen nr 1 na przedłużeniu Skweru Kościuszki; Świdnica — Muzeum Broni i Militariów, al. Niepodległości ZT+ 
Gierłoż — sklep „Perkoz”; Świnoujście — Fort Gerharda 
| Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15 
| Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: Centrum Informacji Tu- Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26; 
rystycznej i Kulturalnej, ul. Grodzka 16: Centralna Recepcja Turystycz- Wałcz — „Bar u Majora”; 
na, Pl. Ratuszowy Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 
Karolewo — Mamerl Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: ..Azymut”, ul. Gorazziego! 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1; 4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Galeria Feng Shui „Chi”, ul. 
„ul. 3 Maja 2; Marszałkowska 17; Demobil — Predator. ul. Ogrodowa 4: 
rsenaf”, ul. Floriańska 20: „Antyki — Militaria”. ul. Felicjanek Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; księgami: 
hantom”, ul. Sławkowska 13-15; księgarnia „Barbara”, ul. Trębacza Rynek 6; księgamia „Marco Polo”, ul. yk, kięszi 
33/2: Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 5; Muzeum Lotnictwa Polskiego. al. ul, Krupnicza 6/8; „Księgamia Podróż 
Jana Pawła II 39; skie Wrocławia — księgarnia, pl. Hirszfelda 16J17:ks 
Ktosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18: nicka 50/52: Dworzec PKP i PKS; „Księgarnia Wydawnictwa 
Legnica — sklep „Leo”, ul. Zamkowa 27; Świdnicka 28; „Skalnik”, ul. Polaka 20: Arsenał. ul. Cieszyńskiego 94 
Lębork — sklep „Demobil”, ul. Zwycięstwa 3: Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2 
Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: Zawiercie — „Denar”, ul. Marszałkowska 2: 
Łomianki - Antykwariat, ul. Warszawska 342; Ząbkowice Śląskie - Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego PTTK. pl. Jana. 
* Łódź — księgarnia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6; Księgarnia Wojskowa. Pawła II 1; 
Tuwima 34; księgarnia „Nike”, ul. A, Struga 3; księgarnia „Ossolineum” Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 
ul. Piotrkowska 18 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5; tel. (017) 586 Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika? 
4273  —wwwzodktywcaronline.com albo zaprenumerować. 
Międzyrzecz — Biuro Turystyczne „Małgorzata”, ul. Młyńska 8; - Warunki prenumeraty podajemy w stopce redakcyjnej na str. 1. 
Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy: Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1/02 i 2/02 w cenie 13 zi/egz., oraz 
__ Nadarzyce — Bar Militan "najnowszy, trzeci numer Gazety Rycerskiej w cenie 8,90 zi/egz. 
Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur ul. Zamkowa 2: Muzeum Przyro- + _ Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy”: z 2001 roku w cenie ż 
dy. ul. Metalowa 5; | 60zl, z 2002 roku w cenie 80 zł. , * 


AE 


4 


_.OhmMapper 


— konduktometr dyskretny 


ARTUR MANES 


Nadajnik 


Dipol Dipol 


W poprzednim numerze „Od- 
krywcy” Lech Zwirełło opisał 
tajemniczą górę Czerwoniak, 
w której masywie być może znaj- 
duje się zamaskowane robi- 
sko, oczywiście z ukrytymi skar- 
bami. Problem polega na tym, 
że tak naprawdę nikt nie wie 
gdzie znajduje się zamaskowa- 
ne wejście do tego wyrobiska. 


ak zwykle w takich przypadkach, 
większość świadków już nie żyje, a ci 
co żyją, to nie chcą (nie mogą?) lub nie 
Otrafią na ten temat nic powiedzieć. Po- 
zostają więc poszukiwania. Dla zaintereso- 
wanych podjęciem badań na tej górze lub 
na innym terenie, podejrzewanym o ukry- 
wanie czegoś w swej głębi, polecam Ohm- 
Mapper, nowy wyrób amerykańskiej fir- 
my Geometrics. Urządzenie to umożliwia 
dokonanie szybkich pomiarów oporności 
gruntu na interesującym nas obszarze, bez 
konieczności pracochłonnego wbijania 
elektrod, niezbędnych dla przeprowadze- 
nia klasycznych pomiarów elektrooporo- 
wych. Według szacunków producenta, po- 
miary OhmMapperem zajmują 20x mniej 
czasu niż, przeprowadzone z podobną 
dokładnością, pomiary elektrooporowe. 

Przyrząd ten jest szczególnie przydatny 
do poszukiwań ukrytych pod ziemią piwnic, 
schronów, tuneli, pozostałości fundamen- 
tów itp. OnmMapper należy do tzw. kon- 
duktometrów bezkontaktowych, grupy geo- 
fizycznych przyrządów pomiarowych nowej 
generacji, których największymi zaletami są 
szybkość z jaką można dokonywać pomia- 
rów oraz przystosowanie do obsługi przez 
jednego operatora. 

Podobnie jak zestaw do badań elek- 
trooporowych, konduktometr zawiera 
źródło prądu pomiarowego oraz miernik 
napięcia. Zasadnicza różnica polega na 
sposobie sprzężenia obwodów pomiaro- 
wych z ziemią. W „elektrooporówce” re- 
alizowane jest to za pośrednictwem wbi- 
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Odbiornik 


Linka-tącznik 


Dipol 


janych w ziemię elektrod. W konduktome- 
trach stosuje się dwa rodzaje sprzężeń: in- 
dukcyjne i pojemnościowe. 

W zależności od sposobu sprzężenia, 
różna jest zasada działania i budowa 
przyrządu. Konduktometrze sprzężeniem in- 
dukcyjnym działa na zasadzie podobnej jak 
wykrywacz metali ze skrzyżowanymi cew- 
kami. Na końcu długiej (ok. 3 m), sztywnej, 
wykonanej z laminatu rury, znaj- 
dują się dwie cewki: nadawcza 
i odbiorcza (fot. 1). 


Wytworzone przez cewkę nadawczą 
zmienne pole magnetyczne, o częstotliwości 
do 10 kHz, wzbudza w gruncie prądy wiro- 
we, których natężenie zależy od oporności 
gruntu. Płynący w gruncie prąd wytwa- 
rza wtórne pole magnetyczne 
o natężeniu proporcjonalnym do 
wielkości prądu, a tym samym do 


Dipol 


pol przesuwany jest po powierzchni ziemi, 
a prąd płynie przez kondensator, którego 
jedną okładką jest ekran przewodu, a drugą 
powierzchnia ziemi, dieelektryk tworzy izo- 
lacja przewodu dipola. 

Nietrudno zauważyć, że pojemność 
takiego „kondensatora” ulega ciągłym, 
przypadkowym zmianom, spowodowa- 
nym np. różną wysokością trawy, czy ka- 

mieniami znajdującymi się na trasie. 
Dla wyeliminowania z pomia- 
rów wpływu zmian wielkości 
sprzężenia (pojemności), 
stosuje 


się niezależny pomiar napięcia. Do tego 
celu służy woltomierz cyfrowy umieszczo- 
ny w obudowie odbiornika, zbudowanego 
podobnie jak nadajnik i ciągniętego, pod- 
czas pomiarów, przed nadajnikiem. Ponie- 


Rys. 1 Pojedynczy profil geolektryczny 


oporności gruntu. Natężenie wtór- 300 
nego pola magnetycznego mierzone 250 
jest przy pomocy cewki odbiorczej 200 

a Ę * ASB 
a następnie, przez mikroprocesoro- 4199 
wy układ pomiarowy przeliczanena 50 1 


jednostki konduktywności Qm. (o) 
Rozwiązanie firmy Geome- 

trics wykorzystuje do pomia- 

rów sprzężenie pojemnościowe. 

Znajdujący się w obudowie na- 

dajnika generator prądu przemiennego 

(16,5 kHz), zasila ramiona dipola nadaw- 

czego wykonane z odcinków przewodu 

koncentrycznego. W czasie pomiarów, di- 
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waż oporność wejściowa woltomierza jest 
bardzo duża (5 MQ), zmiany pojemności 
pomiędzy dipolem odbiorczym, a ziemią 
mają niewielki wpływ na pomiar napięcia. 


Do pomiaru oporności, oprócz napięcia, ko- 
nieczna jest też znajomość prądu. 
Konstruktorzy OhmMapper-a rozwiązali 
ten problem w bardzo oryginalny sposób: 
sygnał generatora nadajnika modulowa- 
ny jest sygnałem zawierającym informację 
o natężeniu prądu płynącego przez dipol. 
W ten sposób do odbiornika „drogą ra- 
diową” dociera informacja o prądzie. 
Dane z odbiornika przesyłane są do kon- 
soli operatora światłowodem. Konsola, od- 
biornik i nadajnik oddzielone są od siebie 
galwanicznie (nie łączą ich żadne przewo- 
dy), ponieważ każdy dodatkowy przewod- 
nik zakłócałby pomiary. Odbiornik i nadaj- 
nik zestawu OhmMapper umieszczone są w 
bardzo solidnych „cygaropodobnych” obu- 
dowach i ważą wraz z akumulatorami po 
3.2 kg. Łączące zestaw w jeden „wąż” od- 
cinki przewodów koncentrycznych i linek, 
mają długość od 0,5 m do 20 m. Całość 
(bez konsoli) jest wodoodporna do 0,9 m 
słupa wody. Można więc z tym zestawem 
(fot. 2) wędrować po bagnach i rozlewiskach 
— miejscach, 


gdzie pomia- 
ry z elektrodami są 
bardzo utrudnione. 

Wybór długości dipoli 
i linki-fącznika oddzie- 
lającego dipol nadawczy 
od odbiorczego, zależy 
od wymaganej głębokości 
i rozdzielczości pomia- 
rów — im dłuższy zestaw, 
tym większy jest zasięg 
penetracji, ale też większe 
muszą być anomalie aby 
zostały „zauważone”. No- 
szona na specjalnym pasie konsola (1,6 kg) 
zawiera minikomputer, przeliczający wyni- 
ki pomiarów i wyświetlacz LCD (320x200 
punktów). 

OhmMapper, pracując w trybie auto- 
nomicznym, wykonuje dwa pomiary na 
sekundę, gęstość pomiarów zależy więc od 
prędkości z jaką wędruje operator. Na ekra- 
nie, w czasie rzeczywistym, wykreślana jest 
krzywa (profil geoelektryczny), obrazująca 
zmiany oporności w linii przejścia opera- 
tora (rys. 1). 

Jednocześnie na ekranie może być 
przedstawionych pięć profili. Chcąc więc 
uzyskać wierną mapkę rozkładu oporności, 
konieczne jest przejście każdej linii pomiaro- 
wej z jednakową prędkością, co oczywiście 
nie zawsze jest możliwe. Konsola ma 
więc wbudowany metronom, ułatwiający 
wędrówkę równym krokiem. Do przyrządu 
można podłączyć GPS, co dzisiaj jest już 
standardem niemal wszystkich urządzeń 


Rys. 2 Mapa izoomów w układzie XOY dla dwóch różnych rozstawów nadajnik- 


odbiornik. 


geofizycznych. Takie rozwiązanie zapewnia 
operatorowi swobodę wyboru trasy i cza- 
su jej przejścia. Następnie dane pomiarów 
i pozycji mogą być zczytywane do kompu- 
tera i tam przetwarzane. Przetwarzając je 


z kilku równoległych linii pomiarów, można 
uzyskać tzw. mapę izoomów, na której, w 
formie kolorowych obszarów, przedstawio- 
ny jest rozkład oporności. Każdy kolor odpo- 


Jaskinia — 31 m 
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Dla określenia głębokości konieczne jest 
wykonanie co najmniej dwóch przejść jed- 
nej linii, przy różnych rozstawach odległości 
nadajnik-odbiornik. Na podstawie danych 
z takich pomiarów można komputerowo 
skonstruować tzw. przekrój geo- 
elektryczny obrazujący zmiany 
oporności w głąb (rys. 3). 

Z kilku równoległych prze- 
krojów geoelektrycznych, możli- 
we jest utworzenie efektownego, 
przestrzennego obrazu badanego 
obszaru. Ponieważ opisywane po- 
miary konduktometryczne są bar- 
dzo podobne do pomiarów elek- 
trooporowych, zainteresowanych 
pogłębieniem tematu odsyłam do 
artykułu Jana Farbisza („Odkryw- 
ca” nr 5/2003). 

Tymczasem w Polsce zbliżają się 
ciężkie czasy dla poszukiwaczy. Za- 
pewne już niedługo będzie to gru- 
pa ludzi ścigana przez policję, służby 
leśne, zabytkowych konserwatorów 
i płatnych agentów. Natomiast poszuki- 
wacz, wyposażony w OhmMapper. będzie 
mógł spokojnie przechadzać się po lasach 
i polach, bo ciągnięty przez niego, pomalo- 
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Unit electrode spacing 1.3 m. 


Rys. 3 Przekrój geoelektryczny z zaznaczoną jaskinią. 


wiada wówczas zadawanemu programowo 
przedziałowi oporności. Na takiej mapie nie 
można jednak odczytać na jakiej głębokości 
znajduje się wykryta anomalia (rys. 2). 


wany w barwy ochronne przyrząd, będzie 
po prostu niewidoczny. u 
Ilustracje: www.geometrics.com 

Zdjęcie nr 1: Jarosław Antasik 
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Coś do piłowania 


Skfadane, 
turystyczne „al 


SERGIUSZ MITIN 


Czasami, do określonych prac 
w terenie, nóż i topór mogą 
nie wystarczyć. Wówczas nie za- 
wadzi mieć w ekwipunku polo- 


wym piłę. 


warunkach polowych konieczność 
We» występuje dość często. 

W sytuacjach, gdy nie dysponu- 
jemy odpowiednim sprzętem, można tę 
czynność zastąpić rąbaniem. Zdarzają się 
jednak przypadki, że użycie topora jest 
niemożliwe lub zbyt uciążliwe i wówczas 
trzeba sięgnąć po piłę. Spróbuję wymienić 
najbardziej charakterystyczne przykłady. 

Po pierwsze, bardzo trudno obejść 
się bez piły podczas budowania drew- 
nianych konstrukcji użytkowych, np. 
szałasu, tratwy lub chociażby niewielkiej 
osłony-wiatrołapu. Topór nie zapewnia 
nam odpowiedniej precyzji przy obróbce 
np. niedużych elementów, zwłaszcza jeśli 
posługujemy się nim sporadycznie „od 
piątku do świątku”. 

Po drugie, jeśli musimy ściąć na opał 
(niezbyt grube) suche drzewka lub suche 
gałęzie dużych drzew, to wygodniej i bez- 
pieczniej będzie użyć piły, ponieważ su- 
che, sterczące gałęzie przy uderzeniu to- 


Składane piły turystyczne, od góry w dół: „Outdoor Edge”, „Kershaw”, „Fiskars”. 


Po czwarte, turyści na biwaku to nie to 
samo co komandosi na tyłach przeciwni- 
ka, ale nawet na biwaku należy pamiętać, 
że stuk topora w lesie słychać w odległości 
kilkuset metrów, piła zaś stwarza znacznie 
mniej hałasu. Więc jeżeli chcemy być pra- 
wie niesłyszalni, to wybór jest oczywisty... 

Wreszcie po piąte, rozpiłowanie moc- 
no zamrożonej tuszy zwierzęcej na sensow- 


zaczepiają o wszystko i trzeba się nagimna- 
stykować aby osłonić je w sensowny i bez- 
pieczny sposób! Więc wcale się nie zdziwię, 
jeśli po wielu, bezskutecznych próbach za- 
padnie decyzja „a niech to szlag trafi!” 
i wzięta z domowego warsztatu piłka pozo- 
stanie w nim. Czego później będziemy bar- 
dzo żałowali... 

Idealnym rozwiązaniem są składane 


pora (przypominam o bra- [pane techniczne Fiskars Kershaw [Outdoor Edge piłki turystyczne z założenia 
ku wprawy w posługiwaniu |Drugość brzeszczotu (mm) 160 176 300 przeznaczone do bezpieczne- 
się tym narzędziem) mogą  [prugogć<szerokość xgrubość|196*51x30*|230x53%28| 420x50x25 | $0 | wygodnego transportu 
sprężynować i uderzyć |pakunku w stanie transporto- w podróżnym ekwipunku. 
nas w oko, co jest bardzo |wym (mm) Oczywiście możliwość wygodnej 
groźne. Ponadto grube, |Masa (g) 100 180 435 i bezpiecznej pracy z jednej stro- 

P wysokość nakrętki, rękojeść w rzeczywistości ma grubość jedynie 20 mm ny, a szybkiego i łatwego trans- 


20-25 cm, drzewo łatwiej 


jest wyciąć używając piły, gdyż rąbiąc to- 
porem bardziej się zmęczymy, a przede 
wszystkim spowodujemy, niepotrzebnie, 
zbyt wiele szkód. Co prawda wycinanie 
tak grubych drzew to rzadkość podczas ty- 
powej, turystycznej wyprawy, ale tę regułę 
proponuję wziąć pod uwagę również w wy- 
padku mniejszych drzew. 

Po trzecie, piłowanie wymaga raczej 
cierpliwości i wytrzymałości niż siły, więc 
w rękach kobiety lub nastolatka piła za- 
zwyczaj okazuje się narzędziem skutecz- 
niejszym niż topór. Wręcz niezastąpiona 
będzie w sytuacji, kiedy mamy mniej ko- 
rzystne warunki, np. ciasna przestrzeń lub 
niewygodna pozycja, w których topór sta- 
nie się bezużyteczny. 
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ne kawałki też jest bez porównania łatwiej- 
sze niż jej rozrąbywanie, ale to już zasto- 
sowanie dość specyficzne i w zabawach na 
świeżym powietrzu raczej mało prawdo- 
podobne... 

Mam nadzieję, że przekonałem wszyst- 
kich, wybierających się na wyprawę w te- 
ren, co do konieczności wyposażenia 
podróżnego ekwipunku chociażby w nie- 
wielką piłkę. Jeżeli tak, to zacznijmy ją 
pakować do plecaka. I kolejna niespo- 
dzianka, okazuje się, że wcale nie jest to 
takie łatwe, ponieważ zęby brzeszczotu 


Złożona piłka „Fiskars” zaj- 
muje niewiele miejsca 
i waży tyle co nic. 


portu z drugiej, w pewnym stopniu kompli- 
kuje konstrukcję i zwiększa koszt narzędzia, 
ale coś za coś — samo życie. Opiszę więc 
kilka przykładowych składanych piłek tu- 
rystycznych, które mogłyby znaleźć zasto- 
sowanie w wyprawach o różnym stopniu 
trudności. 

Najprostsza, najlżejsza 
i niezbyt droga 
piła, 


Składana na wzór dużego scyzoryka piła „Kershaw” ma nie- 
co dłuższy brzeszczot i odpowiednio większe możliwości, acz- 


kolwiek różnica nie jest zasadnicza. 


produkcji fińskiego koncernu wyrobów me- 
talowych „Fiskars”, jest dostępna niemalże 
w każdym, większym sklepie narzędziowym. 
Waży tyle co nic, wygodnie można ją 
zawiesić na pasie na znajdującym się w ze- 
stawie „wieszaczku”. Chcąc jej użyć trze- 
ba tylko poluzować plastykową nakrętkę, 
wysunąć brzeszczot z rękojeści i zakręcić 
nakrętkę z powrotem. Piłuje skutecznie 
gałęzie o grubości do 7-8 cm, a nawet 
— do 10 cm. Jest bardzo pożyteczna przy 
pracach precyzyjnych. Absolutnie nie nada- 
je się do wycinania dużych drzew, od tego 
służą inne narzędzia. Rower też nie nadaje 
się do podróżowania pomiędzy Katowica- 
mi a Gdańskiem, mimo iż jest niewątpliwie 
pożytecznym środkiem lokomocji. 

Trochę dłuższy brzeszczot składanej 
piłki „Kershaw” oferuje odpowiednio 
większe możliwości. Odwrotna strona me- 
dalu — większa masa i wymiary, ale cena 
też większa. Właściwie te piłki produku- 
je masowo pewna szwedzka firma, z kolei 
są one firmowane przez mnóstwo różnych 


Większe możliwości i bez porównania większą wydajność pra- 
cy oferuje piła firmy „Outdoor Edge”, gdyż jej brzeszczot jest 


naciągnięty pomiędzy końcami sztywnej trapezowej ramy. 


producentów noży, narzędzi stolarskich i tu- 
rystycznych. Też są dostępne w kraju. Piła 
tego typu rozkłada się na wzór przesad- 
nie dużego scyzoryka (złożona, nawet go 
przypomina). Blokada niezawodnie trzy- 
ma brzeszczot podczas użycia narzędzia, 
jak i podczas transportu. Trochę drobniej- 
sze niż u piły „Fi- 
skars” zęby, dobrze 
pracują na twar- 
dych materiałach 
jak np. sucha so- 
sna. jednak dość 
łatwo zatykają się 
podczas piłowania 
świeżego, zielone- 
go drewna. Przypo- 
minam przy okazji 
— nie piłujmy zdro- 
wych drzew! 
Najbardziej 
zaawansowaną 
konstrukcję w tym 
przeglądzie po- 
siada składana piła amerykańskiej firmy 
(producenta noży) „Outdoor Edge”. 
Ten typ piły nie ma rękojeści na jed- 
nym końcu brzeszczotu. | to jest ogrom- 
ny atut. Otóż podczas pracy, zwłaszcza 
w niewygodnej pozycji lub/oraz w przy- 
padku niedoświadczonego użytkownika, 
brzeszczot podczas piłowania czasami 
traci stabilność. W najgorszym przypad- 
ku może się pogiąć lub nawet złamać. To 
znacznie obniża efektywność pracy, na do- 
datek wymusza różny nacisk na brzeszczot 
— lżejszy podczas pchania i bardziej zdecy- 
dowany podczas ruchu przeciwnego. Dlate- 
go brzeszczoty pił używanych do precyzyj- 
nej lub ciężkiej pracy, pozostają z obu stron 
naciągnięte i mocowane do sztywnej ramy 
ów naciąg umożliwiającej. Właśnie tak jest 
zbudowana piła „Outdoor Edge”. Sztywny 
stalowy profil to krótszy element trapezo- 
wej ramy, stanowiący jej grzbiet. Dwa po- 


Może być wygodnie zawieszona na pa- 
sie na dołączonym do zastawu klipsie- 
wieszaczku 


dobne profile z wytrzymałego plastyku 
tworzą ukośne ramiona, pomiędzy który- 
mi, za pomocą śruby, zostaje naciągnięty 
brzeszczot. W transporcie, w pozycji 
złożonej, grzbiet chowa się do środka ra- 
mion, brzeszczot zaś do środka grzbietu. 
Właściwie nie brzeszczot lecz brzeszczoty, 


W stanie złożonym piła ma postać prostego i niezbyt wiel- 
kiego, łatwego do przenoszenia pakunku. 


bowiem ten typ piły posiada trzy brzeszczo- 
ty: — z grubymi zębami do drewna, średnimi 
— do kości, mrożonego mięsa lub twardych 
plastyków, z najdrobniejszymi — do meta- 
li. Wszystkie mają standardową długość. 
W przypadku zużycia lub złamania mogą 
być bezproblemowo dokupowane w skle- 
pach narzędziowych. Całość stanowi nie- 
wielki pakunek o prostym kształcie, dla któ- 
rego łatwo znaleźć miejsce w odpowiedniej 
kieszeni plecaka. 

Mimo pozornie skomplikowanej kon- 
strukcji przygotowanie piły do użycia 
zajęło mi zaledwie około 30 sekund, 
mniej więcej tyle samo złożenie jej z po- 
wrotem. Oczywiście za funkcjonalność 
i uniwersalność trzeba zapłacić — większą 
masą i wyższą ceną. Z drugiej strony, udając 
się w daleką podróż w dzikim terenie, w 
grupie 5-7 osób, raczej stawiałbym na 
większą funkcjonalność i wydajność bar- 
dziej zaawansowanego narzędzia, gdyż 
różnica w masie rozłożona na tyle osób 
nie jest aż tak istotna. u 

Fot.: Sergiusz Mitin 
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Niemieckie odznaczenie bojowe CHOLMSCHILD — 1942 


Awers Tarczy Chotmu. Odznaczenie wy- 
konane w zakładzie grawerskim Ferdi- 
nand Hoffstatter, Bonn. 


adzieckim jednostkom pancernym 
Re sforsowaniu rejonu jezior między 

Wzgórzami Wałdajskimi, udało się, 
po ciężkich i krwawych walkach, przerwać 
niemieckie linie i zagrozić okrążeniem 
Chotmu. W tym kierunku rozwinęły na- 
tarcie jednostki pancerne wchodzące 
w skład 2. Armii Gwardii i 1. Armii Uderze- 
niowej. W dniu 21 stycznia 1942 r. Rosja- 
nom udało się zamknąć pierścień okrążenia 
wokół Chotmu. 

Sytuacja Niemców stawała się z każdym 
dniem coraz cięższa, zaczęło im brakować 
amunicji, żywności, uzupełnień, przybywało 
rannych i zabitych. Żołnierze niemieccy od- 
pierali zmasowane radzieckie ataki pancer- 
ne w bardzo niesprzyjających warunkach, 
temperatura w ciągu dnia spadała średnio 
do minus 40 stopni! Jedyną 
drogą zaopatrzenia 
był most po- 
wietrzny 


Odznaczony pancerniak Wojsk Lądowych. 


utworzony na rozkaz dowódcy Grupy Ar- 
mii „Północ” przez dywizjony transporto- 
we Luftwaffe wchodzące w skład 16. Ar- 
mii Niemieckiej. 

W obronie Chołmu zasłynął niemiec- 
ki Batalion Rezerwy Policji „Chołm”. 
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Tarcza Choimu 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W dniu 9 stycznia 1942 r. z rejonu Ostaszkowa ruszyła ofensywa 
radzieckiego Frontu Północno-Zachodniego, która miała za zada- 
nie przełamanie niemieckich linii na styku Grupy Armii „Północ” 


i Grupy Armii „Środek”. 


W krótkim czasie w oczach dowództwa 
obrony i żołnierzy Wehrmachtu, funkcjo- 
nariusze Policji zyskali opinię „wojowni- 
ków” wyjątkowo odważnych, zdyscy- 
plinowanych i nieprzejednanych 
wobec wrogów. Na odcinku, 
którego bronili policjanci Ba- 
talionu „Chołm”, Rosja- 
nie ponieśli duże stra- 
ty w ludziach i sprzęcie, 
bowiem obrońcom przy- 
świecało tylko jedno 
hasło „Zwycięstwo lub 
śmierć!” 

W dniu 5 maja 
1942 r. jednostkom pan- 
cernym i zmotoryzowa- 
nym 16. Armii Niemiec- 
kiej udało się przerwać 
pierścień okrążenia 
i odrzucić jednostki ra- 
dzieckie na odległość 
ok. 25 km od Chołmu. 
Po zakończeniu działań 
obronnych, Batalion Po- 
licyjny został wycofany 
do Niemiec i rozformo- 
wany. W tym momencie 
chcę nadmienić, że stan osobowy jednost- 
ki w tym czasie nie przekraczał nawet jed- 
nej kompanii. 

Męstwo i doświadczenie bojowe poli- 
cjantów zostało docenione i nagrodzone 

przez Reichsfiihrera SS Heinricha Him- 
mlera, który postanowił, przyznać 
„weteranom walk” nowe 
przydziały służbowe do Szkół 
Policji i jednostek Rezerwo- 
wo-Szkolnych Waffen-SS, na 
stanowiska wykładowców 

i instruktorów. 
Dowódca obrony 
Chołmu. generał bryga- 
dy Scherer, złożył wniosek 
drogą służbową do szefa 
sztabu Głównego Dowódz- 
twa Wehrmachtu. o wpro- 
wadzenie nowego odznaczenia bojowe- 
go w formie naramiennej tarczy „Cholm” 
(Chołm). Ze wszystkich odznaczeń bojo- 
wych Ill Rzeszy Niemieckiej jakimi są tar- 
cze naramienne, ustanowionych w latach 
1941-1945 za walki na froncie wschodnim, 


Tarczą Chotmu. 


Weteran w mundurże ofice- 
ra Hitlerjugend, odznaczony 


najrzadszym odznaczeniem tego typu jest 
Tarcza Chotmu! 

Została ona wprowadzona rozka- 
zem Fiihrera, Adolfa Hitlera z dnia 1 lip- 
ca 1942 r. Natomiast warunki nadania 
odznaczenia i przepisy wykonaw- 
cze zostały opracowane i zawarte 
w rozkazie z dnia 1 lip- 
ca 1942 r. szefa sztabu 
Głównego Dowództwa 
Wehrmachtu. Dla zo- 
brazowania tego fak- 
tu pozwoliłem sobie na 
przytoczenie artykułów 
z tego rozkazu: 

„Art. 2 Tarcza Chołmu 
będzie wręczana jako od- 
znaczenie bojowe wszyst- 
kim żołnierzom Wehr- 
machtu i funkcjonariu- 
szom Policji, którzy bra- 
li udział, w czasie od 
21 stycznia 1942 r. do 
5 maja 1942 r., w walkach 
obronnych Chołmu” 

Art. 3 Tarcza Chołma 
być noszona na lewym 
rękawie munduru. 

Art. 4 Ceremonię wręczenia Tarczy 
Chołmu, w imieniu Fiihrera, przeprowadzi 
generał brygady Scherer”. 

Uprawnionym do otrzymania odznacze- 
nia bojowego Tarcza Chołmu był ten, kto 
spełniał następujące kryteria : 

1. Nieprzerwany, 30 dniowy udział w wal- 
kach obronnych Chołmu. 

2. Udział w co najmniej 50 lotach bojo- 
wych nad terenem Chołmu (dotyczy to 
załóg latających Luftwaffe). 

3. Odniesienie rany lub odmrożenia 
w walce, za które były nadawane Odzna- 
ki Za Rany. 

Obligatoryjnie to odznaczenie zostało 
nadane żołnierzom i funkcjonariuszom 
Policji, którzy w trakcie walk w obronie 
Chołmu, polegli lub zostali uznani za za- 
ginionych. 

Ostateczny termin składania wniosków 
o nadanie odznaczenia, został określony 
na dzień 30 stycznia 1944 r. a zakończenie 
zostało wyznaczone na dzień 1 października 
1944 r., który to był terminem ostatecz- 
nym i nieprzekraczalnym! Rozkaz szefa 


sztabu został uzupełniony przez wydanie 
dodatkowych rozkazów wykonawczych, 
regulujących sposób umieszczania odzna- 
czenia na umundurowaniu. Rozkazy ta- 
kie wydali: 

1. Dowódca Wojsk Lądowych, rozkaz z dnia 
15 lipca 1942 r. 

2. Dowódca Marynarki Wojennej, rozkaz 
z dnia 24 sierpnia 1942 r. 

3. Minister Lotnictwa i Dowódca Wojsk Lot- 
niczych, rozkaz z dnia 15 lipca 1942 r. 

Pierwszy projekt graficz- 
ny odznaczenia, był autorstwa 
dowódcy Batalionu Rezerwy 
Policji „Chołm” — Schlimme- 
ra. Projekt ten został popra- 
wiony i uzupełniony przez 
profesora Richarda Kleina 
z Akademii Sztuk Pięknych 
w Monachium przywspółpracy 
generała Scherera. 

Wniosek o wprowadze- 
nie odznaczenia i projekt gra- 
ficzny osobiście przedłożył 
do akceptacji Fiihrera gene- 
rał Scherer. W Kancelarii Rze- 
szy, Adolf Hitler wyraził swe 
uznanie dla projektu gra- 
ficznego, oświadczając: „Nie 
mogę tu już nic zmienić!”, na 
€o generał Scherer miał odpowiedzieć Fiih- 
rerowi: „Jeszcze tylko pozostało zatwierdzić to 
odznaczenie — mój wodzu!”. 

Za bohaterstwo i mężnie przelaną 
krew w trakcie walki, jak również ponie- 
sienie dużych strat osobowych, funkcjona- 
riusze Policji z Batalionu „Chotm” zostali 
odznaczeni osobiście przez Reichsfiihrera 
SS Himmlera, w dniu 9 października 1942 
r. w Szkole Policji w Poczdamie. Nadanie 
odznaczeń policjantom odbyło się z okazji 
uroczystych obchodów urodzin „wielkiego 
bojownika za sprawę narodowego socjali- 
zmu” Horsta Wessela. W tym miejscu należy 
wspomnieć, że wszyscy „Weterani Chołmu” 
oraz rodziny poległych i zaginionych w trak- 
cie tej bitwy, otrzymali jako pamiątkę od 
Ministra Oświecenia Publicznego i Propa- 
gandy III Rzeszy Niemieckiej — dr Josepha 
Goebbelsa księgę pamiątkową „Kampfgrup- 
pe Scherer— 105 Tag eingeschlossen” (Grupa 
Bojowa Scherera — 105 dni oblężenia ). 

Tarcza Chołmu ma kształt tarczy heral- 
dycznej, na której jest umieszczony stylizo- 
wany orzeł typu wojskowego z głową zwró- 
coną w prawo i opuszczonymi skrzydłami. 
W szponach orzeł trzyma stylizowany 
Żelazny Krzyż 1939 r., w środku którego 
jest umieszczona swastyka. Pod krzyżem 
widnieje napis „Cholm” (litery łacińskie), 
a pod napisem znajduje się data 1942 (cy- 
fry arabskie). Całość otoczona jest ramką. 
Odznaczenie składa się z czterech elemen- 
tów połączonych ze sobą w następujący 
sposób: 

1. Tarcza Chofmu (blacha metalowa 
tłoczona). 
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2. Materiałowa podkładka z sukna mun- 
durowego. 

3. Podkładka metalowa usztywniająca. 

4. Podkładka papierowa. zabezpieczająca 
materiał rękawa munduru. 

Rewersem jest papierowa podkładka, 
będąca ostatnim elementem odznacze- 
nia. Wszystkie części są ze sobą łączone za 
pomocą drutów umieszczonych na rewer- 
sie elementu pierwszego (blacha metalo- 
wa tłoczona). 


„Obrońcy” Chołmu po odparciu kolejnego radziec- 
kiego ataku. 


Tarcza Chołmu była produkowana na 
zamówienie Głównego Dowództwa Wehr- 
machtu przez zakłady grawerskie na tere- 
nie Austrii i Niemiec. Odznaczenie wyko- 
nywano z blachy stalowej lub 
cynkowej, metodą tłoczenia, 
a następnie posrebrzane. 
Podkładki materiałowe szyto 
z sukna mundurowego. Ko- 
lor podkładki był uzależniony 
od rodzaju wojsk, w których 
służyła odznaczona osoba, 
a mianowicie: 

1. Zielono-szary dotyczył 
Wojsk Lądowych (Heer, Waf- 
fen SS, Policja). 

2. Niebiesko-szary odpowia- 
dał Wojskom Lotniczym (Luft- 
waffe). 

3. Czarny przynależał Wojskom Pancernym 
(Panzer-Truppe). 

Grawerzy sygnowali odznaczenie 
przez umieszczenie sygnatur na rewersie 
(blachy metalowej tłoczonej). Używano 
następujących sygnatur: 

1. „14” (cyfry arabskie) L. Christian Lauer. 
Norymberga. 

2. „L/19” (litera łacińska i cyfry arabskie) 
Ferdinand Hoffstatter, Bonn. 

3. „R.S.” (litera arabska) Rudolf Souval, 
Wiedeń. 

Tarcza Chołmu była umieszczana przez 
producentów w kopertach papierowych 
w kolorze ciemno-niebieskim, piaskowym 
i czerwono-ceglastym, w celu zabezpie- 
czenia przed uszkodzeniami. Koperty nie 
posiadały nadruków informujących o na- 


zwie odznaczenia oraz sygnatury zakładu 
grawerskiego. Fakt nadania odznaczenia był 
dokumentowany, w przypadku żołnierzy, 
przez dokonanie wpisu w Wehrpassie 
i Soldbuchu, aw przypadku funkcjonariuszy 
Policji, przez wpis w Polizei-Dinstpassie. 

Wraz z odznaczeniem wręczano dyplom 
nadania lub zaświadczenie tymczasowe. 
Dyplomy są najczęściej spotykane w formie 
gotowych druków formatu A-5 (litery gotyc- 
kie lub łacińskie), natomiast zaświadczenia 
tymczasowe były pisane w warunkach po- 
lowych na maszynie lub ręcznie i podpisy= 
wane przez dowódcę macierzystej jednost 
ki (dyplomy polowe). 

Odznaczeni otrzymywali tylko jeden eg- 
zemplarz Tarczy Chołmu, wraz z miniaturką. 
Pozostałe egzemplarze, jakie były wymaga= 
ne zgodnie z rozkazem wykonawczym, od- 
znaczone osoby nabywały na własny koszt 
w zakładach grawerskich. Rozkaz wykonaw- 
czy szefa sztabu Głównego Dowództwa We- 
hrmachtu zabraniał umieszczania odzna- 
czenia na umundurowaniu maskującym 
i roboczym. Osoby odznaczone na ubraniach 
cywilnych mogły nosić jedynie miniaturkę od- 
znaczenia, którą wpinano w lewą klapę mary- 
narki. Miniaturki Tarczy Chołmu były wykony= 
wane w dwóch wymiarach: 9 i 16 mm, jako 
odlew cynkowy, a następnie posrebrzany. 

Łączna liczba nadań odznaczenia Tar- 
cza Chołmu, według historyków niemiec- 
kich, jest szacowana od 5500 do 8000. BD 

Zdjęcia: zbiory prywatne autora 


Generał brygady Scherer (w środku), dowódca z 
obrony Chotmu. 


LITERATURA : 

1. „Cholm / 1942: Die grauen Hefte der Ar= 
mee Busch”, Otto Karsten, BB 
2. „Cholm, Kowno: Die grauen Hefte der Ar- 
mee Busch”, Otto Karsten, 

3. „Heeresgruppe Nord 1941/1945”, Wer- 
ner Haupt, 1970, 

4. „Wojna Pancerna 1939/1945", Janusz 
Piekałkiewicz, 1997, 

5. „Auszeichnungen das Deutschen Reiches- 
1936/1945”, Kurt-G. Klietmann, (wydan 
9) 1999, 
6. „Demjansk, Der Kessel im Eis 2001”, Franz 
Kurowski, 

7. „Der Adler" 1942/1943, 

8. „Das Heer" 1942/1943, 

9. „Die Wehrmacht" 1942/1943, 

10. „Das Schwarze Korps" 1942/1944. 


— Opkkywca 9/2003 45 


Vademecum kolekcjonera amunicji strzeleckiej 


Przechowywanie 
i eksponowanie amunicji 


PIOTR J. BOCHYŃSKI 


Gdy po raz kolejny trofea, przyniesione z weekendowej wyprawy z 


krywaczem w teren, trafiają 


na coraz większą „kupkę”, należy się zastanowić nad tym jak je przechowywać, a następnie (zanim 
znowu ruszymy w teren) wygospodarować trochę czasu by przeprowadzić wstępną segregację zna- 


leziska. 


ajlepiej robić to na bieżąco, gdyż jak 
N wykazuje praktyka, nagromadzenie 
zaległości powoduje niechęć do 
przerzucania nagromadzonych kilogramów 
„Mmosiądzu”. Jest to ważne również z tego 
względu, że dzięki temu możemy uchwycić 
pewne fakty historyczne dotyczące miejsca 
znalezienia naszych łupów. Co jest niekie- 
dy przyczynkiem do bardzo ciekawych 
rozważań historycznych. 

Wstępna segregacja ma głównie na 
celu wyłowienie egzemplarzy, które nas 
interesują oraz oddzielenie tych mniej 
interesujących. Pisząc te słowa, przypomi- 
nają się mi moje. nie tak dawne zresztą, 
studenckie czasy, gdy po powrocie z terenu 
rozsiadałem się nad worem z łuskami i ze 
szczotką (do metalu) w ręku odczyszczałem 
denka tusek i segregowałem swoje skarby. 
Nie obyło się oczywiście bez uszczypliwych 
uwag ze strony moich współlokatorów, na 
szczęście utrzymanych w żartobliwym to- 
ie. Ponadto czas wtedy przestawał płynąć 
na jakieś dwie godzinki byłem wyłączony 
_z obiegu (jak nie dłużej). To były czasy... 

Wracam jednak do tematu. 
Do wstępnej segregacji najbardziej od- 
 powiednie są foliowe woreczki (ewentual- 
nie reklamówki), dzięki którym, nawet jeśli 
wrzucimy eksponaty z powrotem do na- 
szej skrzyni lub kartonu, nie pomieszają się 
iłatwiej będzie je później odszukać, gdy za- 
istnieje taka potrzeba. 
Do szczegółowej segregacji naszych 
zbiorów potrzebne są różnego rodzaju 
pudełeczka, najlepiej z tworzyw sztucz- 
nych lub ze sztywnego kartonu. Na 
początek można skorzystać z różnego ro- 
dzaju pojemniczków po kosmetykach i in- 
nych produktach. Przyznaję, że z powo- 
__ dzeniem stosowałem do tego celu opako- 
__ wania po papierosach (nie namawiam tu 
oczywiście to tego zgubnego nałogu), któ- 
__ [e wręcz były stworzone do przechowywa- 
nia amunicji (łusek) typu 7,92x57 MAU- 
SER. Wszystko to określam jednak jako 
opakowania zastępcze. Najbardziej odpo- 
wiednimi to tego celu byłyby opakowania 
i pojemniki oryginalne, służące do prze- 


46 Obkkxywca 9/2003 


chowywania amunicji strzeleckiej. Są to 
różnego rodzaju kształtki wykonane z two- 
rzyw sztucznych oraz pudełka kartonowe, 
które znacznie ułatwiają przechowywanie 
zbiorów, dzięki czemu nie walają się po 
całym mieszkaniu. 

Posiadane zbiory dobrze jest opisywać 
za pomocą odpowiednich naklejek lub kar- 
tek umieszczanych na/lub w opakowaniu. 


7,92x57 Mauser 
W.W.A.K 


Przykład kartki umieszczanej przy opi- 
sywaniu zbiorów 


Gdy ktoś poważnie myśli o swojej ko- 
lekcji i dysponuje odpowiednimi fun- 
duszami, polecam .do przechowywa- 
nia zbiorów pojemniki na narzędzia, ze 
specjalnie wydzielonymi przegródka- 
mi na różnego rodzaju „drobiazgi” typu 
gwoździe, śrubki itp. Jest to 
wręcz idealne rozwiązanie ze 
względu na ergonomiczność 
takich pojemników. Jedyną ich 
wadą jest niekiedy cena, któ- 
ra potrafi skutecznie odstraszyć 
przed ich zakupem. Alternatyw- 
nym rozwiązaniem są worecz- 
ki z tworzyw sztucznych z tzw. 
zamknięciem strunowym. Są 
one przezroczyste, dzięki czemu 
mamy ułatwione doglądanie 
zbiorów bez konieczności ich 
wyciągania. Ponadto, w identy- 
fikacji, zdecydowanie pomogą 


nam umieszczone w środku woreczka kart- 
ki z opisem zawartości. 

Gdy już uznamy, że nasza kolekcja jest 
godna prezentacji, musimy rozważyć jak to 
zrobić. Możemy ustawić zbiory na półkach 
lub za szklanymi szybami meblościanek (co 
częściowo ochroni je przed zakurzeniem). 
wyselekcjonowane egzemplarze prezentuje- 
my według własnego uznania i w zależności 
od tego co kolekcjonujemy. W tym względzie 
panuje całkowita dowolność, pod warun- 
kiem oczywiście że ma to „ręce i nogi” (nie 
ustawimy przecież przed łuskami pistoleto- 
wymi, łusek karabinowych albo jeszcze le- 
piej wielkokalibrowych). Niestety prezenta- 
cja taka ma jedną wadę, tzw. „efekt domi- 
a”. Wiem to z własnego doświadczenia. 
ekroć próbowałem dołożyć kolejny element 
lo kolekcji lub z niej cokolwiek wyciągnąć, 
astępowała reakcja łańcuchowa w posta- 
i częściowego rozłożenia się mojej kolek- 
i, którą tak pieczołowicie układałem. In- 
ym rozwiązaniem jest prezentacja kolek- 
i za pomocą tablic, które można powiesić 
a ścianie. Daje więcej możliwości wizual- 
ych, umożliwiając obok przymocowanego 
ementu naszej kolekcji odpowiedni jego 
pis. Trzeba je wykonać we własnym zakre- 
sie i tylko od inwencji konstruktora będzie 
zależał ich wygląd. Może być wykonana na 
płaskim elemencie lub też zabudowana 
w głęboką gablotę przysłoniętą szklaną szybą 
w celu ochrony przed zakurzeniem. || 

zdjęcie: AuctionArms.com 
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Przegląd menażek 1939-45 (cz. 2) 


Menażki carskiej Rosji 


W drugim odcinku naszego cyklu, w którym prezentujemy menażki 
używane przez europejskie armie podczas ostatniej wojny, przedsta- 

wiamy wzory stosowane przez Rosjan. Ponieważ w carskiej Rosji, jak 

iw Związku Radzieckim na potrzeby wojska produkowano równocześnie, 
znaczne ilości menażek o nerkowatym przekroju i okrągłych kociołków, 
w tym artykule przedstawimy jedynie menażki, kociołki natomiast opi- 
szemy w kolejnym numerze „Odkrywcy”. 


i ZSRR 


zęść z pokazanych na fotografiach 
(Czer to wzory armii carskiej, 

stosowane przed i podczas | woj- 
ny światowej, rewolucji 1917 roku, wojny 
domowej w Rosji oraz wojny polsko-bol- 
szewickiej w 1920 r. Carskich menażek, 
choć w ograniczonym stopniu, używała 
także Armia Czerwona, gdyż pomimo wy- 
produkowania, przez sowieckie zakłady, 
gigantycznych ilości menażek w latach 
20., 30. i na początku lat 40., po zmobili- 
zowaniu milionów ludzi i ogromnych stra- 
tach ponoszonych przez wojska radzieckie 
w latach 1941-45, menażek, podobnie 
jak innych elementów oporządzenia, sta- 
le brakowało. A 

Miedzianą menażkę carską 
prezentuje fot. nr 1. Wzór ten 
pochodzi jeszcze z lat 80. XIX w. 
pomimo tego, była często 
używany przez żołnierzy rosyj- 
skich podczas I wojny światowej. Do 
wklęstego boku menażki przynitowa- 
no szlufki (jedna na pokrywce i druga 
na dolnej części), przez które przewleka- 
no trok umożliwiający mocowanie menażki. 
Na szlufkach zwykle umieszczano znaki pro- 
ducenta. Menażki tego typu stanowią dość 
popularne znaleziska na pierwszowojennych 
pobojowiskach, a na ich stan zachowania 
dobrze wpływa materiał, z którego je produ- 
kowano. Uwaga: w widocznym na zdjęciu 
egzemplarzu brakuje wykonanego ze stalo- 
wego drutu pałąka w dolnej części. 

Fot. nr 2 przedstawia kolejną miedzianą 
menażkę carską, o nowszym (w stosunku 
do poprzedniego) modelu. Obok pionowo 
przynitowanej szlufki, wybite są sygnatury: 
znaki producenta (Towarzystwo Kolczugi- 
na, Moskwa) oraz znaki odbioru wojskowe- 
go z datą 1911. Podczas pierwszej wojny 
światowej menażek tych używała głównie 
piechota. Dla broni jezdnych wykonywa- 
no inny model, który nie posiadał szlufki, 
miał za to „dzióbek” ułatwiający przelewa- 
nie cieczy z menażki. Ponadto był wyższy 
i miał płaską pokrywkę. Uwaga: w wi- 
docznym na zdjęciu egzemplarzu braku- 
je pałąka w dolnej części. 

Oszczędnościową wersję ww. modelu 
prezentuje fot. nr 3. Jest identyczny w każ- 
dym szczególe, różni się jedynie materiałem 


wykonania. Tę wersję menażek wyproduko- 
wano z blachy stalowej. Carskie menażki 
słynęły z wysokiej jakości materiałów, z któ- 
rych je wykonywano (miedź, aluminium), 
natomiast prezentowany egzemplarz jest do- 
wodem nato, że już przed I wojną światową 
wytwarzano także wersje oszczędnościowe. 
Prawdopodobnie wprowadzono je do pro- 
dukcji tuż przed samą wojną i w ten spo- 
sób tanimi modelami starano się pokryć 
braki elementów wyposażenia. Widoczny 
na zdjęciu egzemplarz z pewnością wyko- 
nany został przed wybuchem wojny, od- 
naleziono go bowiem na pobojowisku 


Fot. 2 


Fot. 3 


z 1914 r. w północnej Polsce. Z pewnością 
w latach 1914-17, w wyniku pogłębiających 
się trudności gospodarczych carskiej Rosji, 
zwiększono produkcję oszczędnościowych, 
blaszanych menażek. 

Fot. nr 4 przedstawia dwie aluminio- 
we menażki, jakie na potrzeby Armii Czer- 
wonej zaczęto produkować w połowie lat 
30. Menażki te są dokładną kopią niemiec- 
kich menażek wz. 31 i stanowią jeden z po- 
mniejszych efektów militarnej współpracy 
Niemiec i ZSRR. Są też świadectwem próby 
wyposażenia wojsk radzieckich w nowocze- 
sny i funkcjonalny sprzęt, którą przerwał wy- 
buch wojny z Niemcami. Większość spoty- 
kanych menażek pochodzi z leningradzkiej 


wytwórni „Krasnyj Wyborżec”, lecz zdarzają 
się także wyroby innych producentów. Sy- 
gnatury umieszczone są zwykle poniżej za- 
wiasu uchwytu pokrywki menażki, bądź 
bezpośrednio na pokrywce. Zdarzają się 
wersje malowane na zielono, niemalowane 
bądź połowicznie pokryte farbą. Na pierw- 
szy rzut oka radziecka menażka wygląda 
identycznie jak jej niemiecki wzór, lecz gdy 
przyjrzymy się dokładnie, rozróżnimy ją 
po mniejszym, trójkątnym zaczepie pałąka 
— w menażkach niemieckich element ten 
jest znacznie większy, ma zwykle owalny 
kształt i widać na nim „łby” dwóch ni- 
tów, którymi jest on przymocowany do 
menażki. Ze względu na podobieństwo 
Niemcy często wydawali przejęte zapasy. 
radzieckich menażek swoim oddziałom, 
zwłaszcza formowanym z byłych żołnierzy 
radzieckich i ochotników z zajętych obsza= 
rów ZSRR. 

Kolejna menażka, widoczna na fot. 
nr 5, to tzw. samoróbka, wyprodukowana 
zapewne w przyfrontowym warsztacie. Za 
materiał do jej wykonania posłużyła zwykła 
blacha. Menażka ta jest świadectwem 
gwałtownego pogorszenia się jakości radziec- 
kiego ekwipunku podczas wojny z Niemca= 
mi. Z tego okresu pochodzi wiele znajdo-= - 
wanych na pobojowiskach prymitywnych 
menażek, manierek, łyżek i innych elemen- 
tów wyposażenia, które żołnierze radzieccy 
wykonywali sami, w przypadku gdy nie wy= — 
dano im oporządzenia przed wyruszeniem 
na front. Często podczas walk wyrzucano te 
toporne przedmioty własnej roboty, jeżeli 
trafiła się okazja wymiany ich na lepsze eg- 
zemplarze, np. zdobyczne menażki niemiec- 
kie, czy włoskie. a 
zdjęcia: Tomasz Bienek 
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Niemieckie mapy (cz. 1) 


Archiwalne mapy 


topograficzne 


ARTUR BORATCZUK 


Obejmują one znaczny obszar Polski, a uwzględniając mapy dla te- 
renów zaboru rosyjskiego — prawie cały nasz kraj. Dla poszukiwa- 
czy mogą być niezastąpionym źródłem informacji. Przedstawiają 
bowiem sytuację sprzed dziesięcioleci i zdradzają lokalizację wielu 
obiektów, których otoczenie warte są odwiedzin z wykrywaczem 
metalu. Poniżej przedstawiam charakterystykę najważniejszych nie- 


mieckich prac kartograficznych. 


pograficznymi, w pełnym tego słowa 

znaczeniu (czyli opartymi na pomia- 
rach triangulacyjnych). były mapy Schrót- 
tera. Wywodzą swoje miano od nazwiska 
pruskiego ministra wojny Leopolda Schrót- 
tera, inicjatora całego przedsięwzięcia. 
Mapy te przygotowano nie dla obsza- 
ru całego państwa, lecz jedynie dla ob- 
szaru Prus Wschodnich i Zachodnich oraz 
Ziem Nadnoteckich (ok. 70 tys. km. kw.) 
Sporządzono je w latach 1796-1802 i wy- 
dano techniką miedziorytniczą w 24 arku- 
szach w roku 1810. Jako południk zerowy 
przyjęto Ferro. Wyjaśniam, iż ta często spo- 
tykana nazwa pochodzi od najbardziej na 
zachód wysuniętej wyspy w archipelagu 
Wysp Kanaryjskich. W stosunku do obec- 
nie stosowanego południka Greenwich 
(przechodzącego przez Londyn) dla obli- 
czenia długości geograficznej należy dodać 
17 stopni i 40'. Skala mapy Schróttera wy- 
nosi 1:150 000. Mimo stosunkowo małej 
skali treść mapy jest bardzo bogata, legen- 
da obejmuje ok. 50 obiektów. 


Psoesi niemieckimi mapami to- 


Rys.1 Fragment mapy Schróttera — okolice 


Morąga 
Mapa Reymanna 


Specjalna Mapa Topograficzna Europy 
Środkowej w skali 1:200 000 (Topogra- 
phische Spezialkarte von Mitteluropa) 
była przygotowywana przez znanego nie- 
mieckiego kartografa Reymanna od roku 
1806. Odkupiona została przez Sztab Pru- 
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ski i po naniesieniu poprawek wydano ją 
w roku 1874 w oficynie Carla Flemmin- 
ga w Głogowie. Mapa wydana została 
w formie oprawionego atlasu. Skala map 
wynosi 1:200 000. Obejmuje cały ob- 
szar Prus. Pod względem matematycznym 
mapa jest niedokładna, ale zawiera wiele 
interesujących szczegółów i pozwala na ich 
lokalizację w terenie z dokładnością do kil- 
kuset metrów. 


Ur-Messtischblatter 
i Messtischblatter 


Władze pruskie podjęty 
decyzję o przygotowa- 
niu szczegółowych map 
topograficznych opar- 
tych na pomiarach trian- 
gulacyjnych dla ob- 
szaru całego państwa 
(w tym terenów leżących 
w przeszłości w granicach 
Polski i zaanektowanych 
w wyniku rozbiorów) po 
zakończeniu wo- 
jen napoleońskich. 
Wojny te ujawniły 
zacofanie armii 
pruskiej w wie- 
lu dziedzinach, 
także jeśli chodzi o 
wyposażenie woj- 
ska w mapy topograficzne. 

W roku 1815 powołano Gene- 
ralny Oddział Pomiarowy (Aufnah- 
me-Abteilung). Byt on sekcją 2 De- 
partamentu Sztabu Generalnego. 
W ten sposób pruska kartografia 
na długie dekady znalazła się we władaniu 
wojska. Po wstępnych przygotowaniach 
Oddział Pomiarowy wydał w roku 1821 
szczegółową instrukcję określającą meto- 
dy pomiarów. Właściwe prace rozpoczęto 
w roku 1823. Dla całej serii map przyjęto 
skalę 1:25 000. Pomiary wykonywano 
przy pomocy stolika mierniczego (Mes- 


Ś 


tg 


stisch), od którego nazwę wzięła cała se- 
ria. Mapa sporządzona była metodą od- 
wzorowania wielościennego, opracowaną 
przez kierującego pracami generała majo- 
ra von Mifflinga. Każdy arkusz obejmu- 
je obszar o szerokości 10 i długości 6, 
a więc mniej więcej 11x11 km (ok. 120 
km. kw.). Pomiary zakończono około 
1830 roku. Nie wydrukowano jednak 
map na masową skalę. Były one krytyko- 
wane ze względu na pewną nieczytelność i 
niedokładność. Na ich podstawie, w 1831r. 
przygotowano dla Śląska mapy sztabowe 
w skali 1:100 000 (Generalstabskarte). 
Wskutek krytyki sformułowano nową 
instrukcję pomiarową i przystąpiono do 
poprawek. Trwały one do roku 1855, lecz 
efekt był znów niezadowalający i dopiero 
kolejna, trzecia już instrukcja, według któ- 


AOTOTYŁŻ 


Rys. 2 Fragment mapy Reymanna — okolice Suwałk 


rej pomiary prowadzono do roku 1888, 
pozwoliła opublikować nienaganne pod 
względem odwzorowania terenu mapy, 
gdzie kreskowanie rzeźby terenu zastąpiono 
już warstwicami. Właśnie im nadano mia- 
no Messtischblatter. Wcześniej wykonane 
mapy zwie się Ur-Messtischblatter. Obra- 
ny początkowo jako południk zerowy Fer- 
ro zastąpiono przez Greenwich. 
Niemieckie mapy topograficzne w skali 
1:25 000, mimo długiego ich przygotowa- 
nia i kilku wpadek, stały się wzorem tego 
typu opracowań dla wielu państw europej- 
skich. Co kilka, kilkanaście lat publikowano 


ich aktualizacje. Mapy te obejmują znaczny 
obszar obecnego terytorium Polski — jest to 
około 1300 arkuszy (chodzi o obecne tere- 
ny polskie, które leżały w granicach Rzeszy 
Niemieckiej przed 1914 rokiem). Dla te- 
renów przygranicznych (z Rosją i monar- 
chią austro-węgierską) obszar położony 
poza granicami Niemiec przedstawiano 
posługując się powiększeniami map państw 
sąsiednich. Niektóre arkusze ograniczają się 
jednak wyłącznie do terytorium niemieckie- 
go i obszar poza nim zostawiano nieodwzo- 
rowany — jako białą plamę. 

Dla obszarów o szczególnym znaczeniu 
gospodarczym i wojskowym Niemcy przy- 
gotowywali także mapy w skali 1:10 000. 
Nie były one jednak oparte na specjalnych 
pomiarach, lecz są to w istocie fotograficzne 
powiększenia map w skali 1:25 000. 


> z — sg; 


Karte des Deutchen Reiches — Gross- 
blatter 


W latach 1875-1906, opierając się na ma- 
pach 1:25 000, już poprawionych i z rzeźbą 
terenu oddaną warstwicami, Niemcy przy- 
gotowali serię znaną jako Mapa Państwa 
Niemieckiego (Karte des Deutchen Re- 
iches). określaną popularnie jako Gross- 
blatter. Sporządzono ją na 
siatce Bonne'a. Przyjęto dla 
niej odwzorowanie stożkowe 
Delisle'a. Wykonana była 
w skali 1:100 000, lecz war- 
stwice zastąpiono tam kre- 
skami. Pokrywała ona ten 
sam teren, co seria Messtisch- 
blatter. Początkowo mapa 
wydawana była w arkuszach 
„, obejmujących 

obszar o sze- 
rokości 5; 
i długości 30, 
co stanowiło 
„równowartość” 
7.5 arkuszy map 
1:25 000. Od 
roku 1899 pu- 
blikowano także 
arkusze będące 
połączeniem 

czterech mniej- 
szych map (czy- 
li 30 25-ek) 


Kreiskarten 


Seria Kreiskarten pod względem graficznym 
nie różni się zasadniczo od mapy Grossblatter. 
Przygotowana była w celu ukazania granic ad- 
ministracyjnych powiatów niemieckich (Kre- 
ise), z podziałem na powiaty ziemskie i grodz- 
kie (Stadt- i Landkreise) — dla obecnych tere- 
nów Polski było ich ok. 130. Poszczególne ar- 


— pokrywało to 
teren o obsza- 
rze blisko 1 tys. 


Rys. 5 Fragment mapy powiatu ziemskiego Stolp 
(Stupsk) — na rysunku widać granicę powiatu 
grodzkiego oraz numer arkusza Messtischblatter 


Rys. 3 Fragment mapy Messtischblatter — okolice 
Damna (woj. pomorskie) 


Seria Messtischblatter była w założeniu 
czarno-biała, jednak niektóre arkusze wy- 
dawano w wersji podkolorowanej (cie- 
ki wodne na niebiesko, warstwice na 
brązowo). Dla terenów utraconych po 
I wojnie światowej, a więc części Górne- 
go Śląska, Wielkopolski i tzw. „korytarza” 
gdańskiego, Niemcy w latach 30. wyda- 
wali mapy w skali 1:25 000 aktualizu- 
jąc je na podstawie polskich map WIG 
1:100 000. Zachowywali jednak niemiec- 
kie nazwy geograficzne, czasami, w nawia- 
sach, podając odpowiedniki polskie (nie 
jest to jednak regułą). Mapy z serii Messti- 
schblatter cechuje wyjątkowa dokładność 
i przedstawienie pełni sytuacji terenowej. 
Nadają się doskonale do poszukiwań. 


km. kw. Jako 
południk zerowy 
obrano Ferro, w późniejszych 
latach siatkę geograficzną 
zmieniono, przyjmując za 
południk zerowy Greenwich. 
Mapy powielane były 
miedziorytniczo i wydawa- 
ne w manierze czarno-białej. 
Spotyka się też arkusze gdzie 
zastosowano w druku 4 ko- 
lory — odmiana ta oznacza- 
na jest jako 
seria Reichskarte. Jed- 
nak mapy według pier- 
wotnej koncepcji (duże 
czarno-białe _ arku- 
sze z kreskowaniem) 
była jeszcze w czasie II 
wojny podstawowym 
wyposażeniem wojsk 
niemieckich. Grossblatty 
mimo małej skali zadzi- 
wiają dokładnością. Za- 
wierają prawie taką samą 
ilość informacji co mapy 
1:25 000. Oczywiście są 
mniej czytelne, nie tylko 
ze względu na skalę, lecz 
także z powodu szraf. 


odpowiadającego temu terenowi. 


kusze mają różne rozmiary, zależnie od obsza- 
ru powiatu. Na podkładzie topograficznym 
z Grossblattów naniesiono jedynie grubą linią 
(zależnie od wydania zieloną lub czerwoną) 
granice powiatów oraz siatkę ukazującą po- 
dział mapy w sekcjach Messtischblatter 
1:25 000. Można spotkać wydania ukazujące 
zarówno granice sprzed reformy administra- 
cyjnej w latach 30. jak i te po zmianach. O 

Rys.: archiwum autora 


Rys.4 Fragment mapy z serii Grossblatter — Zgorzelec 
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Zygmunt III Waza 1587-1632 


Krótka historia monet «z. 11) 


MAREK SOKOŁOWSKI „OPRAWCA WALOŃSKI"” 


Po śmierci Ste- 
fana Batore- 
go (1586 r.) 
szlachta 
wybrała dwóch 
królów. Po- 
Kae Habs- 
urgów wybrali 
na tron polski ce- 
sarza Maksymilia- 
na, zaś wrogowie dy- 
nastii niemieckiej, któ- S$ 
rym przewodził kanclerz 
Jan Zamoyski obwołali kró- 
lem Polski księcia szwedzkiego 
Zygmunta z rodu Wazów. 


nych 


mową i w całym kraju zapanował cha- 

os. Losy korony polskiej rozstrzygnęty 
się na polach pod Byczyną, gdzie Maksymi- 
lian Habsburg dostał się do niewoli. 8 grud- 
nia 1587 r. Zygmunt III Waza uroczyście 
wjechał do Krakowa, gdzie był owacyjnie 
witany. Pokładano w nim wielkie nadzie- 
je, nie tylko ze względu na młody wiek, ale 
przede wszystko dlatego, że był po kądzieli 
Jagiellonem, synem Katarzyny Jagiellonki, 
siostry Zygmunta Augusta, wnukiem Zyg- 
munta Starego i Bony Sforzy. 

Przeciętny Polak o Zygmuncie III wie 
tylko to, że przeniósł stolicę z Krakowa do 
Warszawy i kojarzy tego króla dzięki ko- 
lumnie na placu zamkowym w Warszawie. 
Jan Izydor Sztaudynger napisał na ten te- 
mat fraszkę: „Miałeś Kraków w dupie, za karę 
stoisz na słupie”. Często więcej wiemy o ro- 
dach szlacheckich, które zawdzięczały swe 


Prosi elekcja wywołała wojnę do- 
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kariery i wyniesienie królowi. Wymienię 
tylko najsławniejsze: Potoccy, Sapiehowie, 
Ossolińscy, Koniecpolscy, czy Lubomirscy. 

Zygmunt III panował 45 lat (dłużej na 
tronie polskim zasiadał tylko Władysław 
Jagiełło) i objął władzę w jednym 
z najpotężniejszych państw ówczesnego 


Zygmunt III Waza (156! 
) Jana Ill Wazy i Katarz 
munta Augusta. Gdy po 
„rego została zwołana trzecia już wolna el 


wójnego 
jednak 


v obrała Zygmunta, czę: 
( jęciem Mak 
Habsburgiem. Tr 
B aby unier 


onflikt 
tyczny finał 


ny. 
i się prz 
ana przez króla ko: 


na wschodnich ziemiach pol 
którymi ze 
na Łotwa i 
w latach 1626-1 


świata. Polska był potęgą militarną i gospo- 
darczą, z którą równać się mogły co najwyżej 
Hiszpania, Anglia i Imperium Tureckie. Po- 
nadto czasy w których przyszło mu rządzić, 
należały do najbardziej niespokojnych 
w dziejach Europy. Niekontrolowany napływ 
złota i srebra z Ameryki, wojny pustoszące 
Europę, wojna 30 letnia i hiszpańsko-angiel- 
ska doprowadziły do kryzysu ekonomiczne- 
go na całym kontynencie. Jak mówimy 
o ekonomii, to znaczy, że przechodzimy, po 
tym krótkim wprowadzeniu, do pieniędzy. 
Za panowania Zygmunta III Wazy 
nastąpił, najpierw powolny, a później bar- 
dzo gwałtowny spadek wartości drobnego 
pieniądza srebrnego. Kilka liczb: talar — za 
czasów Zygmunta Augusta wart był 1 zł = 
30 groszy, za Stefana Batorego już 35 gro- 
szy (1586 r.), natomiast w roku 1631 jego 
wartość wynosiła 90 groszy, czyli 3 zł. Jeszcze 
bardziej podrożało złoto: gdy za Stefana Bato- 
rego za dukata (czerwony złoty) płacono 56 


było dopiero zwycięstwa Jana Zamoyskiego pod 
o polską 


mierski 
nie pr 
nia pierwszego Wazy na 


groszy, to pod koniec panowania Zygmunta 
Ill (1632 r.) cena dukata wynosiła 172 gro- 
sze. Równie nieprawdopodobnie rosły ceny 
podstawowych produktów. Podam ceny nie- 
których z nich w roku 1600 i 1630. 


1660 1630 
|7175 WARE 10zł 
wieprz poki CZE 
beczka śledzi siwa Ax ucz ww OGÓwzki 
kożuch 60.gr.....«L150:gtu. 
buty. dc 00: Flows ÓW Ali 


Wartość monet o niższych nomina- 
łach gwałtownie spadała, za to rosły 
w cenie monety wartościowe (du- 
katy i ich wielokrotności oraz do- 
bre talary, półtalary i orty.) Zyg- 
munt III prowadził bardzo 
ożywioną działalność men- 
niczą. Chcąc uregulować fi- 
nanse w Koronie, wpro- 

wadził w życie kilka re- 

form menniczych. Do obie- 
gu trafiły nowe nominały, 

a stare zmieniły swoją wagę 

lub zawartość szlachetnego 
kruszcu. Za panowania tego 
władcy czynne były menni- 
ce w: Krakowie, Olkuszu, Po- 
znaniu, Wschowie, Warszawie, 
Bydgoszczy, Malborku, Lwowie, 
Wilnie, Łobżenicy, Gdańsku, Toru- 
niu, Mitawie i w Rydze. Czynnych 
było także kilka mennic prywatnych. 

Przez krótki czas król bił również monety 
w mennicach szwedzkich. 

Po wprowadzeniu sześciu! reform mo- 
netarnych (w latach 1604, 1614, 1616, 
1619, 1620, 1623) w obiegu pojawiły się 
następujące nominały monet: 

* najdrobniejszy — denar, 

* trenar = 3 denary, 

* szeląg = 2 trenary, 

* grosz = 3 szelągi (w 1623 r. grosz ważył 
1,04 g, lecz zawartość srebra w tej mone- 
cie to zaledwie 0,3 grama), : 

* _półtorak = 1,5 grosza (wartość stała), 
* _ trojak = 3 grosze (wartość stała), 

* szóstak = 6 groszy (wartość stała), 

« nowa jednostka — ort = od 10 do 18 
groszy (zależnie od roku wybicia), 

« półtalar = 18 do 45 groszy, 

* talar = 36 do 90 groszy, 

« i dukat (czerwony złoty) = od 56 do 
172 groszy. 

Wartość ortów, talarów i dukatów 
zmieniała się (rosła), po każdej re- 
formie skarbowej. Kolejne reformy 
powodowały emisję nowych, gorszych 
pieniędzy. W ogromnych ilościach bito 


zwłaszcza półtoraki, mające teoretyczną 
wartość półtora grosza. tzn. 1/24 część 
talara i trojaki wartości 3 groszy. Mo- 
nety te, choć bite z lichego srebra, 
były poszukiwane w sąsiednich krajach, 
dotkniętych jeszcze większą inflacją drob- 
nego pieniądza, spowodowaną wojnami 
o których wspominałem. Żaden król przed 
Zygmuntem Wazą, ani żaden król po nim, 


Złote 100 dukatów koronnych z 1621 r. 
bite w Bydgoszczy. 


nie wypuścił na rynek tak wielu odmian 
monet. Gumowski w „Podręczniku numi- 
zmatyki polskiej” oznacza 157 głównych 
typów trojaków, wśród których występuje 
ponad 3000 odmian różniących się kro- 
jem liter lub znakami menniczymi, czy po- 
jedynczymi literami w legendach. W przy- 
padku innych monet o niskich nominałach 
było podobnie, można więc z dużym 
prawdopodobieństwem powiedzieć, że 
Zygmunt III Waza wyemitował dziesiątki 
tysięcy typów i odmian różnych monet. 
W obiegu były jednocześnie monety o ta- 
kim samym nominale (np. trojaki), lecz 
ze względu na zawartość srebra o różnej 
wartości. Ten stan rzeczy spowodował 
ogromny bałagan płatniczy, a spekulan- 
ci, znający wartość poszczególnych emi- 
sji, wykorzystując panujący chaos zbijali 
fortuny. Wiele monet Zygmunta III Wazy 
pojawiło się w handlu i na aukcjach. 
W kolejnym numerze „Odkrywcy” napiszę 
o wybranych cenach aukcyjnych. 

Z uwagi na spadek wartości mone- 
ty drobnej, szlachta i kupcy operowali 
wyłącznie monetą grubą (dukaty, talary). 
Oszczędzano również wysokie nominały, 
od orta wzwyż. Gdy wzrosło zapotrze- 
bowanie na monety o dużej wartości, 
zaczęto bić wielokrotności dukata, monety 
dwudukatowe (tzw. dublony) oraz pięcio- 
i dziesięciodukatówki zwane portugałami. 
W czasach Zygmunta III wybito także, znaną 
jedynie z dwóch egzemplarzy, monetę 100 
dukatową. Opiszę ją dokładnie. 


Moneta 100 dukatowa 


Była to wielka moneta z 23,5 karatowe- 
go złota, o wadze 348 gram i średnicy ok. 
70 mm. Wybita w mennicy bydgoskiej 
w 1621 roku. Awers przedstawia popier- 
sie króla w ozdobnej zbroi i napis łaciński 
(w tłumaczeniu): „Zygmunt III z Bożej Łaski 
Polski i Szwedzki Król”, natomiast rewers 
przedstawia ukoronowaną czteropolową 
tarczę herbową polsko-litewską wewnątrz 
której, znajduje się czteropolowa tarcza 
szwedzka, a w niej herb Wazów — Sno- 

pek. Całość otoczona jest przepięknym 
ornamentem łańcucha złotego runa 
i napisem łacińskim w otoku 
(w tłumaczeniu): „Wielki Książe 
Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiec- 
ki, Żmudzki, Inflancki itd.”. Stem- 
pel tej monety wykonał Samuel 
Ammon, jeden z największych mi- 
strzów medalierskich tamtej epoki, 
zatrudniony w latach 1613-1621 
w mennicy gdańskiej. 

Jeden egzemplarz 100-duka- 
tówki znajduje się w Muzeum Na- 
rodowym w Krakowie (pochodzi 
z kolekcji Emeryka Czapskiego), 
drugi egzemplarz jest w skarbcu 
wawelskim. Istnieje również uni- 
kalna pojedyncza moneta 90-du- 
katowa, bita tym samym stem- 
plem co 100-dukatówki. mająca wagę 
313 gram. Została zakupiona w 1954 r. 
przez anonimowego polskiego inżyniera 

zamieszkałego we Francji, na licytacji skar- 
bów ostatniego króla Egiptu Faruka. Do 
tego czasu moneta była nieznana. 


Ćwiartki, czyli orty 


Słowo „ort” w języku starogermańskim 
oznacza ćwierć, tj. 1/4 jednostki. Po raz 
pierwszy, orty do obiegu (w roku 1609) 
wprowadził Gdańsk. Były to monety o no- 
minalnej wartości 1 talara, bite z bardzo do- 
brego srebra. Te piękne monety są ogrom- 
nie cenione przez zbieraczy ze względu na 
jakość srebra, a co za tym idzie dobry stan 
zachowania, a także z uwagi na niezwykły 


Ort gdański z 1616 r. 


rysunek, zwłaszcza na ortach gdańskich. Jest 
to moneta o średnicy około 28 do 30 mm. 
i wadze, w zależności od mennicy, od 6,5 
do 7,2 grama. Poszukiwane przez kolekcjo- 
nerów są przede wszystkim orty gdańskie 
z lat pierwszych emisji: 1609 i 1610. WKo- 


ronie zaczęto bić orty dopiero od 1621 roku 
w mennicy bydgoskiej. Są one jednak gor- 
szej jakości niż gdańskie. 


Trojaki 


Bite były w siedmiu mennicach koronnych, 
mennicach litewskich oraz w gdańskiej 
i ryskiej. Były to najpopulamniejsze (bito je 
w milionach egzemplarzy) monety obiego- 
we ówczesnej Polski. Tak wielka produkcja 
monet spowodowała braki srebra na ryn- 


SZNE 


Półtorak koronny z 1614 r. 
— z pierwszego roku bicia 


ku krajowym, zaczęto więc skupować sre- 
bro oraz duże monety srebrne w państwach 
ościennych, płacąc trojakami. W ten sposób 
„rozeszły się” one po całej Europie. Były w 
obiegu również na terenie Imperium Tureckie- 
go. W obiegu znalazło się tysiące typów i od- 
mian trojaków, naturalną więc rzeczą było po- 
jawienie się wielu fałszywek bitych w Polsce i 
w Niemczech. Zdarzały się także fałszywe tro- 
jaki ryskie bite na Bałkanach (Dubrownik). 
Trojaki Zygmunta III Wazy są doskonałą 
monetą do kolekcjonowania. Ich znaczna 
ilość odmian i typów wzięła się stąd, że 
stemple mennicze wykonywało wielu 
wspaniałych medalierów (rytowników), 


Trojak (3 grosze) z 1600 r. 
z mennicy krakowskiej 


którzy na monetach stawiali swoje znaki 
(gmerki), a zarządcy mennic swoje herby. 
Co ciekawsze, na awersach widniały setki 
różniących się od siebie portretów królew- 
skich. Trojaki powszechnie zwane były „dut- 
kami”. O popularności tej monety niech 
zaświadczy fakt, że do dzisiaj na Podhalu 
pieniądze nazywane są dutkami. 

Nie istnieje katalog trojaków Zyg- 
munta III, ja przynajmniej o takim nie 
słyszałem, nie ma też chyba pełnej ko- 
lekcji tych monet. Tak więc ktoś kto ko- 
lekcjonuje „dutki” Wazy może być pe- 
wien, że będzie miał zajęcie do końca 
życia, a swoim spadkobiercom pozosta- 
wi wspaniałą pasję. 

Mennictwo za czasów panowania Zyg- 
munta Ill jest tak obszernym tematem, że 
postanowiłem rozbić go na dwie części. 
W następnym numerze opowiem o innych 
monetach tego władcy. u 

Ilustracje: archiwum autora 
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Przechowywanie 
i eksponowanie 
zabytków 


MAREK KOŁYSZKO 


Jakość prac konserwatorskich zależy od wiedzy, doświadczenia 
i umiejętności konserwatora, a trwałość efektu końcowego, 
w dużym stopniu zależy od warunków w jakich przechowuje 


się zabytkowe zbiory. 


soki. Poza ceną materiałów użytych 

do konserwacji większości obiektów 
metalowych wydobytych z ziemi, znaczne 
kwoty przypadają na „robociznę”, dlate- 
go często zdarza się, że koszt poniesionych 
nakładów przewyższa wartość obiektu. 
Mając tego świadomość, trzeba wcześniej 
zapewnić odpowiednie warunki prze- 
chowywania i eksponowania obiektów, 
aby nie dopuścić do uszkodzenia powłol 
zabezpieczających. 

Rzadko zdarza się, by skuteczność zabie- 
gów konserwatorskich, przeprowadzanych 
przy zabytkach metalowych zapewniła im 
długowieczność. Wiele bo- 
wiem zależy od dysponen- 
ta zabytku. Dobrze jest, jeżeli 
zabytek po pracach konserwa- 
torskich ma swoje stałe miejsce 
przechowywania lub ekspono- 
wania. Im częściej się je zmie- 
nia, tym łatwiej uszkadzają się 
powłoki antykorozyjne, a każde 
uszkodzenie powłoki powodu- 
je odsłonięcie powierzchni me- 
talicznej, która z kolei narażona 
jest na powstanie ogniska ko- 
rozyjnego. W takim przypadku 
żmudna praca konserwatora, 
idzie na marne... 

Najczęściej, np. w muzeach, 
czy archiwach państwowych, za- 
bytkowe zbiory przechowywa- 
ne są w pomieszczeniach maga- 
zynowych, z których następnie 
eksponowane są przy okazji te- 
matycznych wystaw. Przygotowania do wy- 
stawy są doskonałą okazją do oceny sta- 
nu zachowania zbiorów i wykonania, jeżeli 
jest taka potrzeba, drobnych retuszy konser- 
watorskich. W prywatnych kolekcjach, za- 
bytki przeważnie zapełniają każdą wolną 
powierzchnię domowych ścian i podłóg, 
ciesząc oczy właściciela. 

Jeżeli zdecydujemy się zabytkowe 
obiekty powiesić na ścianie, to sposób ich 
przymocowania musi być przede wszyst- 
kim bezpieczny dla domowników. Zwy- 


(Cs. koszt tych prac jest bardzo wy- 
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kle na ścianie, kilkanaście centyme- 
trów pod sufitem, mocuje się metalo- 
wy (z brązu, mosiądzu lub nierdzew- 
nej stali) pręt, na którym za pomocą 
żyłek lub mocnego sznurka zawiesza 
się np. obraz. Taki sposób ogranicza 
liczbę kołków wbitych w ścianę tylko 
do tych mocujących pręt. 

Wysokość eksponowania przed- 
miotu reguluje się długością użytego 
materiału. Praktyczne jest zastosowanie 
przezroczystego, bądź w kolorze ściany, 
sznurka lub żyłki. Nie będą one wówczas 
dominowały i przeszkadzały w odbiorze 
dzieła. Nie powinno się wieszać metalo- 


wych przedmiotów bezpośrednio na stalo- 
wych hakach, z uwagi na możliwość zdarcia 
antykorozyjnych powłok ochronnych. Jeżeli 
bezpieczeństwo wymaga takiego sposobu 
mocowania, to w miejscu styku zabytku z 
hakami, najlepiej ułożyć podkładki z filcu. 

Jeżeli chcemy wyeksponować nasze 
zbiory na regałach, to zwróćmy uwagę 
z jakiego drewna są one wykonane. 
W przypadku metalowych przedmiotów 
jest to bardzo istotne. Regały nie mogą 
być wykonane z gatunków drzew liściastych 


zawierających duże ilości garbników, po- 
nieważ w przypadku bezpośredniego styku 
z przedmiotami metalowymi, może dojść 
do skorodowania powierzchni obiektu, 
bowiem procesy korozyjne intensyfikuje 
obecność wilgoci. 

Kolejna ważna czynność, 
to czyszczenie, a raczej od- 
kurzanie eksponatów. Zale- 
gająca na zabytkach powłoka 
z kurzu kondensuje zawartą 
w powietrzu wilgoć, dla- 
tego do tego celu dosko- 
nale nadają się szczotki 
z końcówkami syntetycz- 
nymi lub z kogucich piór. 
Wilgotność pomieszczeń 
w których znajdują się zabyt- 
ki, musi być stała i nie powin- 
na podlegać większym waha- 
niom. Optymalna wilgotność 
to ok. 50-65% przy tempe- 
raturze 16-18?C. 

Przedmioty o niewiel- 
kich rozmiarach takie jak: 
monety i medale, można 
przechowywać w specjal- 
nych klaserach z przegrodami o przezro- 
czystych kartach. W każdej przegrodzie 
powinien znajdować się jeden obiekt. Ze 
względu na zawartość chloru, szkodliwe dla 
metalu są klasery, których karty wykonane 
są z polichlorku winylu (PCV), dlatego też 
nie należy ich stosować do przechowywa- 
nia zabytków. [3] 


Ryciny 1-2. Kolekcjonerzy w swoich 
królestwach (wg J. Sowiński „Wędrówki 
przedmiotów”, Wrocław 1977) 


Drodzy Odkrywcy! 

Od wrześniowego wydania „Odkrywcy” zmieniamy sposób 
prezentacji oferty naszej księgarni! Zamiast comiesięcznej 
ulotki dołączanej do numeru, znajdziecie w gazecie specjalną 
stronę Księgarni Odkrywcy, gdzie będziemy przedstawiać 
nowe pozycje w ofercie — każda ze zdjęciem okładki 
i krótkim opisem. Mamy nadzieję, że pozwoli to Wam na 
lepsze zapoznanie się z oferowanymi książkami i szybsze 


E053 J. Szymański „Niemieckie 
stanowiska dowodzenia Jeleń 
i Konewka” — mapka i schematy, 
cena 9,50 zł 

Wydany w formie składanego, 
podręcznego arkusza informator, 
przedstawiający najważniejsze 
obiekty w rejonie Tomaszowa 
Mazowieckiego czyli kompleksy 
schronów „Anlage Mitte” oraz li- 
nie umocnień z czasów Il wojny 
światowej. Znajdziemy tu mapkę 
rozmieszczenia obiektów w tere- 


Nowości Księgarni Odkrywcy 


znalezienie interesującej Was pozycji. A dla przypomnienia 
całości oferty — co kilka numerów znajdziecie we wnętrzu ga- 
zety dobrze znaną, dotychczasową ulotkę. 

W najbliższym czasie ukaże się bezpłatny, kolorowy kata- 
log Księgarni Odkrywcy. Każdego, kto chciałby go otrzymać 
pocztą, zachęcamy do składania zamówień! 


D046 G. Rąkowski „Smak Kresów. Czar Polesia” 
opr. twarda, str. 600, cena 50,00 zł 

W drugim tomie „Smaku Kresów” autor za- 
biera czytelnika w tysiąckilometrową podróż po 
jednym z najbardziej fascynujących regionów na- 
szej części Europy. Polesie to gigantyczne puszcze, 
niedostępne bagna, labirynty wodne Prypeci i dzi- 
kie ostępy. To zagubione wśród lasów wioski, do 
których dopiero niedawno zaczęła docierać cywi- 
lizacja. To także spory szmat historii Rzeczypospo- 
litej i jej najwybitniejszych rodów, to pozostałości 
wspaniałych niegdyś siedzib szlacheckich i zam- 
ków. Ten niebanalny przewodnik, pisany ze 


KRESÓW 


znajomością tematu i miłością do tej krainy, przedstawia historię, kulturę, kra- 
jobrazy i przyrodę w taki sposób, że oprócz praktycznej pomocy w podróży ofe- 
ruje pasjonującą, barwną opowieść. 


nie, zdjęcia i krótkie opisy schronów, a także liczne przekroje 
i schematy, w tym największych obiektów — schronów kolejo- 
wych w Jeleniu i Konewce. 


D045 A. Zieliński „Tajemnice polskich Templariuszy”, opr. miękka, str. 150, cena 21,00 zł 

Najbardziej tajemniczy zakon rycerski — Ubodzy Rycerze Chrystusa i Strażnicy Świątyni Salomona — zwany 
Templariuszami lub Zakonem Świątyni, przez półtora wieku miał swoje komandorie także na ziemiach polskich. 
Do dzisiejszych czasów przetrwały legendy o ogromnych skarbach ukrytych przez zakonników. Rozbudzają one 
wyobraźnię współczesnych poszukiwaczy. Jednak według autora niniejszego opracowania, prawdziwych skarbów 
nie należy szukać pod ziemią, lecz w sferze niematerialnej — intelektualnej, społecznej, gdyż tu właśnie templariu- 
sze pozostawili nam największy „skarb” w postaci organizacyjnych osiągnięć zakonu, mających wielki wpływ na 
kształt współczesnej gospodarki, finansów. bankowości, a nawet naszej kuchni. Czy wiedział ktoś bowiem, że nasz 
poczciwy bigos zawdzięczamy właśnie tajemniczemu zakonowi? 


POCZET 
WIELKICH 
MISTRZÓW 
KRZYŻACKICH 


1198-2000 


DO044 P. Pizuński „Poczet Wielkich Mistrzów Krzyżackich 1198-2000”, opr. twarda, str. 272, cena 32,50 zł 

Zbiór biogramów ponad 60 Wielkich Mistrzów (1198-1525 ) i administratorów urzędu Wielkiego Mistrza (1525- 
1999) stojących na czele Zakonu na przestrzeni wieków. Przedstawienie zwierzchników zakonu, z czasów po sekularyza- 
cji Prus w 1525 roku, przybliża czytelnikowi mniej znany, współczesny okres jego historii. Przystępny język, ciekawost- 
ki i anegdoty z życia zakonników oraz bogaty materiał ilustracyjny pozwala czytelnikowi w przyjemny sposób zapoznać 
się z historycznymi faktami z dziejów Zakonu Krzyżackiego. 
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Odkryj nas w internecie!!! www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
TWOJE ZAMOWIENIE gy 
limię i nazwisko (lub firma): adres (z kodem pocztowym): > 
| |7---NEEMKKZC* | 


mój NIP: 


A. © 
Z=GGNR 


yśkie 


data i podpis: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


DAWNA 
BRON I BARWA 


SERIA Z KOTWICZKĄ 


F026 „Dawna broń i barwa”. Kata- 
log wystawy, opr. twarda, str. 173, 
cena 56,00 zł 

Ten w pełni kolorowy, wydany na papie- 
rze kredowym katalog uświetnia 25 rocznicę 
powstania Górnośląskiego Oddziału Stowa- 
rzyszenia Miłośników Dawnej Broni i Bar- 
wy. Przedstawiono tu zdjęcia 168 zabyt- 
ków z okresu od XVI do XX w. należących 
do żołnierzy polskich, niemieckich, francu- 
skich, rosyjskich, austriackich i angielskich 
(głównie broni białej, lecz również odznak, 
orłów. czapek) będących przeglądem do- 
robku kolekcjonerskiego członków stowa- 
rzyszenia. Dzięki pięknym. szczegółowym 
fotografiom oraz wyczerpującym. facho- 
wym opisoni każdego eksponatu, książka 
tączy walory albumu i pozycji popularno- 
naukowej. 3 


A039 A. Beevor „Berlin. Upadek 1945”, 
opr. twarda, str. 424, cena 66,50 zł 

Wspaniała epopeja ostatnich dni Il woj- 
ny światowej w Europie: krwawy marsz Ar- 
mii Czerwonej na Berlin i zdobycie stolicy Ill 
Rzeszy. Autor z epickim rozmachem przedsta- 
wia działania militarne, strategie najwyższych 
dowódców i gry polityków, a także dramat 
ludności cywilnej zamieszkującej tereny, przez 
które przetoczyła się ofensywa styczniowa, 
w tym Prus Wschodnich, Pomorza i Śląska. Ostat- 
ni akt rozgrywa się w ruinach, piwnicach. bun- 
krach i schronach oblężonego Berlina. Zrekon- 
struowane na podstawie materiałów źródłowych 
z archiwów niemieckich. amerykańskich, fran- 
cuskich, szwedzkich i byłych radzieckich sce- 
ny barbarzyństwa, fanatyzmu, pychy. tchórzo- 
stwa, przeplatają się z przykładami nadzwyczaj- 
nej odwagi, poświęcenia, dążenia do zachowa- 
nia godności i przetrwania okrucieństw wojny. 
Tworzą one panoramiczny, wielostronny obraz 
tamtych dni, w których decydowały się losy po- 
wojennej Europy. 


A040 H. A. Werner „Żelazne trumny”, 
opr. twarda, str. 461, cena 49,00 zt 
Autor służył na U-bootach w latach 
1941-1945 jako oficer wachtowy, pierw- 
szy oficer i wreszcie jako dowódca. Jego 
relacja z wojny toczonej na pokładzie 
U-boota pełna jest osobistych przeżyć 
i realistycznych opisów trudów i grozy 
życia marynarzy. Książka stała się best- 
sellerem na miarę „Okrętu” Buchheima, 
choć podwodna wojna w niej przedstawio- 
na wygląda zupełnie inaczej — nie ma tu 
miejsca na upadającą dyscyplinę i morale 
załóg. „Wspomnienia Wernera przypomi- 
nają czasami „Na Zachodzie bez zmian”. 
Ta sama ironia szczegółu... Wraz z auto- 
rem w stęchłym powietrzu okrętu kuli- 
my się na odgłos wybuchu BJ PAY 
głębinowej... - 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 42) 6898900 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 42) 6898901 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odki 


Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 

tel. (042) 6898902 


A038 W. Filar „Wołyń 1939-1944. Eksterminacja czy walki polsko-ukraińskie?”, opr. miękka, str. 467, 
cena 42,50 zł 

Książka stanowi studium historyczno-wojskowe zmagań Polaków na Wołyniu w obronie polskości, wiary i godności 
ludzkiej w latach Il wojny światowej. Na tle okupacji sowieckiej i niemieckiej przedstawiono rozwój ukraińskiego 
nacjonalizmu integralnego oraz cele strategiczne OUN w stosunku do ludności polskiej na Kresach Wschodnich Il 
RP. Dokonano wnikliwej analizy dokumentów mających dowodzić przeprowadzenie eksterminacji ludności pol- 
skiej Wołynia przez bojówki OUN i oddziały UPA. Wiele miejsca poświęcono problemom tworzenia struktur Pol- 
skiego Państwa Podziemnego i podejmowanym działaniom w obronie ludności polskiej, a także genezie i wal- 
kom 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty AK w ramach planu „Burza”. Pracę oparto na bogatym materiale źródłowym, 
pochodzącym z archiwów polskich, ukraińskich, rosyjskich i niemieckich oraz wzbogacono licznymi schematami, 
mapami i ilustracjami. Całość stanowi w pełni udokumentowaną rozprawę historyczną przedstawiającą tragiczne 
wydarzenia na kresach, choć na jej wydźwięk wpływają zapewne wołyńskie korzenie autora. 
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NASZ REGULAMIN 


© Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

e Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

© Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towar 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 90-959 ŁÓDŹ 2 

© Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

© Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


Piechota Polska 


Artykuł „Piechota Polska 

w 1939 roku” zamieszczony w numerze ma- 
jowym nasunął mi kilka uwag. 

1. Przede wszystkim błąd w tytule kolo- 
rowej tablicy w środku pisma „Szeregowy 
piechoty polskiej 1939”. Otóż w Polskich 
Siłach Zbrojnych II Rzeczypospolitej nie 
znano stopnia „szeregowy”, a tylko „sze- 
regowiec” (stopień „szeregowy” wpro- 
wadzono w LWP). Tu ciekawostka, gdyż 
piechota składała się jako cała formacja 
z pułków piechoty (np. „79 Pułk Piecho- 
ty imienia...”) Tu najniższym stopniem 
był „szeregowiec”, a następnie „starszy 
szeregowiec”. Pozostałe pułki piechoty 
tworzyły „pułki strzelców” np. „81 Pułk 
Strzelców Grodzieńskich” — tu najniższym 
stopniem był „strzelec”, a następnie 
„starszy strzelec” (byli też strzelcy konni 
w pułkach strzelców konnych) 
2. Do artykułu na str. 29 mam takie 
uwagi. 
a) co znaczy „aktywna dywizja piechoty”? 
Chodzi tu o zapewne o „organizację wo- 
jenną dywizji piechoty”, „ 
b) w stanie i rodzajach uzbrojenia 
pominięto granatniki kal. 46 mm, któ- 
rych każda Dywizja Piechoty posiadała 
81 sztuk, 
c) ładownice mieściły po trzy, a nie dwie 
ódki po pięć nabojów każda, 
d) w wymienionych formacjach WP, 
w których nakryciem głowy przy mundu- 
rze garnizonowym były czapki okrągłe, 
pominięto: lotnictwo i marynarkę wo- 
jenną. 
Serdecznie pozdrawiam 

Włodzimierz Kowalski 


* Czołg „Glorieux” 


W związku z artykułem „Za- 
trzymane w kadrze” (nr 6/20003) jedno 
moje spostrzeżenie dotyczące francuskiego 
czołgu. Przedstawiony czołg to Renault Bl 
Bis o nazwie własnej „Glorieux” (na zdjęciu, 
które posiadam jest 
to dobrze widoczne) 
o numerze 236. Za 
książką Jacka Sola- 
rza „Fall Gelb 1940” - 1AŃ 
mogę jeszcze dodać, 
że jest to czołg z I 
plutonu 3 kompa- 
ni 8 BCC. W książce 
znajduje się zdjęcie 
przedstawiające ten 
sam egzemplarz 
w nieco innej sytu- 
acji, a zostało wy- 
konane w Moy, 
20 maja 1940 r. 
Zdjęcie które posia- 
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zj Chcę zaprotestować prze- 
| «4 ciwko wciskaniu ludziom kitu. 
Chodzi o opowiadanie Grze- 

gorza Przybysza p.t. „Tajemnica starego 

grobowca”. Nie dość, że sam temat jest 

przerażający — wyobraźmy sobie reakcję 

młodzieży i ich najazd na stare niemieckie 

cmentarze (a wyobraźnia pracuje), to jesz- 

cze roi się w tekście od błędów meryto- 

rycznych. Niewybaczalnym wprost błędem 

jest przypisanie Bolesławowi Krzywoustemu 

faktu założenia miasta Trzcińsko Zdrój i jesz- 

cze opasania go murami obronnymi! Nie 


Szeregowy piechoty polskiej — 1939 rok 


l 


kaz 


dam to po prostu pocztówka „Feldpost” 
z podpisem u dołu „Panzer blieben auf dem 
Wege den wir weiter gingen”, natomiast na 
odwrocie „Front — Feldpostkarte der „West- 
front — Illustrierten”. 
Z poważaniem 
Paweł Łagódka 


chcę się rozpisywać, 
ale jest ono two- 
rem margrabiów 
brandenburskich 
z końca XIII stulecia. 
Opis topograficzny 
Trzcińska też pan 
Przybysz wziął z ko- 
smosu. Przyznaję, 
że zaintrygowała 
mnie historia z Hitlerem w roli głównej, 
muszę to sprawdzić. Wątpliwości budzi fakt 
przyznawania się każdej zachodniopomor- 
skiej dziury do wizyt bossów III Rzeszy 
i budowania przez nich wszędzie swoich 
pałaców, willi, bunkrów itp. A Trzcińsko da 
się lubić i dla eksploratorów też by się tu 
coś interesującego znalazło. Ja sam nie je- 
stem w stanie wszystkiego przerobić. Hi- 
storia tego miejsca na ziemi, jak i innych 
w sąsiedztwie jest bardzo bogata i obfitu- 
je w wiele tajemnic. Osobiście chodzę za 
nimi już ponad 20 lat, w tym sporadycz- 
nie także z piszczałką. 
Marian Anklewicz 
Gryfino nad Regalicą 


Według naszych informacji — miejsce 
akcji opowiadania Grzegorza Przybysza 
— cmentarz w Trzcińsku, jest od dawna de- 
wastowany, bez względu na to, gdzie uka- 
zują się (złe lub dobre) informacje na ten 
temat. Przykro nam, że fikcja literacka stała 
się natchnieniem dla rabusiów. Zapraszamy 
do współpracy. 

Redakcja 
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Adico.pl 


1. Sześć guzików 
$) amerykańskich 
* do płaszcza. 
Stan bardzo do- 
bry, dwuwar- 
stwowe, kom- 
pletne z uszkami. Średnica 30 mm, sy- 
gnowane Ari Metal Works INC Newark, N. J. 
Cena 24 zł. - 
2. Cywilna maska przeciw- 
gazowa z okresu III Rze- „ 
szy. Oryginalna. Stan za- 
chowania dobry. Cena 
29 zł. 


3. Oryginalny torni- 
ster pruski. Stan za- 
chowania bardzo 
dobry. Brak jed- 
nej szelki zapi- 
nanej na haczyk. 
Tkanina lekko za- 
brudzona, zwłaszcza 
w miejscu na menażkę. 
Skóra miękka, stan pra- 
wie idealny. Cena 99 zł. 

4. Dwa nieśmiertelniki -Pol- 
skich Sił Zbrojnych na Za- 
chodzie. Po żołnierzu z Polonii 
rumuńskiej. Wyciskane z presz- 
panu. Oryginalne. Stan idealny. 
Cena 1 zł. 


Fę 


ompacze pechcty 


5. Współczesna replika przedwojen- 
nych polskich opinaczy piechoty. Wy- 
konane zgodnie z oryginałem. Wykonane 
z szewiotu. Cena 25 zł. 
| 6. Instrukcja Nr 
1/63 w sprawie 
poboru i odroczeń 
służby wojsko- 
| wej, uznawania 
/ żołnierzy za jedy- 
nych żywicieli ro- 
| dzin oraz rejestra- 
cji kobiet. Wydana 
w Warszawie przez 
Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych w 1964 r. Oprawa twarda 
półpłótno, szyta, Stan prawie bardzo do- 


bry. Cena 9 zł. 


7. Polski guzik Polonia 
Obkkywca 9/2003 


W.S. masywny z uszkiem. 
Guzik składany z cien- 
kich blaszek, wypełniony 
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tekturą. Rozwarstwiony z powodu wil- 
goci, mrozu i przebywania w ziemi przez 
kilkadziesiąt lat. Cena 8 zł. 
8. Hełm niemiecki z czasów 
Il wojny światowej. Z jed- 
nego boku drobne ubytki. Na 
hełmie widoczne resztki orygi- 
nalnej farby. Cena 45 zł. 
9. Skórzany pas oficerski 
Wojska Polskiego. Ko- 
lor brązowy, lata 60. 
lub 70. Mosiężna klam- 
ra. Dł. pasa 122 cm, szerokość 4.5 cm. 
Brak szlufki. Stan plus dostateczny. skó- 
ra powycierana, klamra w dobrym sta- 
nie. Cena 30 zł. 
10. Zimowy hetmo- 
fon wojsk pancer- 
nych z czołgu T-55 z 
lat 70. Sprawny tech- 
nicznie. Stan bardzo 
dobry, bez uszkodzeń. | 
Na wyposażeniu dwa 
laryngofony, dwie 
słuchawki, wtyk CZTW. Do tego okulary 
przeciwpyłowe gratis. Cena 200 zł. 


11. Bagnet wz. 98/05 z polskimi bicia- 
mi. Używany w Wojsku Polskim, o czym 
świadczy polski numer inwentaryzacyjny. 
Stan ogólny dobry, głownia super, głowica 
i jelec ma „kaszkę”. Cena 270 zł. 
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12. Bagnet rosyjski model 1891 do kb 
i kbk 1891 Mosiana Nagant. Dł. całk. ba- 
gnetu 395 mm. Głownia złamana. Pierścień 
blokujący. Tuleja rozwarta. Bagnet pomalo- 
wany na czarno. Nie jest to wykop. Ocena 
ogólna dostateczna. Cena 30 zł. 


13. Pocisk moździerzowy kalibru 81 mm. 
Pocisk dezaktywowany. Trochę pogięte lot- 
ki. Dł. 31 cm. Cena 15 zł. 

14. Bagnet hiszpański „FR-8 
MAUSER TOLEDO”. Mod. 
1969 do karabinka Mauser i 
Cetme. Głownia w tym bagne- 
cie jest jednosieczna, w części 
środkowej od strony ostrza 
zwężono głownię, nadając 


jej kształt maczety. Na progu wewnętrznym 
jest numer seryjny bagnetu i znak graficzny 
producenta — miecz na kole zębatym i napis 
„TOLEDO”, "1.N.I" (INSTITUTO NACIONAL 
DE IDUSTRIA). Głownie pokryto ciemną 
oksydą, pochewka jest z tworzywa w ko- 
lorze ciemnozielonym, wzmacniając wlot 
stalowym okuciem. Żabka przymocowana 
jest na stałe, do pochwy. Bagnet jest w sta- 
nie magazynowym (fabrycznie nowy, nigdy 
nie używany), oryginalnie zaoliwiony, nie 
ostrzony. Cena 180 zł. 


15. Pociski broni kapiszonowej. Wykona- 
ne z ołowiu. Oryginalne, wydobyte z ziemi. 
Stan zachowania średni. Cena 2 zł. 


16. Pocztówka pt. „Nad Wisłą” (An der 
Weichsel gegen Osten) z 1916 roku. 
Stan bardzo dobry. Z obiegu, z feldpo- 
stem. Cena 20 zł. 


17. Karabinowe kule ołowiane o śr. około 
18 mm. Pochodzą z miejsca bitwy z czasów 
napoleońskich, stoczonej 26 grudnia 1806 
roku. Cena 10 zł. 

18. Mapa sa- 
mochodowa 
Pomorza 
Środkowego $ 
— skala 1:300 
000. Wydanie 
niemieckie z 
1940 r. Obej- 
muje obszar: 
na północy 
— Łeba (Leba); 
na wschodzie 
—  Sierako- 
wice (Siera- 
kowitz); na południu — Człuchów (Schlo- 
chau); na zachodzie — Koszalin (Koslin). Wy- 
miary 38 x 46 cm. Dolny i prawy margines 
obcięty. Naklejona na karton. Stan dobry. 
Cena 40 zł. 
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W Bielsku Białej" fipcu, już po raz trzeci odbył się 
Międzynarodowy Zlot Pojazdów Miilitarnych „Operacja Południe”. 
Do bazy na bielskich błoniach zjechały załogi z całej Polski, jak 
też z zagranicy: z Czech, Słowacji, Litwy i Ukrainy. Widzowie mo+* 
gli podziwiać zdolność pokonywania brodów, błota i wzniesień 
przez czołgi, transportery i terenówki oraz mieli możliwość prze- 
| jechania się ciężarówką po poligonie. Ciekawostką była odrestau- 
rowana amerykańska ciężarówka REO M35, z kolekcji organiza- 
tora zlotu — Rafała Biera. Na czas imprezy z pojazdu korzystała, 
odtwarzająca realia wojny w Wietnamie, grupa rekonstrukcyjna 


M amerykańskiej 101. Dywizji Powietrznodesantowej. 


Tradycyjnie już, ulicami Bielska-Białej przemaszerowała defilada 
załóg, w większości umundurowanych i wyposażonych zgodnie 

3 z realiami historycznymi. 

Na pokazie obrony przeciwlotniczej, można było oglądać „tank- 

| crash” — pokaz rozjeżdżania aut osobowych przez czołgi T34 i T55, 
3 ciągnik ATS oraz ciężarówki KRAZ i URAL. „Zlikwidowano” w ten 

| sposób 10 samochodów. 

Za rok następna „Operacja Południe”. Już dziś udział swój i swoje- 
go sprzętu zapowiedzieli Niemcy i Szwedzi. 


